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TT/BIEZACYM pięcioleciu spo- 
W csUwa na gospodarce doniosłe 

i trudne przedsięwzięcie: do­
stosowanie do zadań jej technicz­
nego i strukturalnego unowocześ­
nienia — instrumentóic ekonomicz­
nych i całego mechanizmu sterują­
cego. Powinniśmy tą drogą osiąg­
nąć najrychlej swoistą jedność „tre­
ści i formy" gospodarowania. VV ja­
kim więc punkcie procesu reformy 
jesteśmy? Jak ją realizujemy i ja-

wych. 
Wśród 
kreślić

Jest to program wieloletni, 
zmian już dokonanych pod- 
trzeba nowe zasady fundu-

kie nadzieje rokują 
rozwiązania?

Zmian w systemie 
zarządzania oraz w

dotychczasowe

planowania i 
dziedzinach z

nim związanych bądź go warunku­
jących dokonujemy od paru lat. Je­
szcze przed IV Plenum KC PZPR, 
które wytyczyło ich generalny kie­
runek, zasady i tempo, podjęto wie­
le istotnych decyzji. Na czoło wysu­
wa się doniosłe novum w planowa­
niu: różnego rodzaju wieloszczeblo- 
we rezerwy w przemyśle, budow­
nictwie, rolnictwie, handlu zagra­
nicznym., wewnętrznym, w bilansie 
dochodów i wydatków ludnoś^ — 
wzmagając w ten sposób realność 
decyzji planistycznych krótko i dłu­
gookresowych. Poczynając od planu 
na rok 1965, obowiązuje już w 
praktyce zasada wiązania zadań są­
siadujących planów rocznych (pla­
nowanie ciągłe). W toku realizacji 
są uchwały rządoiae w sprawie po­
stępu ekonomicznego i organizacji 
służb ekonomicznych (224/64), w 
sprawie rekonstrukcji techniczno- 
organizacyjnej branż, gałęzi i re­
gionów (225/64), o współpracy i ko­
ordynacji gospodarczej (116/65) i in. 
Niektóre rozwiązania modelowe ba­
da się od pewnego czasu w drodze 
eksperymentów gospodarczych itp.

Reforma jest więc procesem ciąg­
łym, jednakże nie równomiernym. 
Okres po IV Plenum. KC PZPR sta­
nowi pod tym względem kulmina­
cję. Tym bardziej, że kolejne (V, VI 
i VII) plenarne posiedzenia kie­
rownictwa partii ściśle skonkrety­
zowały charakter i zakres zmian w 
szczególnie ważnych dziedzinach: 
handlu zagranicznym, działalności 
inwestycyjnej oraz w organizacji 
pracy i produkcji w przedsiębior­
stwach. Reformom nadano tryb u- 
porządkowany, ujęto je w rygory 
organizacyjne specjalnego harmono­
gramu.

Reformy systemu finansowego do­
konano najwcześniej, bo jeszcze pod 
koniec roku 1965. Kolejne rządowe 
akty legislacyjne oraz rozporządze­
nia i instrukcje uregulowały zgod­
nie z wytycznymi IV Plenum KC 
PZPR m.in. następujące sprawy: o- 
gólny system gospodarki finansowej 
państwowych zjednoczeń przemysło­
wych i zgrupowanych w nich przed­
siębiorstw objętych planowaniem 
centralnym, gospodarkę, finansową 
zjednoczeń budownictwa i zgrupo­
wanych w nich państwowychprżed- 
siębiarstw objętych planowaniem. 
centralnym, system finansowy pań­
stwowego przemysłu i budownictwa 
terenowego, zasady i system finan­
sowania inwestycji i kapitalnych re­
montów w jednostkach państwo­
wych, sprawy oprocentowania środ­
ków trwałych w większości przed­
siębiorstw przemysłu przetwórczego 
objętego planowaniem centralnym.

Ponadto unormowano bądź pra­
cuje się nad unormowaniem wiehi 
spraw z dziedziny kosztów wła­
snych. Opracowano syntetyczne 
mierniki kosztów własnych dla mi­
nisterstw i niektórych zjednoczeń 
przemysłowych. Dużą uwagę przy­
wiązuje się do podniesienia roli 
cen, jako jednego z głównych in­
strumentów polityki gospodarczej. 
Celem jest usprawnienie działania 
systemu cen oraz poprawa układu 
poszczególnych rodzajów cen — z 
daleko większym niż dotychczas u- 
wzalędnieniem postulatu elastycz­
ności. W tym roku obowiązywać 
już mają ceny fabryczne i rozli­
czeniowe opracowane na nowych 
zasadach, ze zróżnicowanymi staw­
kami zysku zależnie od nowoczes­
ności, poziomu technicznego, jako­
ści wyrobów oraz preferencji spo­
łecznych i rynkowych. Akt ten ma 
fundamentalne znaczenie z punktu 
widzenia całości funkcjonowania 
nowego ekonomicznego systemu.

W dziale zatrudnienia, plac i sy­
stemu bodźców obok problemów 
kadr, jej struktury, kwalifikacji itp. 
szczególną wagę przywiązuje się do 
rozwiązywania całego kompleksu 
spraw plac i bodźców pozapłaco-
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szu zakładowego, związanego obec­
nie ze wskaźnikiem syntetycznym 
oceny przedsiębiorstw, którym jest 
rentowność. Analogiczna zasada do­
tyczy funduszu premiowego praco­
wników umysłowych.

W dziedzinie inwestycji i budow­
nictwa, gdzie reformy zostały do­
kładnie sprecyzowane na VI Ple-

ność jako syntetyczny~miernik pra- 
cy przedsiębiorstw i zjednoczeń 
przy zróżnicowanych cenach fa­
brycznych, zasada samofinansowa­
nia (z zysku) działalności inwesty­
cyjnej i eksploatacyjnej w powiąza­
niu z kredytem o zróżnicowanym 
oprocentowaniu, uzależnienie bodź- 
cóio od stopnia osiągniętej rentow­
ności, a jednocześnie zmiany trybu 
i metod planowania i finansowania 
inwestycji, zwiększanie usprawnień 
i obowiązków zjednoczeń w dzie­
dzinie planowania i zarządzania — 
oto niektóre główne dźwignie.

Czy można jednak powiedzieć, że 
tworzą one już zharmonizowany ze­
spół, działający sprawnie i w pożą­
danym kierunku? Trudno już dzi-

W NUMERZE
Jerzy Drewnowski STOSUNKI POLSKO - RA-
DZIECKIE — Celowe związki przemysłów — str. 1

Autor omawia stosunki handlowe pomiędzy Polską a 
ZSRR. Na bogato dokumentowanym materiale przedita- 
wiony został dotychczasowy zasięg wymiany towarowej 
pomiędzy Polską a ZSRR i powstanie sprzyjających związ­
ków dla dalszych i szerszych niż dotąd kontaktów na tym 
polu. A dobrze widoczne i poważne korzyści wynikające 
z wymiany i rozwoju kooperacji dla obu partnerów pozwa­
lają kroczyć po tej drodze w sposób zdecydowany.

Rok XXII

Henryk Weber — LEPSZE OPONY str. 1
Do niedawna produkcji opon pochodzących z „Dębicy' 

pod względem jakości zarzucić można było niejedno, a 
rezultatem był deficyt ogumienia na rynku, w ostatnich 
czasach nastąpiła znaczna poprawa Jakości. Co z tego 
wynikło dla rynku i dla producenta?

Stefan Paradowski — PRZEDSIĘBIORSTWO: SZTU­
KA ZARZĄDZANIA — PLANOWANIE KOSZTOW
MO2NA UPROSCIC — str. 3

Prowadzimy poważne prace nad aaprawnfenlem organi­
zacji produkcji i zarządzania. Dlatego też niezbędne jest 
przeprowadzenie weryfikacji niektórych zagadnień plano­
wania i sprawozdawczości. Przestarzałymi, przynajmniej dla 
części przemysłu maszynowego, wydają się być zasady i me­
tody planowania kosztów i ich obniżki.

Cena 2 zl

ETAPY REFORMY
num KC PZPR, jest w toku opraco­
wywania bądź już wprowadzono 
wiele nowych zasad trybu i meto­
dyki planowania, ewidencji i rozli­
czania wyników, organizacji i koor­
dynacji procesów inwestycyjnych 
oraz ich finansowania. Zmierzają 
one do zwiększenia odpowiedzialno- 
ności inwestorów i wykonawców 
oraz ich materialnego zainteresowa­
nia skróceniem cyklu budowy, ob­
niżką kosztów, przyspieszeniem ter­
minu osiągnięcia pełnej zdolności- 
produkcyjnej — m. in. przez obję­
cie większości inwestycji (zjedno­
czeń i przedsiębiorstw) zasadą sa­
mofinansowania przy wsparciu kre­
dytowym, przez finansowanie inwe­
stycji centralnych (z wyjątKiem 
priorytetowych) kredytem banko­
wym, jednofazowe fakturowanie 
wykonanych, robót, oprocentoicanie 
środków trwałych, itp. Wszystkie te 
środki maja również na celń wy­
robienie w ogniwach gospodarczych 
„wstrzemięźliwości" inwestycyjnej.

Konkretne decyzje V Plenum KC 
PZPR, dotyczące handlu zagranicz­
nego zostały wprowadzone w życie. 
Do najważniejszych, należą m. in.: 
planowanie wartości dewizowej ja­
ko dyrektywnego zadania (mini­
mum) w zakresie eksportu a jako 
■limitu importu oraz wprowadzenie 
funduszu premiowego za efektyw­
ność eksportu dla producentów, ich 
kooperantów i central handlu za­
granicznego.

Co się tyczy systemu planowania, 
to oprócz spraw wspomnianych na
wstępie 
zowanej 
różnych 
planów 
wanym

powiedzieć należy o reali- 
zasadzie opracowywania 
wariantów i alternatyw 

gospodarczych, o zdecydo- 
uchwałą RM (nr 282/65)

ograniczeniu wskaźników dyrek­
tywnych (m. in. toskaźników ilo­
ściowych w przemyśle o 30 proc., 
wyłączenie z limitowania zatrudnie­
nia wielu zjednoczeń, branż i gałę­
zi itp.). Wprowadzono w pierwszym 
etapie (od 1 stycznia. 1966) w części 
resortów, gałęzi i branż nowe mier­
niki produkcji przemysłowej, mają­
ce na celu bardziej ścisłe określenie 
wzrostu wydajności pracy, obniżki 
kosztów, funduszu płac itd. — jed­
nostki naturalne, normatywną pra­
cochłonność i normatywny koszt 
przerobu (poza tym: tzw. ceny kon­
fekcjonowania w przemyśle skórza­
nym, odzieżowym i dziewiarskim i 
normatyw robocizny w mięsnym.). 
Lata 1967-68 i 1969-70 stanowią dwa 
dalsze etapy rozpowszechniania no­
wych mierników.

Usprawnienie organizacji i zarzą­
dzania gospodarką narodową pole­
ga przede wszystkim., choć nie wy­
łącznie. na kompleksowej i zasadni­
czej reformie organizacyjnej i eko­
nomicznej zjednoczeń. W tej spra­
wie obowiązuje już uchwała RM z 
grudnia 1966 (nr 383), która pismo 
nasze omówiło w poprzednim nu­
merze. W następnej fazie zreformo­
wane zostaną funkcje, usprawnienia 
i obowiązki z jednej strony — re­
sortów. z drugiej — przedsiębiorstw, 
stosownie do nowej roli i zadań 
zjednoczeń, jako organizacji ekono­
micznej odpowiedzialnej za funk­
cjonowanie i efektywność swych 
branż czy gałęzi.

W powyższym, rejestrze bynajm­
niej nie są zawarte wszystkie, a 
nawet nie wszystkie zasadnicze ele­
menty reformy. Niemniej można już 
obecnie sformułować pogląd, że to 
czego dokonano, utworzyło w zasa­
dzie formalne zręby noioeoo me­
chanizmu gospodarowania. Rentow-

Wstępne szacunki wzrostu produk­
cji globalnej przemysłu wskazują, że 
rok 1966 przyniósł jej wzrost o ok. 
7,5 proc, przy wzroście założonym 
w planie rocznym w granicach 6,5 
proc. Jest to tempo wzrostu produk­
cji wolniejsze nieco niż’ w poprzed­
nim pięcioleciu (z wyjątkiem 1963

na poprawę Jakości produkcji i lep* 
sze dostosowanie jej uo potrzeb od­
biorców.

Wydaje się jednak, że nie mniej­
szy wpływ na osłabienie dynamiki 
produkcji wywarły opóźnienia w od­
dawaniu inwestycji do eksploatacji 
i zahamowania w wykonaniu pla­
nów produkcji wielu wyrobów (kon­
centraty cynku, obrabiarki, silniki 
okrętowe, maszyny elektryczne, a- 
moniak, nawozy azotowe, tworzywa 
sztuczne, stylon, anilana, meble, 
sklejki, płyty drzewne oraz wyroby 
dziewiarskie i pończosznicze).

Równocześnie odnotować należy 
wysokie wzrosty produkcji, zwłasz­
cza ropy naftowej (o 18 proc.), stali 
surowej (o 9 proc.), aluminium (o 
ok. 20 proc.), kotłów parowych (o 
31 proc.), traktorów (o 17 proc.), lo-

Na podany wzrost dynamiki pro­
dukcji w znacznym stopniu wpłynę­
ło obserwowane w Ii-ej połowie 1966 
r. zwiększenie produkcji w przemy­
śle maszynowym i lekkim, a pod 
koniec roku również w przemyśle 
rolno-spożywczym. Równocześnie 
jednak II połowa 1966 r. przyniosła 
osłabienie tempa wzrostu produkcji 
w resorcie górnictwa i energetyki, 
leśnictwa i przemysłu- drzewnego 
oraz budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych.

Jako częściowe uzasadnienie osła­
bienia tempa wzrostu produkcji, 
przy utrzymaniu tendencji do Znacz­
nego w/rostu zatrudnienia w prze­
myśle nadal wymieniany Jest nacisk

dówek 
proc.), 
proc.), 
proc.), 
proc.).

(o 17 proc.), siarki (o 11
nawozów sztucznych (o 17 
włókien syntetycznych (o 26 
wyrobów dziewiarskich (o 20 
masła (o 12 proc.) i cukru

(o 22 proc.), (grg)

PRZESUNIĘCIA 
W SPRZEDAŻY PASZ

Rok ubiegły przyniósł wzrost pro­
dukcji mączek zwierzęcych o ok. 10 
proc, i mieszanek paszowych o ok. 
13 proc. Produkcja tych ostatnich 
była przy tym hamowana z powodu 
trudności zbytu i dużych zapasów w 
sieci handlu wiejskiego. Częściowo 
jest to uzasadnione lepszą niż w

siaj odpowiedzieć na to pytanie w 
pełni pozytywnie. Wprawdzie na 
ogół pomyślnie realizujemy zadania 
planowe, ale koszty rozwoju i spo­
sób wykorzystania zasobów — na 
co właśnie nowe instrumenty miały 
oddziaływać — wciąż nasuwa za­
strzeżenia. Nie widać wyraźnych 
oznak ani zahamowania skłonności 
do nadmiernego inwestowania, ani 
poskromienia wybujałych apetytów 
przedsiębiorstw i zjednoczeń na si­
łę roboczą i fundusz płac (także w 
planie na r. 19(.7), ani bardziej zde­
cydowanego przyspieszenia postępu 
technicznego (wciąż nie wykorzysta­
ne fundusze na ten cel przy ogra­
niczonych potencjalnych potrze­
bach), Tendencje ekstensywne nie 
są więc przezwyciężane z dostatecz­
ną energią. Zapewne, trudno ocze­
kiwać niezwłocznej pozytywnej sku­
teczności reform świeżych bądź in 
statu nascendi. Ale ta okoliczność 
nie wyjaśnia wszystkiego.

Ustalona sukcesywna metoda 
wprowadzania innowacji ma wiele 
zalet, m. in. tę, że — jak się wy­
daje — oszczędza gospodarce szko­
dliwych wstrząsów. Niemniej nie 
wyklucza niebezpieczeństw wynik­
łych z opóźnień w opracowywaniu 
lub praktycznej realizacji wielu za­
sad, bądź z „dawkowania" poszcze­
gólnych rozwiązań (jak np. reforma 
zjednoczeń), które teoretycznie rzecz 
biorąc należałoby wprowadzać kom­
pleksowo. Przypomnijmy również, 
że główny element (ale i najtrud­
niejszy do opracowania), mający 
zaprowadzać w rucłf i integrować

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
15 STYCZNIA 1967 r. Nr 3 (800)

STOSUNKI POLSKO-RADZIECKIE

CELOWE ZW

W
Im *

JERZY DREWNOWSKI

ARTO może przjrpom- 
nieć na wstępie, że prze­
mysł, istniejący na na­
szych ziemiach przed I 
wojną śwatową. zdecy­
dowanie ciążył do rynku

wszystkie inne tryby dźwignie
mechanizmu ekonomicznego: zróż­
nicowane ceny fabryczne (i rozli-
czeniowe) powołany został do
życia niedawno. Gdy długi czas 
brakowało owego swoistego katali­
zatora, kolejne składniki reformy 
funkęjgngwały luźno, obok siebie, 
nie-ńadnjgc jejt.charakteru jednoli­
tego, ■ jednokierunkowego procesu 
ekonomizujacego gospodarkę, Z pe­
wnością nastąpił wzrost zaintere­
sowania stroną ekonomiczną pro­
dukcji i inwestycji, częściej sięga 
się do rachunku. Nie można jed­
nak już obecnie oceniać mechaniz­
mu funkcjonowania gospodarki ja­
ko całości. Z tych więc obiektyw­
nych w pewnym sensie względów 
postawione poprzednio pytanie jest 
po prostu przedwczesne.

Ale owo „rozcieńczenie” reformy 
ma i swoje subiektywne tło. Nowe 
zasady muszą się przebijać przez 
gąszcz starych przepisów, pokony­
wać siłę bezwładności, konserwa­
tyzm aparatu gospodarczego, przed­
siębiorstw, zjednoczeń i ministerstw. 
Stad. jak. już wspomniano, wiele o- 
późnień w opracowaniu poszczegól­
nych rozwiązań, opieszałe i formal­
ne wprowadzanie ich do praktyki 
(m. in. noive mierniki), brak kon­
sekwencji w zaleconej redukcji 
wielu dyrektywnych, wskaźników,

rosyjskiego. Stamtąd sprowadzano 
surowce, tam kierowano znaczną 
część produkcji, jak np. przemysłu 
włókienniczego. Rządy międzywo­
jenne, ze względów politycznych, 
dążyły do likwidacji tych trady­
cyjnych związków ekonomicznych. 
Doprowadzono do tego, że np. w 
1938 r. handel ze Związkiem Ra­
dzieckim stanowił niewiele ponad 
1 proc, całości polskiego handlu za- 
granicznegp. ■

W .tej sytuacji koniecznością -sta­
wał się handel ź Zachodnią Europą 
i przystosowanie się do potrzeb jej 
trudnych 'wnkó' Ówczesna Polska 
nie mogła konkurować z przemy­
słami krajów zachodnioeuropejskich. 
Opierała zatem faktycznie cały swój 
eksport na wywozie surowców, pa­
liw i półfabrykatów oraz artykułów 
rolnych. Taka struktura eksuortu 
nie sprzyjała rozwojowi gospodarki 
kraju. Byliśmy więc pomimo po­
czynionych pewnych wysiłków w 
kierunku uprzemysłowienia, surow- 
cowo-rolniczym zapleczem Europy 
Zachodniej.

Ówczesny wicepremier, Eugeniusz 
Kwiatkowski, w swej książce pt. 
„Dysproporcje” określił tę sytuację 
w następujących słowach: „Charak­
ter naszej produkcji posiada wy­
bitne piętno surowcowe, tj. kończy 
się tam, gdzie w wielu państwach 
właściwy proces produkcyjny dopie­
ro się rozpoczyna”.

Przypomnienie sytuacji sprzed 
prawie 30 lat pozwala tym bardziej 
wyraziście dostrzec, że w naszych 
czasach między Polską Ludową i 
ZSRR zostały całkowicie przywró­
cone naturalne związki ekonomicz­
ne, że w wyniku uprzemysłowienia 
i rozwoju stosunków z krajami so­
cjalistycznymi, a zwłaszcza z ZSRR, 
zdjęliśmy z naszego kraju „piętno 
surowcowe”.

O przebytej ogromnej drodze w 
stosunkach między obu krajami 
świadczą następujące fakty: udział 
ZSRR w obro.ach polskiego handlu 
zagranicznego w 1938 r. wynosił, jak 
wspomnieliśmy, ok. 1 proc., zaś w 
1905 f. ok. ,33 proc,. W ten spo­
sób ZSRR' żdęęydćwanie' zajął jjierw- 
sze miejsce wśród handlowych part­
nerów zagranicznych Polski. W 
strukturze naszego eksportu do 
ZSRR udział maszyn i urządzeń 
przekroczył w latach 1961—1965 
50. proc., zaś w bieżącej 5-latce 
osiągnie, zgodnie z podpisaną umo­
wą wieloletnią — 61 proc. Jeśli obok 
maszyn i urządzeń uwzględnić rów­
nież artykuły powszechnego użytku 
pochodzenia przemysłowego, to ich 
łączny udział w naszvm eksporcie 
do ZSRR zbliży się do 80 proc.

Z przytoczonych powyżej zesta­
wień zdawać by się mogło, że w 
stosunkach ekonomicznych Polski 
i ZSRR zostało uczynione już wszy­
stko, że wyczerpane zostały możli­
wości dalszego ich rozwoju i pogłę­
bienia. Czy możemy ocenić, że na­
sze stosunki gospodarcze w pełni 
odpowiadają wymogom nowoczesno­
ści; że stosunki te są adekwatne

współczesnym warunkom współpra­
cy międzynarodowej? Z tego punk­
tu widzenia patrząc na zagadnie­
nia warto, jak się wydaje, zająć 
się kilkoma grupami problemów, 
nie pretendując — oczywiście — do 
przedstawienia całokształtu polsko- 
radzieckich stosunków ekonomicz­
nych i współpracy naukowo-tech­
nicznej.

SPECJALIZACJA I KOOPERACJA 
PRODUKCJI

W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM

Kraje RWPG, w tej liczbie Pol­
ska i ZSRR, od wielu lat określa­
ją w' trybie wspólprący wielostron­
nej specjalizację w. produkcji' posz­
czególnych wyrobów przemysłu ma­
szynowego. Przyjęte dotychczas za­
lecenia specjalizacyjne obejmują 
około 1/5 całości dostaw wzajem­
nych maszyn i urządzeń w obrocie 
towarowym krajów RWPG. Jak 
wiadomo, wymiana towarowa w 
zakresie maszyn w ramach RWPG 
osiągnęła już dość wysoki poziom. 
Jej wartość za ubiegła 5-latkc na­
leży oszacować ńa sumę ok. 34 mld 
zł dew. (wzrost w porównaniu z 
1960 r. o ponad 81 proc.). Stąd wnio­
sek, iż wartość specjalizowanej pro­
dukcji, -będącej przedmiotem wy­
miany handlowej między krajami 
RWPG wynosi ok. 6—7 mld zł dew.

Wartość polsko-radzieckiej wy­
miany towarowej w zakresie ma­
szyn i urządzeń wynosiła w latach
1961—1965 ok. 10,5 mld zł
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niedostateczne skoordynowanie
bodźców. Wszystko to dodatkowo 
utrudnia sytuację, która wymaga 
przecież konsekwentnej, komplek­
sowej i sprężystej realizacji posta­
nowionej przez kierownictwo partii 
reformy, a m. in. wytrwałych sta­
rań o podnoszenie kwalifikacji fa­
chowych kadry gospodarczej, o 
przekształcenie jej sposobu myśle­
nia. na modłę nowoczesna, dyna­
miczną. Prawidłowa adaptacja no­
wego systemu planowania i zarzą­
dzania przez aparat gospodarczy iest 
więc problemem pierwszorzędnej 
iv agi.

LEPSZE
OPONY

Nie powiem, że Zakłady Prze­
mysłu Gumowego „Dębica” znam 
jak własne kłopoty. Ale byłem tu 
już kilkakrotnie: dwa lata temu, 
w roku ubiegłym, miesiąc temu i 
sądzę, że coś niecoś o nich wiem.

Ostatnim razem ktoś mi powie­
dział, że miał z mojego powodu 
pewne pirzykrości. V/ ubiegłym ro­
ku za „dużo mi pokazał”, i jak mu 
pewien odpowiedzialny pracownik

różnych plantacjach świata. W 
le zaś dostarczany surowiec

ogó- 
był

W. D. HENRYK WEBER
zjednoczenia zarzucił „niepo-

ub. r. sytuacją paszową w gospo­
darce chłopskiej.

Pewne ożywienie sprzedaży pasz 
nastąpiło pod koniec ub. r. Np. w 
listopadzie 1966 r. sprzedaż pasz dla 
gospodarstw chłopskich wzrosła o 
ponad 15 proc., głównie w wyniku 
zwolnienia większych partii pasz do 
wolnej sprzedaży. Równocześnie w II 
półroczu 1966 r. wzrosła o ponad 
35 proc, ilość pasz odbierana przez 
rolników w zamian za dostawy zbóż 
z kontraktacji. Pomimo to rolnicy 
wykupują nadal zaledwie 20 proc, 
należnych im pasz z tytułu dostar­
czanego w ramach kontraktacji zbo­
ża.

Jako przyczynę malej popularności 
wymiany zbóż na paszę wymienia 
się często trudności związane z tą 
wymianą, tj. konieczność podróży do 
odległego punktu skupu zboża i wy­
czekiwania w kolejkach po odbiór 
pasz. W związku z tym jeszcze raz 
wspomnieć należy o projektach 
wskazujących na możliwość urucho­
mienia w każdej wsi punktu wy­
miany zboża na paszę poprzez za­
wieranie z rolnikami, mającymi od­
powiednie pomieszczenia gospodar­
skie, umów o ajencyjną sprzedaż 
pasz w zamian za zboże, (grg)

RYBY MAJĄ GŁOS
Od Mpca 1%6 r. sprzedaż ryb 

kształtowała się o kilka procent po­
niżej sprzedaży w tych samych mie­
siącach 1965 r. W konsekwencji na 
koniec listopada 1966 r. zapasy w

» chłodniach były o 10 tys. ton wyższe 
niż planowano. Częściowo udaló się 
je „upłynnić” w okresie przedświą­
tecznym w grudniu 1966 r. Nadal 
jednak możliwości dostaw ryb na 
rynek są większe niż zapotrzebo­
wanie zgłaszane przez handel deta­
liczny.

W I kw. 1967 r. przewidziany jest 
wzrost dostaw na rynek ryb mor­
skich o ponad 18 proc. Nadal przewi­
duje się jednak, że utrzymają się 
trudności ich zbytu. W znacznym 
stopniu wiąże się to z niedostosowa­
niem struktury dostaw ryb do po­
trzeb rynku, zwłaszcza ze względu 
na nie dość wysokie dostawy file­
tów. Drugim, ważnym źródłem trud­
ności zbytu ryb Jest nadal brak do­
statecznie rozwiniętej sieci sklepów 
rybnych oraz brak wyspecjalizowa­
nego transportu.

Sprawy te były w ostatnich mie­
siącach przedmiotem specjalnych a- 
naliz. Obecnie oczekiwać wypada 
więc na energiczne działanie, zmie­
rzające do usprawnienia obrotu ry­
bami. (sb)

ZIMOWE DOSTAWY 
WARZYW I OWOCÓW

Przegląd zapasów zimowych wa­
rzyw i owoców wskazuje, że handel 
zdoła utrzymać w 1 kw, br. ciągłość 
zaopatrzenia we wzzyitkie ważniejsze
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trzebnie prał brudną bieliznę wo­
bec obcego”.

Uzyskane wtedy informacje były 
prawdziwe, potwierdzone zresztą w 
zjednoczeniu, którego nie omieszka­
łem także odwiedzić. Więc skąd ta­
ka reakcja? Przecież mój informa­
tor nie występował w roli „skarży­
pyty”, anj ja — w artykule, który 
się ukazał wówczas w „Życiu Go­
spodarczym” 2/1965 — w roli oskar­
życiela. Byłem jedynie kronikarzem 
faktycznego stanu rzeczy.

Takie samo zadanie postawiłem 
sobie i teraz.

niejednorodny, zapasv minimalne. A 
na 37 produkowanych w ZPG „Dę­
bica" mieszanek stosowano 242 re­
cepty, czyli codziennie prawie no­
we menu, nowe obliczenia, nowe 
kalkulacje i w istocie rzeczy — no­
wa produkcja.

Na to nakładało się: systematycz­
ne łamanie procesu technologiczne­
go spowodowane tym. że plany ilo­
ściowe kolidowały z mocami pro­
dukcyjnymi wytwórni, przewyż­
szały je. A plan to rzecz święta 
i aby go wykonać — mieszanka w 
mikserach przebywała krócej niż
powinna. Ponadto niewłaściwa

PIERWSZE KROKI

W styczniu 1965 roku relacjono­
wałem wyniki obliczeń przeprowa­
dzonych w „Dębicy”. Wynikało z 
nich, że zwiększenie przebiegu pro­
dukowanych tu opon o 10 procent 
może przysporzyć gospodarce naro­
dowej 192 miliony złotych ószczęd- 

• ności.
Wówczas stwierdziłem też, że ła­

twiej było imć panu Twardowskie­
mu ukręcić bicz z piasku, aniżeli 
jego "prawnukom wyprodukować 
dobre opony z surowców, który­
mi dysponują. Dużo póślednjego ga­
tunku kauczuku syntetycznego, nie­
najlepsze regeneratory, ograniczona 
ilość odpowiednich rodzajów sadzy 
i innych środków pomocniczych. Na 
samym dnie nieco antvozonantów 
i kauczuk naturalny „zbierany" na

kontrola techniczna, szczątki kon­
troli międzvoperacyjnej składającej 
się z dwudziestu kilku ludzi tuż 
przed emeryturą i podporządkowa­
nej kierownikom wydziałów pro­
dukcyjnych. I wreszcie system wy­
nagradzania preferujący ilość, a 
ignorujący jakość.
• Był to koniec 1964 roku. W po­
czątku 1965 roku przystąpiono tam 
do realizacji „programu minimum’-' 
poprawy jakości. A ostatnio — czy­
li dwa lata później — pokazano mi 
wyniki autorytatywnych badań i 
orzeczenia użytkowników wyraźnie 
świadczące, że średni przebieg opon 
do samochodów osobowych („War­
szawa”) zwiększył się z 32 tys. do 
35 tys. kilometrów, a opon do 
wozów ciężarowych („Star”) z 50 
tys. do .52 tys. kilometrów. Dane 
te dotyczyły roku ubiegłego. Dla 
produkcji bieżącej wyniki są jesz­
cze lepsze, i wg wyników badań za­
kładu przebieg opon do samocho­
dów osobowych wynosi już 37 tys. 
kilometrów, dla samochodów cię­
żarowych — 55 tys. Czyli owe 10 
procent stało się faktem.

Ale średnia przebiegu opon kra­
jowych jest ciągle o kilkadziesiąt
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A
 ZATEM nastąpił określony 
zwrot w' stosunku do do­
tychczasowej teorii i prak­
tyki ekonomicznej: klasycz­
na doktryna keynesistów 1
pokeynesistów zalecała

wzrost wydatków rządowych, jako 
panaceum na bezrobocie, na rece­
sje, natomiast bardziej ortodoksal- 
na szkoła zalecała oddziaływanie 
raczej przy pomocy dochodowej 
strony budżetu, jako rzekomo bar­
dziej elastycznej i szybciej działa­
jącej. ł). Główne idee „nowej eko­
nomiki” okazały się niezgodne z 
nową rzeczywistością i wymagały 
rewizji, albo co najmniej uzupeł­
nienia przez stare i zarzucone do­
gmaty ortodoksów. Okazało się, że 
przy obowiązującym systemie po­
datkowym (jak podawał N.Y. Times 
z 21 października 1963 roku) fala 
wysokiej koniunktury prowadzi do 
szybszego wzrostu dochodów pań­
stwa niż wzrost efektywnego po­
pytu, „groziło” zaniknięcie deficytu 
budżetowego, zwalniało to tempo 
wzrostu gospodarki.

Chooiaż więc w dokumentach 
rządu leżały wnioski stanów na 
pilne roboty publiczne (drogi, szpi­
tale, szkoły, tanie domy z fundu­
szów społecznych itp.) na 20 mi­
liardów dolarów, możliwych do 
zrealizowania w ciągu 1 do 2 lat, 
uznano dochodową część dochodu 
publicznego za bardziej nadającą 
się do elastycznego oddziaływania 
na ekonomikę. Postanowiono zatem 
wypróbować jeszcze jeden środek: 
w środku okresu wysokiej koniunk­
tury stworzyć dodatkowy potęż­
ny zastrzyk stosowany dotych­
czas wyłącznie w obliczu grożącej 
lub już zaistniałej recesji. Zmniej­
szając podatki o 13 miliardów dola­
rów, „wstrzyknąć” nową siłę na­
bywczą, zwiększyć gorączkę inwe­
stycyjną.

Program (wyborczy) wielkiej 
wojny przeciwko nędzy, stworzenie 
społeczeństwa „wielkiego” (Great 
Society) został zastąpiony przez 
program wielkich ustępstw na rzecz 
big businessu. Czy program ten dał 
oczekiwane rezultaty? Czy wzmo­
gła się produkcja? Czy podniosła 
się stopa wzrostu? Czy osiągnięto 
wysoki i jednocześnie zrównoważo­
ny wzrost gospodarki? Czy dodat­
kowe zastrzyki w postaci kosztów 
„brudnej wojny” w Wietnamie i 
Kolosalnych zamówień wojennych 
spełniły oczekiwania w dziedzinie 
gospodarczej? A

Trzeba stwierdzić, że te zamie­
rzenia kolejnych dwóch prezyden­
tów (Kennedy’ego i Johnsona) jak 
dotychczas osiągnęły sukces. Obni­
żeniu podatków o ponad 13 miliar­
dów doi. towarzyszyło silne zwięk­
szenie stopy wzrostu gospodarcze­
go. Po półrocznej stagnacji w 1962 
roku nastąpił wzrost produkcji 
przemysłowej w 1963 r. o 8,2%, w 
1964 r. o 5,2% i o 6,6% w 1965 r. 
Również pierwsze miesiące 1966 ro­
ku wykazywały znaczną stopę 
wzrostu, wydajność pracy w prze-, 
liczeniu na zatrudnionego i na go­
dzinę pracy wzrosła od 3,3 do 4,2 
procent w skali rocznej, a zatem, po­
wyżej średniej z ostatnich kilkuna­
stu lat. Bezrobocie spadło poniżej 
przeciętnego poziomu, wahając się 
w granicach 3 milionów całkowicie 
bezrobotnych. Amerykańska ekono­
mika stwarzała wrażenie prężnej i 
kwitnącej ekonomiki, zdolnej do 
szybkich skoków naprzód i do dłu­
gotrwałej wysokiej koniunktury. 
Warto wobec tego zastanowić się 
chwilę nad tymi licznymi i wciąż 
wzmagającymi się alarmami ze 
strony oficjalnych przedstawicieli 
administracji publicznej, znanych 
ekonomistów i kierowników busi­
nessu oraz ogromnej ilości zwy­
kłych obywateli. Stwierdza się, że 
w amerykańskiej ekonomice tai się 
szereg niebezpiecznych dla niej ele­
mentów:

Po pierwsze, rośnie w sposób nie­
bezpieczny dług publiczny i pry­
watny. Od połowy 1961 do połowy 
1965 r. dług publiczny (wg New 
York Times nr 39279 z 9.V111.1965 r.) 
wzrósł o 27,9 mld dolarów. Wzrost 
tego długu był wynikiem m. in. ofi­
cjalnej zasady stwarzania impul­
sów dla gospodarki nie tylko w 
okresie depresji, lecz również w 
okresach wysokiej koniunktury. To 
samo źródło podaje, że w sposób 
niebezpieczny wzrosło zadłużenie 
prywatne: kredyt na cele konsump­
cyjne wzrastał od 1961 (czerwiec) 
do 1962 r. (również czerwiec)) o 4,3 
miliardy dolarów, w następnym ro­
ku o 5,8 miliardów dolarów, w na­
stępnym roku o 6,9 miliardów do­
larów, zaś w roku 1964'65 o 8 mi­
liardów doi. Znaczna część zbytu 
dóbr konsumpcyjnych (wciąż ro­
snąca) dokonywa się zatem kosztem 
rosnącego zadłużenia ludności.

Również sumy zadłużenia hipo­
tecznego przy budownictwie domów 
jednorodzinnych wzrosły w 1961 ro­
ku o 12,1 mld doi., w 1962 r. o 13,9 
mld doi. w 1963 r. o 15,1 mld doi., w 
1964 r. o 16,9 mld doi. Zarówno pu­
bliczne, jak i prywatne zadłużenie 
rośnie zatem nieprzerwanie i to w 
skali narastającej. Zgodnie z „filo­
zofią finansowania przy pomocy 
długu”, propagowaną przez uczniów 
Keynesa, wzrost zadłużenia publicz*- 
nego i prywatnego nie budził w po­
przednich latach zaniepokojenia, 
przeciwnie, był uznawany oficjal­
nie za przejaw pomyślny. Przy po­
mocy kredytu finansowano rosnące

Inwestycje, wzrost produkcji I 
pytu.

Obecnie sytuacja uległa radykal­
nej zmianie. Dalsze kredyty, doda­
ne do fantastycznego długu publicz­
nego i prywatnego, zaostrzają ogrom­
nie trudności. Zarząd Federal Re- 
serve alarmuje o olbrzymim na­
cisku inflacyjnym i przyjmuje dra­
styczne środki przeciwko nowym 
długom i nowym dalszym kredy­
tom. Stopa procentowa została wy­
windowana do poziomu (w 1966 r. 
dla solidnych i stałych klientów 
sięgała 7—8 procent rocznie) nie­
znanego od początku stulecia. 
Wbrew apelom prezydenta John­
sona, który widzi w podrożeniu 
pieniądza poważne niebezpieczeń­
stwa krachu finansowego, banki 
odpowiadają na wzmożony popyt 
na pieniądz podniesieniem jego ce­
ny, tj. stopy procentowej. Ogólnie 
ekonomiści uważają wzrost stopy 
procentowej za klasyczny środek 
antyinflacyjny. Podraża się bowiem 
koszty inwestycji i hamuje pęd do 
rozszerzania popytu na dobra in­
westycyjne, podraża się również 
koszty nabycia dóbr konsumpcyj­
nych, szczególnie takich jak samo­
chody osobowe, domy jednorodzin­
ne itp. Ograniczając, poprzez pod­
niesienie stopy procentowej, eks­
pansję kredytową przeciwdziała się 
„przegrzaniu” koniunktury. Ale ten 
klasyczny środek antyinflacyjny nie 
zawsze działa dostatecznie skutecz­
nie, a czasami przekształca się 
wręcz w swoje przeciwieństwo, tj. 
przyczynia się do dalszego wzrostu

bprócz wysokiego procenfu od fak- 
Pożyczonej sumy (14 tys.) 

różnicę między procentem otrzymy­
wanym za złożone 7 tys. doi., a o- 
płatą za kredyt dalszych 7 tys. 
Oczywiście, kandydat na nabywcę 
dornku musi uruchomić wszystkie 
swoje oszczędności, aby móc się 
wykazać posiadaniem odpowiednie­
go konta bankowego. To samo do­
tyczy setek tysięcy drobnych przed­
siębiorców, dla których kredyt stał 
się prawie niedostępny zarówno z 
powodu wysokiej ceny, jak i z po­
wodu polityki restrykcyjnej ban­
ków, które starają się w warun­
kach zaostrzenia kredytu utrzymać 
najlepszych klientów.

Mali przedsiębiorcy, którzy mają 
płacić 8 i więcej procent za po­
życzkę, otrzymanie której wymaga 
wielu zachodów, kandydaci na na­
bywców domów itp. sprzedają więc 
swoje obligacje i akcje, aby uru­
chomić gotówkę i wykorzystać ist­
niejącą jeszcze wysoką koniunktu­
rę. Tó zaś powoduje od początku 
1966 r. przez cały okres tego roku 
trwająca tendencję spadkową kur­
sów papierów wartościowych. Od 
lutego 1966 do września tegoż roku 
kurs wszystkich akcji spad! o 23%. 
Jeżeli w dotychczasowej historii 
czasów najnowszych procesy infla­
cyjne powodowałv zazwyczaj u- 
cieczkę od pieniądza do papierów 
wartościowych i wzrost ich kur­
sów, to obecnie procesy inflacyj­
ne powodując restrykcyjna polity­
kę banków w dziedzinie kredvtu. 
doprowadziły wiele milionów wła­
ścicieli akcji do sprzedawania ich

zyski w ostatnich latach (tylko W 
ciągu ostatnich trzech lat najwięk­
sza firma lotnicza’ American Air 
Linę zwiększyła swój zysk o 50%, 
to nie ma powodu, aby robotnicy 
nie mieli mieć z tego żadnych ko­
rzyści. Ponadto przełamanie postu­
latów Johnsona (tzw. Guidpost) w 
jednym miejscu musi wywołać ten­
dencję do przełamania ich wszę­
dzie. Związek zawodowy, np. prze­
mysłu samochodowego nie potrafi 
w żaden rozsądny sposób wyjaśnić 
swojemu członkowi-elektrykowi, 
dlaczego jego kolega o takich sa­
mych kwalifikacjach ma otrzymać 
za godzinę więcej tylko dlatego, że 
nie pracuje w przemyśle samocho­
dowym. Nawet według najbardziej 
oficjalnych danych udział zysków 
wzrósł prawie dwukrotnie, podczas 
gdy 10'O-owy wzrost płac nominal­
nych (od 1961 r. do połowy 1966 r.) zo­
stał pomniejszony w połowie przez 
wzrost wskaźnika cen dóbr kon­
sumpcyjnych. (Tygodnik Newsweek 
z 26 września 1966 r., s. 60).

Wreszcie okazało się, że’ 3-milio- 
nowe bezrobocie nie oznacza by­
najmniej spokoju społecznego, bo­
wiem bezrobocie to rozkłada się 
nierównomiernie wśród różnych 
warstw klasy robotniczej. Np. ilość 
bezrobotnych Murzynów wynosi 
8%. jest ono 2.4 raza większe niż 
wśród białych robotników, rozmia­
ry bezrobocia wśród młodzieży się­
gają 15—18%, a wśród młodzieży 
murzyńskiej prawie 1/3 całei chęt­
nej do pracy młodzieży. Jest to 
jedna z głównych przyczyn zabu­
rzeń socjalnych w miastach USA,

NOWE ZJAWISKA
WE WSPÓŁCZESNYM KAPITALIZMIE"

inflacji. Wzrost stopy procentowej 
bowiem oznacza podniesienie kosz­
tów produkcji, a to w sprzyjają­
cych warunkach (np. koniunktur}' 
wojennej, jaka ma miejsce obecnie 
w USA) powoduje dalszy wzrost 
cen.

Niezależnie od tego, wzrost stopy 
procentowej, w tych gałęziach, któ­
re nie korzystają ze szczególnie 
sprzyjających warunków — zamó­
wień „obronnych” — prowadzi do 
zjawisk recesyjnych. Takiego zda­
nia jest np. b. prezydent Truman,
który w sierpniu 1966 r. po 
dzeniu, że „amerykańskiej 
mice narzucono drastyczny 
stopy procentowej.,, jako

stwier- 
ekono- 
wzrost 
środek

przeciwdziałania inflacji” -podał w 
wątpliwość skuteczność tego lekar­
stwa i — jak stwierdził — „có-jest 
bardziej prawdopodobne, dojdziemy 
do deflacji i jeżeli będziemy konty­
nuowali wysoką stopę procentową, 
dojdziemy do poważnej represji”. 
Prezydent Johnson, poczuł się zaa­
takowany w bardzo czułym miejscu 
jego polityki ekonomicznej, toteż 
odrzuca on sugestię Trumana, ja­
koby ekonomika amerykańska 
„znajdowała się wobec niebezpie­
czeństwa recesji lub depresji”, nie 
mniej jednak zgadza się, że „trzeba 
znaleźć lepsze środki walki z na­
ciskiem inflacji niż ciągłe podno­
szenie stopv procentowej. (Por. US 
News and World Report z 19.TX. 
1966 str. 22). W podobnym duchu 
jak Truman wypowiada sie Henry 
C. Walich. „Jest rzeczą bardzo nie-
przyjemną, jeżeli coś istnieje i 
nie można zrobić w tej sprawie, 
taka właśnie sytuacja Istnieje 
naszej ekonomice. Wydaje sie, 
wmanewrowaliśmy się w ślepą

nic 
ale

w 
że 
u-

liczkę, w której — pomijając dzia­
łanie wojny — istnieje tylko na­
stępująca alternatywa: inflacja al­
bo recesja. A jeżeli będziemy mieli 
trochę pecha, możemy mieć i jedno 
i drugie”. (Por. „Can we stop in- 
flation without a recesston?” w 
cyt. numerze Newsweek str. 54 z 
5.IX.1966).

Po drugie, oprócz podniesienia 
stopy procentowej zastosowano 
szereg innych drastycznych środ­
ków ograniczających kredyt. Np. 
dotychczas banki bez trudności u- 
dzielaly kredvtu hipotecznego każ­
demu, kto pragnął nabvć lub zbu­
dować dla siebie dom jednorodzin­
ny. Ziemia i budynek, oddane w 
zastaw stanowiły dostateczną gwa­
rancje solidności kredytobiorcy. 
Obecnie banki zastosowały, zachę­
cone do tego przez Federal Reser- 
ve Board, cały łańcuch ograniczeń. 
Kandydat na nabywcę domu w sze­
regu stanów, zanim otrzyma kre­
dyt hipoteczny w danvm banku 
(kredvt, przypominamy, którego ce­
na znacznie wzrosła) musi sie wy­
kazać posiadaniem dość pokaźne­
go konta w banku. Tak np. przy 
kredvcie 21 tys. dolarów, trzeba 
mieć na koncie 7000 dolarów.

Oznacza to, że kredyt hipoteczny 
został w danvm wypadku ograni­
czony do 2/3 jego poprzednich roz­
miarów. a dłużnik musi płacić

JÓZEF ZAWADZKI

i wywołały długotrwały trend zniż­
kowy.

Po trzecie, jednym z głównych 
celów polityki ekonomicznej John­
sona miało być osiągnięcie spadku 
stopy bezrobocia do 31/2 procent 
istniejącej podaży siły roboczej. Są­
dzono, że takie rozmiary bezrobo­
cia (tj. około 2,7 do 2,8 min cał­
kowicie bezrobotnych) pozwolą o- 
siągnąć jednocześnie dwa cele: 1) 

- utrzymać bezrobocie na takim po­
ziomie. który hamowałby walkę 
ekonomiczna o wzrost płac do po­
ziomu wyznaczonego przez admini­
stracje (3.2% rocznie wzrostu), , a 
więc będzie jeszcze ciągle spełniał 
klasyczną rolę przypadającą rezer­
wowej armii przemysłowej. 2) bę­
dzie dostatecznie małe, aby unik­
nąć poważnych konfliktów społecz­
nych, demonstracji i marszu głod­
nych, rozruchów i przelewów krwi. 
Żaden z tych celów nie został 
o=;aenietv. w ciągu 8 miesięcy 
1966 r. poziom bezrobocia pozosta­
wał na poziomie przekraczającym 
4"<> istniejące: w kraju i poszuku­
jącej pracy siłv roboczej.

Wzrost gospodarki stwarzał 
wprawdzie przewidywaną ilość 
miejsc pracy, lecz inne, nieoczeki­
wane tendencje, działały w prze­
ciwstawnym kierunku: wydajność 
pracy wzrastała szybciej niż ocze­
kiwano sama ilość chętnych do 
pracv rosła szvbciej niż oczekiwa­
no. Powodowało to bezrobocie (ofi­
cjalnie uznane i pełne) ponad 3 mi­
lionów o=ób Okazało się nastennie, 
że nawet 3-milionowe bezrobocie 
nie iest w stanie wstrzymać agre­
sywności związków zawodowych. 
Chociaż prezydent ponawiał wie­
lokrotnie swoje apele do robotni­
ków i związków zawodowych. bv 
utrzymały swoje żądania płacowe w 
granicach 3,2% rocznie (bo o tyle 
wzrastała w ciągu ostatnich kilku­
nastu lat wydajność pracy), grożąc, 
że przeciwne postępowanie spowo­
duje inflacje, recesje i masowe bez­
robocie. to jednak apele te nie tra­
fiały na podatny grunt. Niedawno 
miał miejsce strajk mechaników i 
obsługi cvwilnvch linii lotniczych, 
który wbrew arbitrażowi i na­
mowom Johnsona wywalczył znacz­
nie wyższą podwyżkę niż 3,2%. Po­
dobnie przedstawiała się sprawa w 
czasie strajku pracowników trans­
portu New York; robotnicy nie 
zważając na apele prezydenta, a 
nawet na wyrok sądu, który uznał 
strajk za sprzeczny z prawem i u- 
kąrął związek wysoką grzywną, za­
mykając jednocześnie jego prze­
wodniczącego do więzienia, trwali 
nadal w walce i nie tylko wywal­
czyli żądaną podwyżkę, lecz rów­
nież zwolnienie swojego przewod­
niczącego i cofnięcie kary pienięż­
nej.

Związki zawodowe odrzucają na 
ogól argument administracji, że 
płaca powinna wzrastać w tempie 
3,2% rocznie, bo takim był ongiś 
wzrost wydajności pracy, gdyż: sy­
stematyczna inflacja i tak zmniej­
sza nawet tę skromną podwyżkę, 
wzrost wydainości jest od kilku lat 
wyższy niż 3,2% rocznie i jeżeli no. 
linie lotnicze zagarniają olbrzymie

codziennych demonstracji i bójek, 
codziennvch krwawych rozpraw na­
wet w Waszyngtonie. Mylą się ci 
przedstawiciele administracji, któ­
rzy sądzą, że przyznanie praw wy­
borczych i zintegrowanvch szkół 
(nb odległych jeszcze od realizacji), 
załatwi kwestię murzyńską, jest to 
bowiem sprawa nie tylko rasowej, 
lecz również socjalnej dyskrymi­
nacji.

A więc, żaden z celów admini­
stracji w dziedzinie tzw. pełnego 
zatrudnienia nie został spełniony. 
Gorzej jeszcze, następuje szybkie 
pogorszenie struktury zatrudnienia 
Według przewidywań w końcu 

... 1967 r. podaż siły roboczej wzroś- 
, nie o 2000 tys. osóbi ta zwiększo­

na liczba robotników będzie za- 
-trudniona jak następuje:'!) „popyt” 

na- młodych ludzi w’ siłach zbroj­
nych wzrośnie o 520 tys., 2) popyt 
w przedsiębiorstwach obronnvch o 
467 tys., 3) administracja publiczna 
(federalna, stanowa i lokalna) za­
trudni dodatkowo — 1.105 tys. Po­
daż na rynku pracv dla przemysłu 
nieobronnego spadnie o 92 tys. 
osób. Jest rzeczą oczywistą, że ol­
brzymi dług publiczny, i prywatny 
do ponad 1200 mld dolarów (sama
oplata procentów. bez wliczenia
opłat zaległych rat) pompuje w or­
ganizm ekonomiczni', skromnie sza­
cując jakieś 50—55 mld doi. rocz­
nie, olbrzymi wzrost wydatków i 
zatrudnienia nieprodukcyjnego, bu­
dżet „obronny” osiagajacv w!9R6r. 
zawrotną sumę ponad 64 mld doi., 
wzrost wszystkich dochodów nomi­
nalnych, zysków, procentów, plac, 
zbliżanie sie szeregu gałęzi produk­
cji do granic ich mocv produkcyj­
nych. podrażające ich koszty pro­
dukcji (bowiem puszcza sie wtedy 
w ruch stare i drożei produkujące 
urządzenia produkcyjne. pracu’ace 
w godzinach nadliczbowych itp), 
wszystko to razem oowoduje nara­
stanie inflacji, w skali nie znanej 
od czasu wojny koreańskiej.

Dla ilustracji tego inflacyjnego 
procesu możemy się posłużyć nastę­
pującymi danymi (1957—1959=100):

Sierpień sierpień
1865 1968

Wszystkie ceny kortowe 
Ceny towarów 
przemysłowych 
Ceny towarów 
szczególnie potrzebnych

102,7 108,S

102,1 105,1
105,1 111,»

Źródło: US News and World Report 
z 19.IX.19S6 r. str. 116.

Wedle Newsweek z 5.IX.1966 r. 
do połowy 1965 r. notuje się wol­
ny, ą od tego czasu szybki wzrost 
cen towarów i usług, składających 
się na koszty utrzymania. Temu 
wzrostowi cen towarzyszył wzrost 
wszelkiego typu wydatków: przed­
siębiorstw z 2,4 mld doi. w 1961 
do 7 mld doi. w 1966 r., płac i 
dochodów pozapłacowych z 294 mld 
doi. w 1961 do 427,7 mld doi. w 
1966 r., cywilnych wydatków pu­
blicznych z 33,9 do 52.7 mld doi., 
a wydatków „obronnych" z 45,4 w

tyorodCniu
• Na ostatnim posiedzeniu Ko­

mitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów rozpatrzono i zatwierdzono 
plan obrotów detalicznych w I 
kwartale 1987 r. oraz dostaw towa­
rów a produkcji I importu na ry­
nek, a także plan kasowy na ten

■kwartał. Rozpatrzono I zatwierdzo­
no również plan obrotów towaro-' 
wych 1 płatniczych handlu zagrani­
cznego na pierwsze półrocze br. Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął uchwałę o dostosowaniu do 
uchwalonego przez Sejm PRL 5-let- 
niego planu rozwoju gospodarki na­
rodowej niektórych szczegółowych 
zadań pianowych w poszczególnych 
dziedzinach gospodarki narodowej.
• W Urzędzie Rady Ministrów 

odbyła się narada s udziałem władz

miejskich stolicy I zainteresowanych 
resortów, poświęcona omówieniu 
przedsięwzięć zmierzających do zli­
kwidowania awarii w komunikacji 
miejskiej, występujących od pewne­
go czasu oraz usprawnienia pracy 
tramwajów i trolejbusów.

<1 Jak się oblicza, w ciągu ub. 
roku wkłady pieniężne ludności 
w- PKO wzrosły do ok. 54 mld zl. 
to jest o blisko 9,5 mld zł. Warto 
przypomnieć, że ogólne wkłady lud­
ności w PKO w 1955 r. wyniosły

tylko niespełna 1,3 mld zt, a w 1960 
roku- — ok. 12 mld zl. Liczba ksią­
żeczek oszczędnościowych wystawio­
nych przez PKO przekroczyła 20 
min. Najpopularniejsze są zwykle 
książeczki tzw. obiegowe — ok. 16 
min. Książeczek premiowanych pie­
niędzmi jest prawie 2 min, samo­
chodowych — niespełna 1 min, a 
mieszkaniowych — ok. 0,5 min. -
• W Bydgoszczy odbyło się ple­

narne posiedzenie KW PZPR, która 
poświęcone było problemom zwią­

W związku z przypadającą w styczniu br, drugą rocznicą 
śmierci naszego Kolegi

redaktora HUBERTA SUKIENNICZEGO

składamy Jego Rodzinie serdeczno wyrazy współczucia 
Grono Przyjaciół 

s Redakcji „Życia Gospodarczego**

1961 do 64,6 mld doi. w 1965 r. 
Wzrost wydatków wszelkiego ro­
dzaju musiał napełnić kanały obie­
gu pieniężnego ogromną, wciąż ro- 

'snącą ilością pieniądza.
W cytowanym wyżej numerze 

Newsweek podaje się, że ilość pie­
niądza znajdującego się w cyrku­
lacji wzrosła w ciągu kilku lat ze 
140 do 172 mld doi. Dodajmy do 
tego miliardy krótkoterminowych 
obligacji państwowych, które speł­
niają rolę namiastki pieniądza, a 
zobaczymy, że alarm bardzo po­
ważnych oficjalnych osób (jak prze­
wodniczący Federal Reserve Board 
— Martin, konferencja bankierów 
amerykańskich itp.) o grożącym 
krachu finansowym, o konieczności 
przezwyciężenia „kryzysu pienięż­
nego”, o potrzebie rozwiniętego 
programu walki o stabilizację go­
spodarczą — nie ma przesady. Jak 
wskazują ekonomiści i przedstawi­
ciele finansjery, a także przedsta­
wiciele odpowiednich organów pań­
stwowych (rada doradców ekono­
micznych, ministerstwo finansów 
itp.) istnieje potrzeba szybkich i 
drastycznych śt-odków. Koła kon­
serwatywne wskazują na koniecz­
ność ograniczenia niewojennych 
wydatków państwowych, tj. doma­
gają się, aby cały program „wojny 
z ubóstwem” i stworzenia „Great 
Society” (wielkiego społeczeństwa), 
program rozbudowy szpitalnictwa i 
oświaty, udostępnienia możliwości 
kształcenia sie również dzieciom 
tych, którzy nie mogą za to zapła­
cić tysięcy dolarów itd., a więc, 
aby cały program tzw. „pań­
stwa dobrobytu" został zwinię­
ty, i to im prędzej i radykalniej, 
tym lepiej. Argumentują oni, że 
nawet tak bogaty kraj nie może 
pozwolić sobie na jednoczesne pro­
wadzenie wojny w Wietnamie i w 
domu przeciwko nędzy, a ponieważ 
ta pierwsza jest dla nich „święta”, 
to ta druga ma być odsunięta ad 
calendas graecas.

Koła liberalne, pochodzące ze 
szkoły Keynesa i Kennedy’ego do­
magają się utrzymania wydatków 
na obecnym lub prawie na obec­
nym poziomie, natomiast widzą 
wyjście w zwiększeniu dochodów 
rządu, a więc we wzroście podat­
ków. Znalazłszy się między tymi 
dwiema siłami społecznymi, admi­
nistracja Johnsona kluczy, poszu­
kuje kompromisu, już obecnie za­
powiada i pewne cięcia w wydat­
kach, iak i pewien wzrost podat­
ków. Czy wobec tych półśrodków, 
nieustannych kompromisów mię­
dzy różnymi wpływowymi "kołami, 
nieustannego wzrostu . wydatków 
wojennych uda sie uniknąć dalsze­
go narastania inflacji, a poprzez 
walkę z nią — recesji gospodarczej 
w drugiej połowie 1967 r., znacz­
nego wzrostu bezrobocia itp.? Na 
te pytania trudno w tej chwili dać 
zupełnie jednoznaczną odpowiedź. 
Jedno iest pewne: za fasadą wyso­
kiego boomu, wysokiej stopy wzro­
stu. kryje się wiele niebezpiecznych 
dla rozwoju gospodarki procesów 
i tendencji oraz zażarta walka róż­
nych grup interesów o odsuniecie 
tvch niebezpieczeństw na koszt in­
nych i na korzyść danej grupy.

W Europie zachodniej cykliczne 
wahania, jak dotychczas, nie prze­
jawiały się w formie recesji i gwał­
townego wzrostu masowego bezro­
bocia. Wyjątek stanowi pod tym 
względem Anglia, gdzie bezrobocie 
w 1963 r. wynosiło 700—800 tys. 
osób, a w północnych częściach 
kraju, a także w północnej Irlan­
dii, osiaga. bardzo wysoki procent 
ogółu zatrudnionych, gdzie i obec­
nie bod wnlvwem drastycznych 
środków rządu Wilsona bezrobocie 
szvbko wzrasta, a stooa wzrostu 
gospodarki szybko spada.

Stopa wzrostu gospodarczego w

szeregu krajów europejskich, np. w 
NRF, Francji, Włoszech, była w la­
tach pięćdziesiątych, jak na wa­
runki rozwiniętej gospodarki kapi­
talistycznej, wysoka. W NRF, przy­
kładowo, wynosiła ona w okresie 
1953—1955 ponad 10%, a w 1960 r. 
— 8,6%. W ostatnich latach nastąpił 
jednak w tych krajach silny spa­
dek stopy wzrostu. Ekonomiści za- 
chodnioniemieccy coraz częściej 
mówią o wyczerpaniu się rezerw 
i przygotowują społeczeństwo do 
znacznego spadku tempa wzrostu, 
a nawet do czasowej stagnacji. Już 
w latach 1961—1962 stopa wzrostu 
gospodarczego wahała się w NRF 
w granicach 4—4,5%, tzn. była o 
połowę niższa niż w latach po- 
przedjiich.

Tendencje w dziedzinie stopy 
wzrostu produkcji przemysłowej 
obrazują następujące dane staty­
styczne, zawarte w tablicy zamiesz­
czonej na końcu artykułu.

Wydaje się, że na podstawie ana­
lizy tych danych można wymienić 
główne tendencje charakterystycz­
ne dla gospodarki kapitalistycznej 
powojennego dwudziestolecia:

Po pierwsze, wysoko rozwinięte 
kraje kapitalistyczne przechodzą 
wciąż gwałtowne fluktuacje ko­
niunkturalne. Stopa wzrostu pro­
dukcji przemysłowej w takich kra­
jach jak USA, Kanada, w pewnym 
stopniu również Anglia, przecho­
dziła w ciągu lat 50-tych stan bli­
ski stagnacji gospodarczej, w 60- 
tych latach (do 1966 r. włącznie) 
potrafiły one (z wyjątkiem Anglii) 
przezwyciężyć stan quasi — stagna­
cji, lecz również w tym okresie — 
jak widzieliśmy — odbywało się 
to kosztem wzmożenia tendencji 
inflacyjnych, napęcznienia długu 
publicznego i prywatnego do fan­
tastycznej sumy ponad 1200 miliar­
dów dolarów w USA, wciągania 
całej gospodarki w ekonomikę wo­
jenną, wciąganie setek tysięcy mło­
dych ludzi do napastniczych armii.

Po drugie, najsilniej tendencje 
stagnacyjne występują w Anglii. 
Szereg gałęzi przemysłu, jak wę­
glowy, bawełniany, wełniany, stocz­
niowy. przeżywa od wielu lat stan 
ciężkiej depresji. Bilans płatniczy 
jest systematyczni^ ujemny, walu­
ta raz po raz wymaga gwałtownych 
środków stabilizujących. Program 
zamrożenia płac i cen uchwalony 
przez rząd Wilsona, wskazuje, 
czyim kosztem pragnie on stabili­
zować funta szterlinga. Wilson 
wprost przyznaje. że przyjmuje ry­
zyko znacznego wzrostu bezrobocia.

Po trzecie, nowym zjawiskiem 
jest załamanie się stopy wzrostu1 
w krajach, które' dotychczas cha­
rakteryzowało wysokie tempo wzro­
stu ekonomicznego. Wydaje sie. że 
nie należy sie już spodziewać 11 
i 14-procentowej stopy wzrostu w 
NRF, że raczej należy oczekiwać, 
iż ustabilizuje się na poziomie oscy­
lującym wokół 31/2—41'2 proc, 
rocznie, a być może i mniej. To­
warzyszyć temu będą silne proce­
sy inflacyjne, a w każdym razie 
tnidności walutowe, być może defi­
cyt bilansu płatniczego, okres „cu­
du gospodarczego” dla NRF został 
zakończony. We Francji i Włoszech, 
gdzie średnia stopa wzrostu wyno­
siła odpowiednio powvżei 7 i 9 pro­
cent rocznie w latach 50-tych. na­
stąpił poważny spadek owej stopy. 
Włochy i Japonia przechodzilv na­
wet absolutny spadek produkcji, 
który jednak nie powstrzymał pro­
cesów inflacyjnych w obu tych 
krajach. Wydaje sie, że racje mają 
ci oficjalni meżowie stanu, którzy 
sadzą, że spadek stopv wzrostu nie 
jest zjawiskiem chwilowym.

•) Cias dalsTV artykułu zamlesrczoneffO 
w Ż.G. nr 2/1967.

Stopa wzrostu produkedl przenysłowej w krabach Euro-y.
Zachodniej w USA 1 w Kanadzie /w porównaniu z r.ub. w %% /

Kraje 1953- 
-1961

/óred. 
rocznie/

1962 1965 1964 1965 1966 
/wg 
przewi­
dywań/

Kraje OBCD 7.8 4.0 7,2 6,7 6,0 —
BH? 8,4 4,0 5,3 7,6 3,4 3.5
Belgia 3.8 3,5 11,4 3,9 1,5 1.0
Francja 7,2 6,0 7,9 3,3 4,8 4,0
Włochy 9,1 7,5 8,8 2,2 7,7 4.5
Anglia 3,5 1.0 8,9 «,5 0,5 1.5
Holandia 6,0 2,5 6,7 10,5 6,0 5.0
USA 2.3 8,9 5,5 6,9 8,6
Kanada 2,5 9.5 8,0 7,4 8,7 M
Japonia •• •• 20.5 11,7 1,2 W

źródła» zestawione przez autora na podstawie» DWI Serlcht. 
1966 nr I> a. 2, National Institut Ekonomio Review 
luty 1966, New York Herald Tribune z 24 stycznia 
1966 r.

zanym z aktualną sytuacją 1 dal­
szym rozwojem PGR.
• W Warszawie odbyło się 29 

posiedzenie Stałej Komisji Trans­
portowej RWPG. W obradach brali 
udział ministrowie transportu kra­
jów członkowskich RWPG i towa­
rzyszący Im specjaliści. Jednym z 
głównych zadań byłe przeanalizowa­
nie działalności komisji w 1968 r. 
oraz zatwierdzenie planu pracy na 
1967 r. Przy jego ustalaniu komisja 
kierowała się w szczególności wy­

tycznymi ostatniej sesji RWPG i 
posiedzenia KW Rady, które odby­
ły się w grudniu ub. r. w Sofii. 
Komisja omówiła także szereg ak­
tualnych I ważnych zagadnień eko­
nomiczno-technicznych z dziedziny 
transportu kolejowego, morskiego, 
samochodowego i lotniczego.
• Na zaproszenie rządu PRL 

przebywał w Polsce premier I mi­
nister spraw zagranicznych Danii, 
Jens Otto Krąg,



Dwudziestolecie 

„NOWYCH DRÓG"

W STYCZNIU br. upływa dwadzieścia lat od mo­
mentu ukazania się pierwszego numeru „No­
wych Dróg”, organu teoretycznego i politycz­

nego Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Publikacje ukazujące się w piś­
mie, omawiają z dużą dozą fachowości i rzetelności 
podstawowe, wewnętrzne problemy naszego kraju, 
polską politykę zagraniczną i naświetlają węzłowe 
zagadnienia światowe oraz zdobycze teoretyczne 
marksizmu-leninizmu. Artykuły zamieszczane w 
„Nowych Drogach” wyróżniają się przy tym ścisłym 
powiązaniem z praktycżną działalnością.

Jubileuszowy, styczniowy numer „Nowych Dróg” 
otwiera list skierowany do redakcji przez I Sekreta­
rza KC PZPR, Władysława Gomułkę, który pod­
kreślając dotychczasowy dorobek pisma, życzy zespo­
łowi redakcyjnemu dalszych osiągnięć w działalności 
teoretycznej i publicystycznej.

Znajdziemy tam również wiele interesujących po­
zycji artykułowych i polemik godnych zrelacjono­
wania.

Ignacy Loga-Sowiński zamieszcza artykuł pt. Par­
tia na czele narodu w walce o wolność i socjalizm 
(w 25 rocznicę powstania Polskiej Partii Robotni­
czej). Publikacja poświęcona jest w całości platfor­
mie programowej PPR i PZPR w dziedzinie polityki 
wewnętrznej i zagranicznej. Wśród wielu tez, zapre­
zentowanych przez autora, zwróćmy uwagę na tę,

która 'dotyczy spraw bezpośrednio związanych z go­
spodarką. I. Loga-Sowiński pisze. że obecnie przed 
gospodarką stoją do rozwiązania nowe problemy, 
przede wszystkim w dziedzinie jakości, nowoczes­
ności produkcji, postępu naukowo-technicznego. Roz­
wiązanie ich wymaga usprawnienia systemu plano­
wania i zarządzania.

„Od szeregu lat doskonalimy system sterowania 
naszą gospodarką narodową. Przewodzi nam idea 
osiągania coraz wyższego poziomu racjonalnego go­
spodarowania oraz decentralizacji decyzji gospodar­
czych przy optymalnym skoordynowaniu dyrektyw- 
ności planów z systemem dźwigni ekonomicznych. 
W ten sposób pragniemy systematycznie zwiększać 
efektywność pracy wszystkich ogniw naszej gospo­
darki, zapewnić dalszy dynamiczny wzrost produkcji. 
Tędy prowadzi jedyna słuszna i skuteczna droga do 
wzrostu dobrobytu społeczeństwa.

Dla naszej partii, na której ciąży odpowiedzialność 
za doraźne i długofalowe interesy narodu, są to 
zadania gospodarcze i polityczne’zara­
zem. Od ich słusznej realizacji bowiem zależą dal­
sze losy narodu budującego socjalizm.

Oto dlaczego przed całą partią wysuwamy na czo­
ło podstawowe zadania gospodarcze. Jesteśmy też 
świadomi tego, że doskonalenie zarządzania gospo­
darką powinno być procesem ciągłym i długofalo­
wym, wymagającym stopniowych reform przy 
uwzględnianiu swoistości każdego etapu rozwoju go­
spodarki i jej aktualnych potrzeb. W obecnym okre­
sie np. wzywamy działaczy gospodarczych i wszyst­
kich członków partii, by dążyli do przezwyciężenia 
ekstensywnych tendencji, występujących w rozwoju 
naszej gospodarki, by dbali o dobrą organizację pra­
cy i produkcji w każdym przedsiębiorstwie, by 
umacniali odpowiedzialność każdego pracownika za 
swój posterunek pracy. Jest to niezbędne jako wy­
raz konsekwentnej walki o wyższą wydajność pracy.”

Stefan Jędrychowski zamieszcza publikację pt. 
Plan 5-rethł 1966—1970 (kilka węzłowych proble­
mów). Autor omawia szągegółowo zadania w zakre­
sie stworzenia, warunków stabilności i stałego wzro­
stu produkcji rolnej, rozważa szeroko'problemy in­
westycji, wzrostu zatrudnienia i płac oraz .bilansu 
siły roboczej, a w końcu zajmuje się sprawami han­
dlu zagranicznego. St. Jędrychowski pisze. że od 
właściwego rozwiązania tych węzłowych problemów 
bieżącego pięciolecia zależy pomyślny przebieg reali­
zacji planu, a tym samym także wykonania planu 
w innych dziedzinach. I dalej: „...Ogólne cyfry i pro­
porcje planu zapewniają w pełni pokrycie w towa­
rach i usługach tych zadań w zakresie podniesienia 
stopy życiowej, które zostały określone w uchwale 
o planie pięcioletnim jako realne i możliwe do osiąg­
nięcia.

Warunkiem jest całkowita realizacja zadań w za­
kresie produkcji rolnej, wykonanie rzeczowych zadań 
inwestycyjnych i nieprzekroczenie nakładów na in­
westycje, uzyskanie założonej wydajności pracy i 
nieprzekroczenie globalnych cyfr zatrudnienia, za­
pewnienie równowagi bilansu płatniczego i osiągnię­
cie przewidzianego wzrostu obrotów handlu zagra­
nicznego. Dlatego też tym sprawom poświęciłem naj­
więcej uwagi.

Osiągnięcie całkowitej równowagi rynkowej przy 
zapewnieniu wzrostu funduszu spożycią indywidual­
nego o 25 proc., jak to zakłada plan, wymaga stałe­
go,. coraz lepszego dostosowywania produkcji do 
zmieniających się potrzeb rynku wewnętrznego i za­
granicznego.

Zapewnieniu całkowitej zgodności produkcji i za­
potrzebowania powinno służyć dalsze doskonalenie 
metod planowania i zarządzania naszą gospodarką." 

Zwrócimy również uwagę na niezwykle ciekawą 
dyskusję, zatytułowaną Rola rynku w planowej go­
spodarce socjalistycznej. Na temat mechanizmu ryn­
kowego wypowiada się na łamach „Nowych Dróg” 

aż piętnastu ekonomistów: Janusz Beksiak, Broni­
sław Blass, Włodzimierz Brus, Edward Lipiński, Jan 
Lipiński, Stanisław Łysko, Alojzy Melich, Bronisław 
Minc, Jan Mujżel. Bronisław Oyrzanowski, Józef Pa- 
jestka, Maksymilian Pohoriiie, Krzysztof Porwit, Ta­
deusz Sztucki i Marian Wilczyński.

U podłoża dyskusji; leżą dokonujące się obecnie 
we wszystkich niema] krajach socjalistycznych, pro­
cesy reform, polegające na rozszerzaniu zakresu ryn­
kowych (towaróworpienięźnych) form więzi ekono­
micznych. Wypowiedzi zaś przynoszą konfrontację 
stanowisk w sprawie planu i rynku w gospodarce 
socjalistycznej. Większość dyskutantów przychyla się 
do tego, źe zarówno planowanie centralne, jak i ry­
nek, stanowią obiektywne kategorie ekonomiczne go­
spodarki socjalistycznej. Stosunek planu do rynku 
zmienia się w procesie rozwoju gospodarki. W żad­
nym jednak okresie i w żadnym modelu ‘nie można 
pomijać w analizie roli rynku ani też utożsamiać jej 
z rolą, jaką odgrywa w gospodarce kapitalistycznej, 
będącej gospodarką w całym tego słowa znaczeniu 
rynkową;

Prócz tego chcemy również zwrócić uwagę na nie­
które inne z ciekawych pozycji jubileuszowego nu­
meru „Nowych Dróg”, dla których nie starcza nam 
jednak miejsca: Bogdan Suchodolski zamieszcza ar­
tykuł pt. Nauka i człowiek, Jerzy J. Wiatr — Gospo­
darze terenu (Z socjologicznych badań nad aktywem 
powiatowym), Bogusław Gałęski — perspektywy 
gospodarki chłopskiej w naszym kraju, Ignacy Sachs 
— Współczesny świat: jedność, sprzeczności, współ­
zależności. Aleksander Łukaszewicz publikuje recen- 
cję nt. II tomu Ekonomii Politycznej Oskara Lange- 
go.

Na. zakończenie tego krótkiego przeglądu niech nam 
będzie wolno życzyć Zespołowi Redakcyjnemu Jubi­
lata dalszych sukcesów, coraz to lepszych publikacji 
związanych z potrzebami naszej teorii i praktyki, 
a przede wszystkim gospodarki. K.Ś.

p ' . 4 w

gospodaicz
; R) Szefowie piwnic przyznali wresz- 
| cie, źe nasze zasoby win mają nie- 
i przyjemny smak i mysi zapach, po- 
; niewaź są zakażone bakteriami. Do- 
; tychczas ratowano je z wątpliwym 
j skutkiem mieszając wina zepsute z 
i pełnowartościowymi. Obecnie wymy- 
; słono metodę chemicznego oczyszcza- 
I nia zakażonych trunków.
t 0 Podsumowując rok obliczono, że 
; w sopockim Grand Hotelu przezna- 
t czonym dla tzw. lepszych gości, w 
£ ciągu sezonu ginie ok. 1000 sztućców 
z wartości blisko 30 tys. zl. Odpowię- 
: dzialność materialną ponoszą kelne- 
| rzy. Ten obyczaj przerzucania na per- 
ssonel strat przedsiębiorstwa ma do- 
s syć wątpliwe podstawy prawne. Co 
i istotniejsze, wskazuje on na to. że 
f władze gastronomii niezupełnie serio 
| traktują założenie, iż kelner żyje z 

płacy.
£ 9 Jak co roku przed Bożym Naro- 
f dzeniem padły w lasach miliony choi- 
; nek i świerków. Ponieważ w naszym 
1 kraju ceniącym tradycje sztuczne 
^choinki sie nie przyjmą, tedy szcze- 
f gólnie cennym jest wynalazek studen- 
l ta Politechniki Wrocławskiej Jerze- 
( go Szymczaka, który skonstruował 
f! wieczną, ale niezupełnie sztuczną 
? choinkę. Składa sie ona z nowocze- 
| snej konstrukcji metalowej, na któ- 
| rą co roku nakłada się świeże ga- 
| łązki, tworząc z nich dowolne, za- 
j? leżne od gustu właściciela układy 
E plastyczne. Jak zwykle są trudności 

ze znalezieniem producenta.
Na rynku naszym zaobserwowano 

| pierwsze objawy przesytu cytryn. W j 
i grudniu handel po raz pierwszy nie 

przyjął całego nadeszlego do portu 
g ładunku i 500 ton powędrowało do 
ij portowego magazynu. Wkrótce w ma- 
J gazynach zabrakło miejsca. Następne 
, transporty magazynowane są w bar- 
f kach. Znaczna ilość cytryn się psuje. 
( Transporty zostały zbytnio skomaso- 
‘ wane w czasie. Mamy jakiegoś pecha 
: no cytrusów. Przez cale lata ciągle 
। było ich za mało. Teraz import za- 
| planowano zbyt obficie. Kiedy okaże ; 
i się, że ponieśliśmy straty, znowu gro- 
I zi nam, iż przybywać będzie za mało . 
J cytrusów, bo kwoty importowe zo- | 
t staną odpowiednio zmniejszone. Nie- | 
; umiejętność planowania, zakupów hie- ł 
Ś rze się prawdopodobnie stąd, że okre- | 
§ sowy popyt sztucznie wielki związa- j 
iś ny z przyzwyczajeniem klientów do ! 
g tego, że cytrusy zaraz znikną ze skle- j 
r pów przyjmuje sie za miarę uormal- i 
: nej chłonności rynku. I
’ • Pilną koniecznością Jest, by zze- | 
| font przedsiębiorstw wytwarzających I 
t zabawki i ich zwierzchnikom zafun- | 
ł dować służbowe telewizory. Od tre- 9 
| ści programów telewizyjnych najbar- i 
i dziej zależy jakiego typu zabawki cie- S 
i sza się największym popytem. „Zor- ! 
i ro”to popyt na szpady i czarne a 
; maski, „Bonanza” to szal kupowania I 
; kowbojskich koltów, kapeluszy I i 
: gwiazd szeryfa. Obecnie „Czterej 
; Pancerni” sprawili, że rodzice goto- 
। wi są bulić każdą forsę za helmo- 
; fQ3. Oczywiście nikt czegoś tak cu- 
; dacznego nie wytworzył. Jeśli fun- 
< dowatne telewizorów byłoby zbyt ko- 
! sztowne. wytwórcom zabawek należy 
I dać na tramwaj, żeby pojechali do 
! TV dowiedzieć się jakie filmy se- 
j ryjne zaplanowało się na rok nasiep- 
i ny. Przy robieniu zabawek Jak przy 
; zabawie — trzeba myśleć!
.j a Wrocławska młodzież niszczy auto- I 
1 maty biletowe w tramwajach albo I 

oszukuje je, wrzucając metalowe krąż- i 
i ki zamiast 50-groszówek. By temu za- i 
i pobiec, MPO wprowadziło w wozach 
J dyżury detektywów, którzy pilnować 
; mają każdego automatu. Jeśli lak, 
■ to przecież można przemianować de- 
I tektywa na konduktora i starym spo- 1 
j sobem po prostu sprzedawać bilety.
• We Wrocławiu złodziejskie prak- 

i tyki szoferów taksówek polegające i 
i np. na braniu pełnej optaty za prze- 
J jazd od dwóch jadących równorże- 
i śnie w tym samym kierunku pasa- 
’ żerów nazywane są „warszawskimi 
! metodami”. Bardzo trudno jest pro- 
L wadzić decentralizację, kiedy wszelka 
i myśl twórcza uparcie rodzi się w 

Warszawie.
• W Lublinie ustalono w czasie 

i przedświątecznego szału sprawunko- 
9 wego. że kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
j obdarowanych zostało jednakowymi 
i portmonetkami, inne kilkadziesiąt ty- 

stęcy jednakowymi klipsami, jeszęce 
l ione jednakowymi spinkami do man- 
| kietów, chusteczkami do nosa i sza- 
I likami. Wybór znajdujących się w 
i ,sklepach drobiazgów jest wciąż skan- 
■ daiicznie mizerny, a w lubelskich 
l sklepach sprzedających tych kilka do- 
I stepnycb na rynku drobiazgów pa- 
! nował straszliwy tłok, złamano kilka 
' żeber i pewna ilość Osób omal nie 
i została uduszona.
; a W rubryce „Czytelnicy rozma- 
: wiają ze sobą” „Gazety Robotniczej" 
< znajdujemy anons: „Mam 58 lat, Je- 
! stem dyrektorem. Zbieram kolorowe, 
; pocztówki, uwielbiam big-beat i cho- 
> dzę do szkoły wieczorowej. Chcial- 
I bym poznać dziewczynę o podobnych 
i upodobaniach ze sfer handlowych”» 
t Kadry nam rosły, rosły aż zaczęły 

sie infantylizować.
• W zielonogórskim .sklepie PSS 

przy ul. Mariackiej klient, który ku­
pował pilę rzeki: „chciałbym aapla- 

i cić”. W odpowiedzi usłyszał: „A co 
pan niyślal, ii za darmo?”, Kiedy 
zaś uwaga ta odbiła się odpowied­
nim grymasem na jego twarzy, eks­
pedientka dodała: „Cc pan mordę 

l wykrzywia, to sklep”.

P ODJĘTO ostatnio w przedsię­
biorstwach prace nad uspraw­
nieniem organizacji produkcji 
i zarządzania. Dlatego jak 
najbardziej aktualne przepro­
wadzenie jest weryfikacji, 

przynajmniej w formie dyskusji, 
niektórych zagadnień planowania 
i sprawozdawczości. Weryfikacja ta­
ka jest celowa również i z tych 
względów, że niektóre zasady pla­
nowania i zarządzania wprowadzo­
ne zostały dawno, przy panujących 
wówczas nieco innych poglądach na 
gospodarkę socjalistyczną i mimo 
postępujących zmian w zarządzaniu 
obowiązuje ona nadal.

PRACOCHŁONNOSC 
PLANOWANIA KOSZTÓW

Takimi przestarzałymi, przynaj­
mniej dla części prżęmysłu elek­
tromaszynowego wydają się być 
zasady i metody planowania kosz­
tów i ich obniżki.

Plan kosztów i ich obniżki w wie­
lu przedsiębiorstwach tego przemy­
słu o liczniejszym asortymencie 
składa się z tak wielu danych, że 
jest on nie tylko mało czytelny, ale 
nasuwa wątpliwości czy trud wło­
żony w jego opracowanie wart jest 
walorów prezentowanych przez ten 
plan. Podobne wątpliwości rodzą się 
przy studiowaniu zestawień pomoc­
niczych do sprawozdań finansowych 
z obniżki kosztów własnych. ■

Mnogość liczb pochodzi stąd, że 
wymaga się„ aby .dla. każdego wy­
robu lub jego grupy, wykazywano: 
koszty jednostkowe wynikowe ubie­
głego roku, planowane na następ­
ny, a niekiedy w przedsiębior­
stwach stosujących normatywny ra-
chunek kosztów także koszty
normatywne oraz ich przemnożenia 
przez planowane ilości produktów 
i to wszystko w pełnym układzie 
kalkulacyjnym, który znów się roz- 
budowywuje jak np. ostatnio o 
„koszty specjalne” w przemyśle 
elektromaszynowym. Ilość liczb, w 
tych planach i zestawieniach na je­
den wyrób dochodzi do 50 a cza­
sami nawet do 70, co przy setce 
wyrobów produkowanych w przed­
siębiorstwie daje już 5.000 do 7.000. 
A przecież jest wiele przedsię­
biorstw mających ponad 300, a na­
wet 500^kw. jednostek kalkulacyj­
nych, czyli wyrobów podlegających 
kalkulowaniu i planowaniu.

Sytuacja w takich przedsiębior­
stwach byłaby znośniejsza, gdyby 
bracę taką trzeba było wykonać 
tylko raz w toku, ale niestety, pla­
ny kosztów w ciągu roku trzeba 
zmieniać, a sprawozdania z kosz­
tów własnych (a więc i zestawienia 
szczegółowe, o których wspomnia­
łem powyżej) wymagane są co 
kwartał.

Ile wymaga to drobiazgowej 
pracy i jakie stanowi ona obciąże­
nie dla pracowników przedsię­
biorstw, nie muszę o tym pisać, 
gdyż jest to zrozumiałe. Zwłaszcza, 
przy słabej mechanizacji pracy biu­
rowej i słabym wyposażeniu w ma­
szyny do liczenia, ćo również jest 
powszechnie znane. Mniej znane są 
natomiast przyczyny nadmiernej 
ilości pracy biurowej i przeciążanie 
pracowników. Podane powyżej fak­
ty powinny je. przynajmniej częś­
ciowo wyjaśnić.

WĄTPLIWE KORZYŚCI 
SZCZEGÓŁOWEGO PLANOWANIA

Przechodząc do drugiej strony 
medalu, tj. do korzyści z opracowy-
wanych planów sprawozdań
obniżki kosztów, trzeba stwiprdzić, 
że oficjalnie wskaźnikowi obniżki 
kosztów, pomimo tak dużej szczegó­
łowości — a przez to i pracochłon­
ności jego ustalania, udzielono jak­
by wotum nieufności. Ważniejszy ' 
bowiem jest w praktyce wskaźnik 
udziału kosztów w wartości pro­
dukcji, niż wskaźnik obniżki kosz­
tów produkcji porównywalnej, gdyż 
pierwszy, a nie drugi jest np. wa­
runkiem premiowania pracowników 
umysłowych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Przyjmując do wia­
domości raczej niezbyt wielkie zna­
czenie tego wskaźnika dla władz 
i jednostek nadrzędnych trzeba 
rozważyć jaką rolę spełnia on w sa­
mym przedsiębiorstwie.

Szczegółowe plany kosztów opra­
cowuje się w przedsiębiorstwie po 
otrzymaniu dyrektywnych zadań w 
zakresie rentowności. W planach 
tych następuje konfrontacja możli-
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wości przedsiębiorstwa wynikają- 
ęych z wielkości obniżki kosztów, 
jak i skutków ewentualnych przesu­
nięć asortymentowych z otrzymany­
mi zadaniami dyrektywnymi ren­
towności. Jest to ważna czynność 
i w większości przypadków nie da 
się tego osiągnąć inaczej jak przez 
szczegółowe obliczenia. Polegają one 
głównie na przemnożeniach jed­
nostkowych kosztów rzeczywistych 
wyrobów w okresie poprzedzają­
cym plan przez ilości planowane do 
wyprodukowania w roku następ­
nym.

Ustalona w ten sposób wielkość 
kosztu na poziomie zeszłorocznym 
w porównaniu z wartością produk­
cji w cenach sprzedażnych pozwala 
określić, jaka powinna być obniżka 
kosztów w kwocie bezwzględnej, jak 
i we wskaźniku, aby osiągnąć ren­
towność "dyrektywną. Potrzebna 
kwota obniżki kosztów — dla zbi-
lansowania się z- wymaganą ren-, 
townością — może i powinna być 
skonfrontowana z efektami z przed­
sięwzięć techniczno-organizacyjnych 
realizowanymi lub planowanymi do 
wprowadzenia oraz z innymi źró­
dłami obniżki kosztów i poprawy 
rentowności dla zabezpieczenia w 
planach wykonania zaplanowanej 
rentowności.

Przedstawiony tryb wskazuje, że 
planowana obniżka . kosztów jest 
wielkością w dużej mierze wyniko­
wą innych wartości i układu asor-K 
tymentowego, który w projektach 
i planach produkcji był wcześniej 
ustalany, oraz, że dla zabezpiecze­
nia jej wykonania winny być zapla­
nowane przedsięwzięcia techniczno- 
organizacyjne i ewentualnie inne. 
Wszystko to można obliczyć i ze­
stawić bez opracowywania plano­
wanych kosztów jednostkowych na 
wszystkie wyroby dla produkcji po­
równywalnej, jak planowanej obniż­
ki kosztów na tych wyrobach. 
Zwłaszcza, że ustalanie w praktyce 
jednostkowych kosztów planowa­
nych, głównie ze względu na dużą 
ich liczebność, jest czynnością bar­
dziej mechaniczną niż analityczno- 
planistyczną.

Z powyższych względów, porów­
nywanie i analizowanie kosztów 
wynikowych do tak ustalonych 
kosztów planowanych jest czynnoś­
cią nie pozbawioną wielu wad 
i często się słyszy, zwłaszcza 
ze strony pracowników przedsię­
biorstw, że wina leży nie tyle w 
wykonaniu, co w nieprawidłowoś­
ciach planowania, Z tego powodu 
pewniejszą podstawą do finalizowa­
nia kosztów jednostkowych produk­
cji porównywalnej jest ich poziom 
ubiegłoroczny, gdyż są one wiel­
kościami bardziej obiektywnymi.

Wobec tego, o ile tak szczegóło­
wo planowana i obliczana obniżka 
kosztów nie cieszy się uznaniem 
u jednostek nadrzędnych i samych 
przedsiębiorstw, czy nie czas roz­
stać się z dotychczasową metodą 
i'to raczej nie z żalem, a z ulgą?

PROPOZYCJE UPROSZCZENIA

Wydaje się, że wystarczające bę­
dzie wykazywanie w planach kosz­
tów poszczególnych wyrobów czy 
jednostek pianistyczno-kalkulacyj- 
nych po koszcie przewidywanym 
czy wypikowym z ubiegłego roku, 
skorygowanym ewentualnie o urzę­
dowe zmiany: cen, płac I stawek, 
dla produkcji porównywalnej. Pla­
nowaną kwotę obniżki kosztów 
można wykazywać zbiorczo dla ca­
łej tej produkcji w rozbiciu na 
układ kalkulacyjny, kwartały | źró­
dła obniżki.

Źródła obniżki kosztów natomiast 
powinny być dokładnie] wyspecyfi­
kowane przez podanie kwot z po­
szczególnych tytułów np.: z postę­
pu techniczno-organizacyjnego, z 
dokonanych inwestycji, ze wzrostu 
produkcji itp. a nawet przez opra­
cowanie jednostkowych kosztów
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planowych na niektóre wybrane 
tylko wyroby, szczególnie te, na 
które skierowany jest postęp tech­
niczny.

Zmniejszyłoby to również dotych­
czasową szczegółowość a przez to 
i pracochłonność opracowywanych 
kwartalnych zestawień pomocni­
czych do sprawozdań z obniżki 
kosztów własnych. Oczywiście, 
wszystko to dotyczy tylko produkcji 
porównywalnej, gdyż dla wyrobów 
nowych, zwanych produkcją niepo­
równywalną, utrzymanie obowiąz­
ku opracowywania jednostkowych 
kosztów planowanych jest bez­
sporne.

Wypadałoby jeszcze . ustalić czy 
proponowane uproszczenie powinno 
objąć wszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe? Otóż raczej nie. Na- 
le.żąłpby,...,m zdaniem, zerwać 
również, “z dotychczasowym jedna­
kowym traktowaniem, pod tym 
wżględem, 'przedsiębiorstwa, które 
mają wyrobów parę i kilkaset. W 
przedsiębiorstwach o licznym asor­
tymencie występuje w całej ostrości 
opisana powyżej uciążliwość i mała 
przydatność zbyt szczegółowych 
planów obniżki kosztów. Można się 
pokusić i określić granicę np. 50 
wyrobów kalkulowanych, powyżej 
której przedsiębiorstwa mogłyby 
korzystać z uproszczonej metody 
planowania kosztów. Dla przedsię­
biorstw produkujących natomiast 
dosłownie parę wyrobów należałoby 
pomyśleć o rozbudowaniu jednost­
kowych planów kosztów, np. na ze­
społy wchodzące w skład wyrobów 
i na kwartały.

Można szacować, że proponowane 
uproszczenia, w przedsiębiorstwach 
o licznym asortymencie wyrobów, 
powinny zmniejszyć pracochłonność 
opracowywanych planów kosztów 
i sprawozdań z kosztów własnych 
w granicach 25 proc. — 40 proc., co 
nie jest do pogardzenia. Zwłaszcza, 
że proponowane uproszczenia po­
zwoliłyby na łatwiejsze i szybsze 
wprowadzenie zmian do planów 
kosztów I finansowych, które prze­
cież mają miejsce i to, niestety zbyt 
często. Jest to również zagadnienie, 
któremu warto nieco miejsca po­
święcić.

ZMIANY PLANÓW ROCZNYCH

Słuszne, na pewno, wymagania 
i postulaty, aby plan kosztów i plan 
finansowy przedsiębiorstwa powią­
zany był w pełni z innymi częścia­
mi rocznego planu techniczno-eko­
nomicznego jak: produkcji zaopa­
trzenia, zatrudnienia i funduszu 
plac itp., trzeba coraz częściej zali­
czyć do teorii, która rozchodzi się 
coraz bardziej z rzeczywistością.

Kiedy da się tę zgodność osiągnąć 
przy opracowywaniu planu tuż po . 
otrzymaniu dyrektywnych zadań, to 
w niedługim czasie następują zmia­
ny, przynajmniej niektórych zadań 
i limitów powodujących korekty 
poszczególnych części planu tech­
niczno - ekonomicznego. Oficjalne 
dopuszczenie pozostawiania tzw. re-, 
zerw planu na szczeblach mini­
sterstw i zjednoczeń doskonale

tych zmian I rozważyć, jakie są 
szanse zmniejszenia ich, dla zwięk­
szenia stabilizacji planów i zacho­
wania ich wewnętrznej zgodności.

Zmiany te dokonywane pod na- 
porem potrzeb przedsiębiorstw, 
rzadziej jednostek nadrzędnych, 
wynikają z nietrafności otrzyma­
nych zadań dyrektywnych, jak i z 
powstałych w ciągu roku nowych 
sytuacji rynkowych, surowcowych 
itp. Zmiany dotyczące poszczegól­
nych części rocznego planu tech­
niczno-ekonomicznego, które mają 
wpływ i powinny być uwzględnia­
ne w obowiązującym planie kosz­
tów, są częste; W niektórych przed­
siębiorstwach więcej niż 10 w ciągu 
roku. Przy takiej częstotliwości 
zmiań przedsiębiorstwa nie nadą­
żają korygować planów' kosztów 
i pfąewążnię dbają t^lko^ąjw. plan 
ten zgodny'-był zadaniami'dyrek- 
ty^nymi w ..zakresie rentowności, 
które' tćz sąźlnieniane,aczkolwiek 
nie tak często.

Najczęściej podlegają zmianom 
zadania dyrektywne (i plany) w za­
kresie zatrudnienia i funduszu płac. 
Obserwuje się tu wysoce niezado­
walający stan, wynikający — moim 
zdaniem — ze stosowania przesta­
rzałych i dalekich od doskonałości 

■ metod planowania i kontroli zatrud­
nienia i funduszu płac. Posługiwa­
nie się w tych pracach cenami po­
równywalnymi czy zbytu jako mier* 
nikami produkcji dawno już zosta­
ło publicznie — można powiedzieć 
— skompromitowane, ale w prak­
tyce nadal jest honorowane. Pomi­
mo, że np. w wielobranżowym 
zjednoczeniu przemysłowym wystę­
pują duże, gdyż jak 1:6 rozpiętości 
w wartościowej wydajności na jed­
nego zatrudnionego i różna dyna­
mika wzrostu produkcji w bran­
żach, to nadal nie uwzględnia się 
tego wydawałoby się minimalnego 
rachunku, który łatwo jest wyko­
nać i sprawdzić.

Skutki są takie, źe przydzielone 
na początku roku limity zatrudnie­
nia i funduszu płac, trzeba było co 
roku, po paru miesiącach wyraźnie 
korygować i poprawiać. Taka prak­
tyka wprowadzała wprost dywersję 
do planów, gdy początkowo utrud­
niała ich wewnętrzną koordynację 
a następnie powodowała lawinę 
zmian w ciągu roku. Gdy do tego 
jeszcze dochodzą trudności z dosta-

wością mają I inne ujemne skutki. 
Kto wie czy nie poważniejsze. 
Oddalają one nas bowiem od reali­
zacji koncepcji wieloletnich zadań 
i planów finansowych. A problem 
nie jest błahy i z powodu braku 
takich zadań wiele tracimy, a bę­
dziemy tracić jeszcze więcej.

W dzisiejszych, poważnie wypo­
sażonych technicznie i wyspecjali­
zowanych przedsiębiorstwach okre­
sy roczne są zbyt krótkie; na prze­
prowadzanie poważniejszych i efek­
tywniejszych przedsięwzięć tech­
nicznych czy organizacyjnych. 
Większość czynników i warunków 
na dany rok jest już zdetermino­
wana stanem istniejącym, a zmia­
ny, które należałoby wprowadzić, 
zwłaszcza te efektywniejsze, nale­
żałoby dopiero przygotować i to na 
ogół wraz z realizacją wykracza 
poza jeden rok. Ale kierownictwo 
przedsiębiorstw nie jest obecnie 
zainteresowane rentownością przy­
szłych lat, nie ma takich zadań. 
Ponieważ zaś w roku planowanym 
nic poważniejszego zdziałać nie 
można, pozostaje więc improwiza­
cja oraz zabieganie w jednostkach 
nadrzędnych o zmianę zadań dyrek­
tywnych, z czego kierownictwo 
przedsiębiorstw często korzysta.

Wieloletnie zadania w zakresie 
rentowności i jej poprawy, a także 
ewentualnie inne normy finansowe, 
zmusiłyby kierownictwo przedsię­
biorstw. ale zarazem stworzyłyby 

'Szanse jdld długotrwałego zamierza­
nia i. dżiałańia i takiego dobierania 

,i kierowania czynnikami . produk­
cyjnymi jak: inwestycje,' postęp 
techniczny, kooperacja, zastępowal­
ność materiałów, itp. wymagający­
mi dłuższego czasu na ich przygo­
towanie, opracowanie, prowadzenie 
i zebranie efektów.

Koncepcja wieloletnich zadań 
finansowych przedstawia zbyt wiel- - 
kie walory, aby nie próbować jej 
zrealizować, ale przejście do wielo­
letnich zadań wymaga poczucia 
większej stabilizacji warunków, a 
przede wszystkim możliwie stałych 
planów rocznych, gdyż rozpowszech­
niona opinia, że jeżeli plany rocz­
ne tak często się zmieniają, to cóż 
dopiero wieloletnie, ma swoją suge­
stywną wymowę, aczkolwiek jest to 
opinia raczej powierzchowna. Nie 
ma, bowiem, w zasadzie poważniej­
szych powodów braku stabilizacji 
warunków, gdyż ruch cen jest sto­
sunkowo nieznaczny. Wobec tego są 
warunki do znacznie większej: sta­
łości planów rocznych z tym. że nie 
będą one zamieniane w operatywne 
plany, tak jak kwartalne, gdyż i tak 
ich nie zastąpią oraz, źe po zakoń­
czeniu roku dla oceny wykonania 
planu rocznego będzie się uwzględ­
niać uzasadnione, a nie przewidzia­
ne planem zmiany. Temu celowi 
powinna służyć również analiza, a 
przede wszystkim weryfikacja wy­
ników, która może i powinna zo­
stać rozszerzona i wyjść poza zain­
teresowania tylko księgowych.

Postulując o większą stabilizację 
planów rocznych przedsiębiorstw w 
ogóle, a ich części kosztowej 
i finansowej w szczególności, zdaję 
sobie sprawę, że nie da się całko­
wicie uniknąć wprowadzenia więk­
szych i istotniejszych zmian do pla­
nów, byleby były one ograniczone 
do rozsądnych potrzeb i w oparciu 
o zmienione zadania dyrektywne. 
Dokonywanie takich zmian w’ pla­
nach kosztów jest uciążliwe i pra­
cochłonne . w przedsiębiorstwach o 
większym asortymencie wyrobów 
ze względu na konieczność kory­
gowania jednostkowych kosztów 
planowanych na poszczególne wy­
roby. Przyjęcie natomiast propono­
wanego uproszczenia znacznie uła­
twiłoby dokonywanie takich zmian.sprzyja ’ zwiększeniu się ilości 

i częstotliwości zmian planów w 
przedsiębiorstwach. Jest to zjawi­
sko, z którym trzeba się liczyć 
i przynajmniej częściowo do niego 
dostosować.

Wydaje się, Iż celowe byłoby, aby 
przynajmniej na koniec półrocza, 
trzeciego i czwartego kwartału — 
plany kosztów I finansowe uzgod­
nione zostały z innymi częścia­
mi planu technicznb-ekonomicznego. 
Postulat ten może wydawać się 
dziwny, , ale znając rzeczywistość 
i zdając sobie sprawę, że obecnie i 
takiej zgodności w planach wielu 
przedsiębiorstw w ogóle w ciągu 
roku nie ma, to takie rozwiązanie 
byłoby postępem.

Wypada w tym miejscu zatrzy­
mać się nieco nad przyczynami I

wami deficytowych surowców, to 
trzeba nie lada ekwllibrystyki, aby 
wykonać wartościowo napięte na 
ogół plany produkcyjne.

W dodatku, niezależnie od poda­
nych powyżej przyczyn dotyczących 
innych części planów, a mających 
tylko wpływ na część kosztowo- 
finansową, . obserwuje się również 
zbyt częste i nie zawsze konieczne, 

* zmiany planowanej rentowności, a 
przez to samo prawie zawsze pla­
nów kosztów własnych. Zmiany ta­
kie dokonuje się, jak gdyby zapo­
minając, że istnieje możliwość 
uwzględniania powstałych odchyleń 
od planu z-przyczyn uzasadnionych 
w ramach tak zwanej weryfikacji 
wyników. Dotyczy to szczególnie 
wszystkich skutków z tytułu urzę­
dowych zmian: cen, płac i stawek, 
ale nie tylko takich. Jest to łatwiej­
sze i dogodniejsze. A tymczasem, __ , „lUłUWCJ wv_
nhAłmryk,ad r®aorc,®> konywanej w przedsiębiorstwach
obejmującym setki przedsiębiorstw, - ---------*
nakazuje się w listopadzie doko­
nywać zmian w planach kosztów 
I finansowych z powodu urzędowej 
zmiany płac na nieznaczne sumy, 
w dodatku określone szacunkowo. 
Przypuśzczam, źe nie uświadamia­
no sobie w Pełni Ilości - pracy/któ­
re trzeba. wykonać, aby wprowa­
dzić do planów kosztów zmiany i to 
stosunkowo na drobne sumy.

Przedstawione powyżej propozy­
cje z pewnością nie zmienią w ra­
dykalny sposób pracy biurowej wy-

przemysłowych, ale przez uprosz­
czenie prac na poszczególnych od­
cinkach, szczególnie powiązanych z 
ogólnie obowiązującymi zasadami, 
tam gdzie jest to możliwe, bez szko­
dy dla jakości pracy, będzie można 
pomóc, znacznej liczbie przedsię­
biorstw. właśnie nrzez zweryfiko­
wanie I usprawnienie obowiązują­
cych wymagań.

O WIELOLETNIE BADANIA 
FINANSOWE

Liczne zmiany planów kosztów 
l finansowych, poza swoją uclążll-
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LEPSZE OPONY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

procent niższa od uzyskiwanej przez 
opony wytwarzane na Zachodzie. 
Nasze szybciej sie męczą (nagrze­
wają) i szybciej starzeją (powstaje 
gęsta siatka pęknięć), chociaż i w 
tym względzie ostatnie lata przy­
niosły zmiany na lepsze.

Co prawda krajowe normy ja­
kościowe ną razie nie narzucają 
producentom wymagań równych 
wysokiemu standardowi: jeżeli za­
graniczne opony motocyklowe obli­
czone są na- szybkość 130- kilome­
trów na godzinę, nasza norma mó­
wi o 100 kilometrach i według 
wszelkich znaków na niebie i zie­
mi — 130 osiągniemy w 1969 roku. 
Jeżeli znane firmy produkują opo­
ny do wozów ciężarowych wytrzy­
mujących szybkość 100 kilometrów 
na godzinę — my zaczniemy takie 
produkować prawdopodobnie za 
dwa lata. A opony do samochodów 
osobowych? Nasza norma przewi­
duje 135 kilometrów na godzinę, w 
najbliższym czasie rozpoczniemy 
produkcję opon do samochodów, 
które rozwijają szybkość przekra­
czającą 150 kilometrów, ale pułap 
ten osiągniemy — według przewi­
dywań planistów — w roku 1969.

Jak widać poza „programem mi­
nimum” poprawy jakości istnieje 
jeszcze „program maksimum". O- 
bejmuje okres bieżącej pięciolatki, 
już obowiązuje — choć dotychczas 
nie został jeszcze formalnie za­
twierdzony.

KROKI NASTĘPNE

Cudu nie było. Mówiono: dacie 
lepsze surowce, będą lepsze opony.. 
I stało się. Zmniejszył się w mie­
szance udział kauczuku syntetycz­
nego na rzecz naturalnego. Przy 
tym syntetyczny dostarczany przez 
Zakłady Chemiczne „Oświęcim” 
jest o wiele lepszy: nie wymaga 
wstępnej obróbki termicznej. Im­
portuje się dobre gatunki sadzy, 
antyozonantów i kauczuku natural­
nego. Kooperanci dostarczają lep­
szy kord (wykonany ze sprowadza­
nych z zagranicy włókien wiskozo­
wych). Zmniejszono więc ilość 
warstw w osnowie opon do samo­
chodów osobowych. Co to oznacza, 
wiedzą nie tylko producenci, ale i 
użytkownicy: lżejsza opona i bar­
dziej elastyczna, mniej się nagrze­
wa.

To są czynniki zewnętrzne, poza- 
zakładowe, pracujące na rzecz lep­
szej jakości. Działa też cały zespół 
czynników wewnętrznych. Wprowa­
dzono zasadnicze zmiany w tech­
nologii produkcji. Dawniej mie­
szanki do bieżników wykonywano 
w jednym cyklu, teraz — w dwóch. 
Więcej fatygi, 0 wiele lepszy pro­
dukt. Receptur nie wolno zmieniać 
bez zgody zjednoczenia. Zresztą — 

nie ma potrzeby, Wystarczają obo­
wiązujące — kilka podstawowych i 
zastępczych — gdyż „skrzynia wy­
pełniła się" surowcami jednorod­
nymi, zapas spory.

Ponadto zaostrzono kontrolę mię.- 
dzyoperacyjną. Wyzwolono ją z ku­
rateli kierowników wydziałów i 
podporządkowano kontroli technicz­
nej. Zmieniono też system premio­
wania pracowników konfekcjonują­
cych opony (konfekcjonowanie to 
sklejanie całości z różnych części). 
Jeszcze w ubiegłym roku, ci któ­
rzy tę .czynność wykonywali nie 
byli zainteresowani jakością pro­
dukcji. Wymagano od nich, by się 
szybko uwijali, za wszelką cenę. 
Można pracować niedbale, aby 
prędko. Kontrola techniczna nie by­
ła w stanie stwierdzić, czy wszyst­
kie z kilkudziesięciu zalecanych 
przez technologów czynności zostały 
dobrze wykonane. Wady odkrywali 
dopiero użytkownicy.

Sytuacja się zmieniła. Każdy kon- 
fekcjoner ma swój numer, którym 
znakuje opony. Teraz wiadomo kto 
i za co jest winien. Nawet wów­
czas, gdy usterki wykryje użyt­
kownik po kilku miesiącach eks­
ploatacji. Za kiepską jakość pra­
cownikowi potrąca się premię. Bo 
w 1966 roku wprowadzono nowe 
zasady wynagradzania. Konfekcjo- 
nerów co prawda nadal rozlicza 
się z akordu, ale zachęta ilościowa 
wynosi tylko 10 proc, zarobków 
podstawowych, wówczas gdy jakoś­
ciowa równa się 20 procentom. Pra­
cownicy dniówkowi z kolei, za­
trudnieni w wydziałach, w których 
rytmikę czynności określa aparatu­
ra, w ogóle nie są zainteresowani 
w przekraczaniu normy. Zasady 
wynagradzania zachęcają ich jedy­
nie do wykonania jej i do popra­
wiania wskaźnika gatunkowości. 
Premia za jakość jest progresywna.

Podaję te szczegóły, albowiem nie 
ma magicznej więzi między lep­
szym kauczukiem syntetycznym, a 
lenszą oponą. Sama zmiana surow­
ców nie decyduje. Rolę niepośled­
nia odgrywaja tu również czynniki 
subiektywne. Nowe zasady kontroli 
wrmagaia od pracowników kon­
fekcjonujących ononv zwiększonej 
uwagi przy układaniu płócien i 
bieżnika, przy , usuwaniu pęcherzy 
i nierówności. Doniero razem — 
lensze surowce i lepsza praca — 
daie rezultaty.

Weźmv ołówek do ręki. W roku 
1965 ZPG „Dębica” wykonała 788 
tysięcy opon do samochodów oso­
bowych i 663 tysiące opon do sa­
mochodów ciężarowych. Pierwsze 
miały średni przebieg 35 tys. kilo­
metrów, drueie 52 tysiące. 'W sto­
sunku do roku poprzedniego prze­
bieg pierwszych był o 3 tysiące 
kilometrów? większy, drugich -— o 
2 tysiące kilometrów. Gdybyśmy 
więc w naszym rachunku za punkt 

wyjścia przyjęli jakość opon z ro­
ku 1964, oznaczałoby to, iż „Dębi­
ca” przekazała użytkownikom nie 
788 tysięcy opon do samochodów 
osobowych, lecz o 74 tysiące wię­
cej, nie 663 tysiące opon do wozów 
ciężarowych, lecz o 26,5 tysięcy 
więcej. Podobnie rzecz miała się 
w roku 1966, z tym że różnice są 
jeszcze większe.

Wykonajmy jeszcze jedno proste 
działanie. W roku 1970, na skutek 
stosowania lepszych, a więc droż­
szych surowców, koszt własny opo­
ny do samochodów ospbowych bę­
dzie o kilkadziesiąt złotych wyższy, 
aniżeli w roku ubiegłym. Ale prze­
bieg opon wzrośnie o 10 tysięcy 
kilometrów, czyli że wtedy koszt 
własny tysiąca kilometrów przebie­
gu opony wyniesie 7—8 złotych, 
gdy teraz przekracza 9 złotych. 
Bardziej radykalną różnicę wyka­
zuje rachunek w przypadku opon 
do wozów ciężarowych. 22 złote w 
przeliczeniu na tysiąc kilometrów 
przebiegu aktualnie — 17 złotych 
w najbliższej przyszłości

Korzyści — widać jak na dłoni. 
Są to jednak korzyści użytkowni­
ków. Wytwórnia nic z tego nie 
ma.

AMBICJA
MURU NIE PRZEBIJESZ

W wyniku stosowania droższych 
surowców wzrosły koszty własne i 
— jak to nieraz bywa — zjedno­
czenie mogło tego nie uwzględnić 
i twardo trzymać się wcześniej 
ustalonego wskaźnika rentowności. 
Ale rozsądek wziął górę. Różnica 
w kosztach nie obciąża wytwórni 
i to jest jej „zysk” za wzmożony wy­
siłek, za dodatkowe kłopoty, za po­
szukiwania.

Co prawda robotnicy są material­
nie zainteresowani w poprawie ja­
kości. Premia, którą z tej racji 
otrzymują, wynosi miesięcznie po­
nad 200 tysięcy złotych. Inaczej 
rzecz ma się z kadrą inżynieryjno- 
techniczną, bez której „lepsza opo­
na” na pewno pozostałaby w sfe­
rze życzeń. Tu stawia się na am­
bicję. Podobnie — w środowisku 
pracowników zarządu i wszystkich 
komórek funkcjonalnych, organizu­
jących i odddziaływających na pro­
dukcję.

Czy nie należy więc zmienić za­
sady rozliczania zakładu? Rozliczać 
go nie tylko od ilości lecz i od 
jakości opon, od kosztu własnego 
kilometra przebiegu i od tego uza­
leżnić premię pracowników umy­
słowych?

Nie chciałbym jednak, by na pod­
stawie sformułowanych tylko co 
pytań posądzono mnie o niedocenia­
nie roli czynników moralnych. Po . 
prostu uważam, że materialne prze­
słanki dają większe poczucie pew­
ności. Zresztą na dowód, że ambi­
cją muru nie przebijesz — kilka 
przykładów z innej beczki.

W roku 1966 zakłady miały 
dyspozycji 44 miliony złotych na 
aakup droższych (czytaj: lepszych) 
surowców. Wydały o kilka milio­
nów mniej. Nie dlatego, że się 
można było obejść. Na odwrót. Za­
decydował szczegół: przyznana su­
ma nie miała pełnego pokrycia w 
dewizach. Surowce sprowadza się 
z rynków kapitalistycznych 1 wia­
domo, że formalne przyznanie po­
wyższej sumy nic nie załatwiło. Z 
tego powodu wytwórnia miała du­
że trudności z wykonaniem zadań. 
Tymczasem w bieżącej pięciolatce, 
zgodnie z „programem maksimum” 
poprawy jakości na ten sam cel 
powinno się przeznaczyć około 280 
milionów złotych. Jeżeli ta suma 
nie będzie miała pełnego pokrycia 
w dewizach, jeżeli w roku bieżą­
cym i w następnych latach sytua­
cja będzie podobna do tej co w ro­
ku 1966 — wówczas realność pro­
gramu stanie pod wielkim znakiem 
zapytania.

Podobny znak trzeba będzie po­
stawić z innego jeszcze powodu. 
Zapytajcie pierwszego napotkanego 
posiadacza prawa jazdy: „co sta­
nowi o nowoczesności opony"? Nie­
odmiennie usłyszycie: „jej rzeźba, 
zarys bieżnika”. Przyjrzyjcie się te­
raz oponie sprowadzonej z zagra­
nicy np. do „Fiata”. Misterne, głę­
bokie wycięcia: wzdłuż i wszerz, 
krótkie i długie, faliste i równe. 
Przypominają linie papilarne dło­
ni i stanowią o jakości opony, o 
szybkości, którą można na niej roz­
wijać.

W „Dębicy" doskonalą rzeźbę 
bieżnika. Jest to jeden z elemen­
tów „programu”. Ale to oznacza, że 
należy wymienić formy. Stare za­
stąpić nowymi. 800 sztuk do 1970 
roku. Niestety, nie ma wykonaw­
cy. Nikt w kraju nie specjalizuje 
się w produkcji form. Pewną ilość 
„można załatwić” we własnym za­
kresie, minimalną zresztą. A resztę? 
Zwrócono się do kilkudziesięciu za­
kładów. Wszystkie odmówiły. Albo 
mają pełne portfele zamówień, 
albo nie chcą ryzykować, gdyż nie 
wiedzą „czym to się je". Gdyby 
więc jakiś zakład zaczął się spe­
cjalizować w produkcji form? Gdy­
by zaspokajał potrzeby nie tylko 
„Dębicy”, lecz i poznańskiego 
„Stomilu” i olsztyńskiej fabryki? 
Na pewno nie pozostałoby to bez 
wpływu na jakość opon.

I jeszcze jeden czynnik tu decy­
duje. Rzeźba, konstrukcja opony — 
od tego wiele zależy, ale w tej ma­
terii każda propozycja, zanim ujrzy 
światło dzienne w serii produkcyj­
nej, powinna wcześniej być spraw- 

(łzana. Na maszynie bieżnej, na fo­
rze. „Dębica" nie posiada śnl jed­
nego, ani drugiego. Maszyny bież­
ne są w „Stomilu" i w Central­
nym Laboratorium Oponiarskim. 
Nie pierwszej młodości 1 — jak 
powiadają fachowcy — przy ich po­
mocy można ustalić jak opona się 
będzie zachowywała przy szybkości 
100 kilometrów na godzinę. Tym­
czasem — jak już wspomniałem — 
polskie normy mówią o 135 kilo­
metrach, a potrzebne są opony do­
stosowane do jeszcze większej szyb­
kości, Czyli — wróżmy z fusów 
albo wyślijmy w teren samochody. 
Niechaj kierowcy n# , własnej skó­
rze sprawdzą. I tu rozpoczyna się 
„kołomyjka...".

Zakłady dysponują „Mercedesem” 
i „Chevroletem", do których opony 
tu produkowane nie pasują. Mają 
też „Warszawę”, ale ona rozwija 
maksimum 120 kilometrów na go­
dzinę, wówczas gdy zgodnie z pol­
ską normą... itd. Ponadto nie ma 
toru doświadczalnego, na którym 
na miejscu, pod okiem specjali­
stów, można było przeprowadzić 
konfrontację propozycji z rzeczy­
wistością. Ponadto ani tor, ani sa­
mochody nie zastąpią maszyny bież­
nej. Więc właściwie czym „Dębi­
ca” rozporządza? Ma laboratorium, 
w którym sprawdzane są właści­
wości gumy 1 kordy. Można jesz­
cze ustalić wytrzymałość opony na 
przebicie. I to wszystko. Czy nie 
za mało?

WAGA PRZEWIDYWAŃ

Poprawa jakości, poprawą jako­
ści a zbyt, zbytem. Lewica nie mu­
si wiedzieć co czyni prawica... A 
więc zapasy z tej racji, że w bi­
lansie popytu z podażą nie uwzględ­
niono możliwości wytwórcy. Że jed­
nak da lepszą, trwalszą i żywot­
niejszą oponę.

W przypadku ogumienia samo­
chodowego nie ma powodu do 
alarmu, chociaż w pierwszej chwi­
li — patrząc na sprawę z punktu 
widzenia zakładu — mogło się wy­
dawać inaczej. Zresztą nic dziw­
nego. Przez cały 1965 rok były 
trudności ze zbytem, lecz jakoś so­
bie radzono. Ale w czwartym 
kwartale w wytwórni zgromadzono 
ponad 60 tysięcy opon do samo­
chodów osobowych i 20 tysięcy — 
do wozów ciężarowych. Razem 220 
wagonów gotowej produkcji cze­
kało na zmiłowanie „Motozbytu”.

Zdawało się, że wreszcie rynek 
został nasycony. Ale po uzupeł­
nieniu danych z fabryki z danymi" 
odbiorcy okazało się: wszystko po 
staremu. W roku 1965, w obliczu 
poważnego deficytu ogumienia. 

podpisano podczas Targów Poznań­
skich kilka kontraktów z zagrani­
cą na import. Zrealizowane zostały 
pod koniec fókii. W foku 1966 z 
kolei, kontrahenci zagraniczni w 
pełni wywiązali się ze swoich rocz­
nych zobowiązań do czerwca, W 
tej sytuacji w „Motozbycie” wzrósł 
zapas Opon i nie dysponując Odpo­
wiednim zapleczem magazynowyftl, 
wołał część swoich trosk przerzu­
cić na barki kierownictwa zakła­
dów w Dębicy,

Wraz z poprawą jakości opon 
„Madę in Poland”, z przedłużaniem 
ich żywotności należy więc to i 
owo zmienić w rachunku. Jaskra­
wym przykładem, skrajnym, są 
opony rowerowe. Kiedyś • wytwa­
rzały je poznańskie zakłady „Sto­
mil”. Było to dwa lata temu i wy­
twarzały z surowców gorszych. Po­
tem produkcję przejęła „Dębica” i 
w przejściowym okresie zarysowały 
się trudności na rynku. Zlikwido­
wano je w 1965 roku, a aktualnie 
zapasy opon rowerowych w hur­
towniach (Centrala Handlowa Ar­
tykułami Papierniczymi i Sporto­
wymi oraz CRS „Samopomoc Chłop­
ska”) równa się siedmiomiesięcz- 
nym obrotom (1,8 milionów: dane 
za trzeci kwartał 1966 r.). Ponad­
to w wytwórni zapasy sięgają 350 
tysięcy sztuk (normatyw — 150 ty­
sięcy), z tego ponad 100 tysięcy le­
ży pod gołym niebem, bo wszyst­
kie magazyny trzeszczą w szwach, 
bo gotowymi wyrobami wypełnio­
no każdą wolną powierzchnię. W 
rezultacie ograniczono produkcję z 
24 tysięcy do 16 tysięcy opon na 
dobę.

Gdzie tkwią przyczyny? Po pierw­
sze w wyniku stosowania lepszych 
surowców poprawiła się jakość 
opon. Ich średnia przebiegu wyno­
si teraz pięć tysięcy kilometrów, 
czyli drugie tyle niż kiedyś. Po 
drugie — sprzedaż rowerów usta­
bilizowała się. Od pewnego czasu 
utrzymuje się na jednakowym po­
ziomie z tym, że w najbliższych 
latach należy się liczyć z tendencją 
spadkową na rzecz motorowerów, 
głównie zaś — motocykli. Inaczej 
mówiąc: zapotrzebowanie nie wzra­
sta, na odwrót może się skurczyć 
co jeszcze potęgowane jest dłuższą 
żjrwotnością opon.

W tym aspekcie niezrozumiałe 
wydają się zalecenia, w myśl któ­
rych ZPG „Dębica” ma zwiększyć 
produkcję opon rowerowych z 6 
milionów sztuk aktualnie, do 9 mi­
lionów w roku 1970. Bo przecież 
wzrostem eksportu nie można tego 
tłumaczyć, jeżeli — jak to wynika 
z Rocznika Statystycznego 1966 — 
rowery coraz trudniej sprzedawać 
za granicę i jak twierdzi kierow­
nictwo zakładów w Dębicy, na sku­
tek braku zamówień plan eksportu 
został w roku 1966 wykonany za­
ledwie w 60 procentach.

Gdzie sens, gdzie logika? Czy 
chodzi tylko o „dynamikę wzrostu”, 
czy nie powinna nas obchodzić też 
celowość ekonomiczna? Bilansujmy 
i planujmy z głową, realnie!

HENRYK WEBER

W LISTOPADZIE r. ub. odbyło się plenum Komitetu 
Warszawskiego PZPR poświęcone omówieniu niektó­
rych problemów zaangażowania mieszkańców sto- 
lwy w umacnianiu i poprawie stanu bezpieczeństwa 

i porządku publicznego w mieście. A że do spraw bez­
pieczeństwa, porządku publicznego i ochrony mienia pry- 
walnego i społecznego przywiązujemy wagę szczególną, 
przedstawimy co ciekawsze fragmenty wystąpień na ple-

Zatrzymamy się nieco szerzej nad referatem sekretarza 
KW ZDZISŁAWA ZANDAKOWSK1EGO. W Warszawie mie­
liśmy do czynienia, poczynając od połowy 19G4 r. z wyia- 
znym regresem w sprawach bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego. Uzyskanie poprawy jest procesem niełatwym, ale 
w ciągu 1965—1966 r. wykonana została w milicji, prokura­
turze, sądzie i w innych organach powołanych do zagwa­
rantowania porządku, duża praca przygotowawcza. Rezul­
taty są już widoczne. „Rzec można od pewnego czasu je­
steśmy już w ofensywie”. Widać to wyraźnie, porównując 
liczbę przestępstw w II pół. 1966 r. oraz 1965 r., a wyniki 
października r. ub. potwierdzają pozytywne tendencje. Ma­
leje liczba rozbojów, spada liczba przestępstw o charakte­
rze chuligańskim, rośnie równocześnie siła milicji. Nie­
mniej jednak daleko jeszcze do pełnej satysfakcji. W czym 
zaś upatrywać przyczyn, gdzie szukać źródeł zagrożenia 
bezpieczeństwa porządku, mienia, ludzi?

„Niemały wpływ na stan bezpieczeństwa i porządku w 
Warszawie wywiera istnienie licznego środowiska krymi­
nalnego oraz innych elementów aspołecznych. Więcej niż 
połowa rejestrowanych w tej grupie nie pracuje i nie wy-

NA łamach „Samorządu Robotniczego” Nr 1/67
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kazuje żadnych chęci podjęcia pracy... Ocenia się np., 
że liczba w ogóle nie pracujących inęzczyzn zamieszkałych 
na terenie stolicy, sięga 11 tys.... Walki z elementami prze­
stępczymi nie ula wia pokaźna licha osób nie meldowa­
nych w ogóle a oceniana przez milicję na ok. 8 tys.”

Skuteczność walki o bezpieczeństwo i porządek w mie­
ście, przeciwko elementom kryminalnym i aspołecznym wy­
maga od organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości, dzia­
łania bardziej energicznego i zdecydowanego niż dotych­
czas. Działanie, którego oczekuje się od organów ściga­
nia i wymiaru sprawiedliwości, poprawiając sytuację na 
tym odcinku, nie zapewnia trwałego rozwiązania problemu 
bez innego niż *dotąd uregulowania w przepisach praw­
nych różnych spraw... Potrzebne jest zaktualizowanie nie­
których zarządzeń i rozporządzeń, i iak np. w stosunku 
do znacznej części przestępcow-recydywistów dotychczaso­
wy system oddziaływania represyjnego nie wywiera żadne­
go wpływu na ich postępowanie i tryb życia... Nie odpo­
wiada też obecnym wymogom polityki organów ścigania 
i wymiaru sprawiedliwości wobec nieletnich zespół środ­
ków wychowawczo-poprawczych obowiązujących w naszym

PORZĄDKU W STOLICY
prawie. W wielu bowiem przypadkach aktualnie stosowane 
środki poprawczo-wychowawcze są w ogóle nieskuteczne.

To prawda, że bezpieczeństwo i porządek w mieście są 
przede wszystkim sprawą organów ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości. O wynikach ich prac przesądza jednak 
w poważnej mierze postawa społeczeństwa bezpośredni 
udział ludności i organów samorządu robotniczego w utrzy­
maniu porządku i ładu w mieście, solidarna postawa wo­
bec zła.

Poszukując w toku dyskusji „2RODŁA NEGATYWNYCH 
POSTAW”, WŁADYSŁAW KOMORNICZAK uważa „że na 
negatywne kształtowanie się postaw, zwłaszcza młodego po­
kolenia, mają wpływ ujemne postawy społeczne osób star­
szych. Dotyczy to zwłaszcza nadużywali.a all.oholu, sprzecz­
ności między zachowaniem się człowieka z głoszonymi przez 
mego oficjalnie zasadami, lekceważenie norm prawnych 
i zasad współżycia społecznego, pochwal dla sprytu i Cwa­
niactwa, a niekiedy nawet przestępstwa, byle nie zostało 
ono wykryte, byle pozwalało spożywać owoce przestęp­
stwa bez ryzyka odpowiedzialności karnej. Hołdowanie 

protekcjonizmowi życia ponad stan, oportunizmowi, unika­
niu odpowiedzialności za wykonywane prace wytwarza kli­
mat. który ma Widoczny i zdecydowanie ujemny wpłvw 
na kształtowanie świadomości młodego pokolenia, na jego 
negację zasad współżycia społecznego, a stąd już niewielki 
krok do przestępstwa, do jaskrawego łamania normy praw­
nej”.

I jeszcze jedna uwaga. Podejmowane dotychczas wysiłki 
zarówno przez sądy, jak i organy ścigania były rozproszo­
ne i dlatego być może dawały mniejsze rezultaty. Podob­
nie jak w innych dziedzinach i w tym przypadku koordy­
nacja poczynań, gruntowniejsze przygotowanie i dobór od­
powiednich tematów, pozwoli na koncentrację wysiłków 
i zapewni lepsze efekty,

„LEPIEJ WYCHOWYWAĆ NIŻ KARAĆ” stwierdza w toku 
dyskusji JAN WASILKOWSKI. To prawda, że Warszawa, 
ma pewną specyfikę, podobnie jak każdy większy ośrodek 
i że wszystkie postulaty i krytyka stanu istniejącego po­
winny być dostosowane do specyfiki terenu. Ale pewne 
kwestie nie mogą być rozpatrywane w oderwaniu od pro­
blematyki ogólnej. A problem ograniczenia naruszeń porząd­
ku publicznego i innych rodzajów przestępczości' zależy od 
dwóch czynników: od prewencji i od represji. Przy czym 
prewencja ma większe znaczenie niż represja. I o tym w 
działalności zmierzającej do zahamowania przestępczości nie 
wolno zapominać,

« T. Z.

GLOBALNA I CZYSTA 

PRODUKCJA PRZEMYŚLU

O PRODUKCJI przemysłowej mówimy ! piszemy 
wiele, zwykle jednak zajmujemy się wytwarza­
niem konkretnych wyrobów. Kiedy zaś interesu­

jemy się tym tematem szerzej i przedstawiamy róż­
ne aspekty produkcji przemysłowej w ujęciu war­
tościowym — przeważnie miernikiem jest dla nas 
produkcja globalna, która obejmuje wartość 
wyrobów gotowych' i półfabrykatów oraz usług, 
sprzedanych przez poszczególne przedsiębiorstwa (a 
także np. przyrost remanentów produkcji gotowej 
i będącej w toku). Ale ten tak powszechnie stoso­
wany miernik, choć dogodny dla celów statysty czno^ 
-planistycznych, właściwie nic nam nie mówi o tym, 
jakie faktycznie wartości przysparza nam przemysł: 
nie bierzemy tu pod uwagę materialnych kosztów 
produkcji i te same wartości liczymy wielokrotnie 
(wartość produktu jednego przedsiębiorstwa, który 
jest półfabrykatem dla drugiego, potem wlicza się 
również do produkcji globalnej tego drugiego itd.).

Stąd też bardziej istotna jest dla nas produk­
cja czysta, którą obliczamy odejmując od pro­
dukcji globalnej jej koszty materialne (materiały, 
paliwo, energia, amortyzacja, usługi transportowe i 
inne). Właśnie produkcja czysta przemysłu stanowi 
jego wartości nowo wytworzone (koszty materialne, 
— to wartości zużytych środków), czyli wkład do 
naszego dochodu narodowego. A jest to wkład bar­
dzo istotny, bo wynoszący już przeszło połowę (na 
drugą, mniejszą część składa się wkład rolnictwa,

A ZElfCHE 
"t COSPOBAMCZK 

budownictwa, transportu, handlu i in.). Temat to 
więc nader dla nas ważny i warto go tu choć w 
największym skrócie naświetlić (robimy to w oparciu 
o liczby publikacji GUS: Rocznika Statystycznego 
1966 oraz Rocznika Dochodu Narodowego 1960—1965).

Otóż w latach 1950—1965:
• produkcja globalna naszego przemysłu wzrosła 

5-krotnie,

• natomiast jego produkcja czysta wzrosła 
4-krotnie.

Szybszy wzrost produkcji globalnej wynikał — jak 
to łatwo wywnioskować z omówionych wyżej po­
jęć — bądź ze zwiększenia stopnia kooperacji, bądź 
z podrożenia kosztów materialnych. Ponieważ w tym 
samym czasie przyrost produkcji czystej innych dzia­
łów gospodarki narodowej był znacznie wolniejszy 
(np. w rolnictwie wyniósł on tylko 34%, a w budow­
nictwie — 218%, gdy w przemyśle dokładnie 303%) 
— tym samym udział przemysłu w wytwarzaniu do­
chodu narodowego wzrósł dość znacznie, bo

od 37% w roku 1950 
do 53% w roku 1965

W owym czasie udział np. rolnictwa zmalał z 40 
do 19%, i właśnie ta zmiana proporcji jest głównym 
wyrazem przekształcenia struktury gospodarczej na­
szego kraju z rolniczo-przemysłowego w przemysło­
wo-rolniczy. Mając na względzie tę coraz bardziej 
decydującą rolę produkcji czystej naszego przemysłu, 
przyjrzyjmy się teraz niektórym najważniejszym da­
nym z ostatniego okresu.

Wzrost produkcji czystej przemysłu na tle wzro­
stu jego produkcji globalnej, przedstawiał się tu — 
licząc w cenach bieżących — następująco:

produkcja globalna 
koszty materialne 
produkcja czysta

1960 1965
521 nild zl 812 mld zl
343 mld zl 539 mld zl
176 mld zł 273 mld zł

Jak widzimy — w obu podanych tu latach pro­
dukcja czysta stanowiła ok. jednej trzeciej (34%) pro­
dukcji globalnej. A zatem w ostatnich latach nie 
notowano już wspomnianej poprzednio długofalowej 
tendencji szybszego wzrostu produkcji globalnej niż 
czystej (czyli stosunkowo szybszego wzrostu kosztów 
materiałowych), co zapewne jest wynikiem większej 
dziś troski o obniżkę kosztów.

O pewnej poprawie świadczy też fakt, iż przyrost 
remanentów, który w roku 1960 wyniósł 8,3 mld zł, 
i tym samym stanowił ok. 1,6% produkcji global­
nej — w roku 1965 wyniósł 3,5 mld zł, czyli ok. 
0,4% produkcji globalnej. Nie jest to jednak duża 
pozycja — bo blisko sto procent produkcji globalnej 
stanowiła i stanowi sprzedaż towarów i usług.

Zobaczmy teraz, jakie wielkości osiągają poszcze­
gólne składniki kosztów materialnych naszego prze­
mysłu — na podstawie roku 1965:

materiały i paliwo <61 mld zł
energia (zakupiona) 12 mld zł
amortyzacja 32 mld zł
usługi transportowe 20 mld zł
usługi remontowe 6 mld zł
inne usługi obce 8 mld zł

Główne pozycje — materiały i paliwo — liczy się 
tu łącznie, gdyż różnica między tymi pojęciami jest 
trudna do uściślenia (i często paliwo stanowi jedno 
z głównych, lub nawet główny, przerabiany mate­
riał). Na wielkość amortyzacji składa się, oczywiście, 
suma rocznych odpisów z tytułu amortyzacji środ­
ków trwałych. Inne usługi obce — to np. usługi te­
lekomunikacyjne, wydatki na bhp, obca dokumenta­
cja itp.

Jeżeli wszystkie te koszty odejmiemy od produkcji 
globalnej, pozostaje — jak już wspomniałem — pro­
dukcja czysta. Ale co składa się na tę, najbardziej 
nas tu interesującą, wielkość? Zobaczmy to również 
na przykładzie roku 1965:

fundusz plae 
Inne wynagrodzeni* 
ubezpieczenia społeczne 
inne koszty niematerialne 
zyski przedsiębiorstw (saldo) 
podatek obrotowy

n mld zi 
6 mld zł

14 mld zl 
20 mld zl 
68 mld zl 
75 mld zl

Widzimy tu główne składniki wartości nowo wy­
tworzonej przez przemysł, powstałej dzięki pracy 
produkcyjnej. Przeszło jedna trzecia tej wartości 
służy bezpośrednio wynagradzaniu za tę pracę, poza 
tym pracownicy ci korzystają bezpośrednio z efek­
tów ubezpieczeń społecznych i częściowo z zysków. 
Dalsza część tych zysków służyć będzie własnym 
inwestycjom przedsiębiorstw itp. A resztę owej no­
wo wytworzonej wartości przejmuje państwo, dzięki 
czemu ma środki np. na opłacanie pracy nieproduk­
cyjnej (szkolnictwo, administracja itp.). na inwesty­
cje itp. Tak więc pierwotny podział produkcji czystej 
przemysłu na dochody pracowników i przedsię­
biorstw (z których część przejmuje państwo) prowa­
dzi potem, przez coraz to dalsze redystrybucje, do 
podziału ostatecznego — na spożycie i akumulację. 
Ale to już inny temat, który bada się biorąc pod 
uwagę podział produkcji czystej wszystkich działów 
gospodarki narodowej, a więc cały krajowy dochód 
narodowy (o czym już nieraz pisaliśmy).

Wracając zaś do spraw pierwotnego podziału pro­
dukcji czystej przemysłu, dodajmy, że w procento­
wej strukturze tego podziału zaszły ostatnio niewiel­
kie, ale dość charakterystyczne, zmiany:

1960 1965
płace i inne dochody pierwotne ludnoAci 
dochody pierwotne przedsiębiorstw 
w tym:

ubezpieczenia i Inne koszty niematerialne 
podatki itp.
zyski (saldo)

«% »7%
59% 63%

13% 12%
2?% 28%
»% 23%

Widzimy więc, że zmalał nieco udział dochodów 
pierwotnych ludności, a wzrósł udział dochodów 
pierwotnych przedsiębiorstw, zwłaszcza ich zysków. 
Oczywiście, nie oznacza to jakiegoś pogorszenia sy­
tuacji pracowników przemysłu (ich płace wzrosły 
w tym czasie z 65 do 91 mld zł rocznie), a rzecz w 
tym, że zyski przedsiębiorstw przemysłowych rosły 
znacznie szybciej (z 32 do 61 mld zł, więc blisko 
dwukrotnie).

Rzecz jasna, wszystkie omówione tu proporcje — 
w różnych gałęziach przemysłu kształtują się dość 
różnie, różne przemysły w różnym stopniu przyspa­
rzają nam owe wartości. WSG
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Celowe związki przemysłów trwają prace, nad ich' konkretyza­
cją- i
WEJŚCIE 4 NA CHŁONNY RYNEK 

RADZIECKI
DOKONCZENIE ZE STR. 1

W polskim eksporcie tej grupy to­
warowej znajdowały się przede 
wszystkim maszyny i urządzenia 
objęte ustaleniami specjalizacyjny- 
mi RWPG. W 1964 r. ZSRR żaku- 
pił 86 proc, maszyn i urządzeń eks­
portowanych przez nas łącznie do 
wszystkich krajów członkowskich 
Rady zgodnie z zaleceniami specja­
lizacyjnymi RWPG. Świadczy to o 
wadze, którą oba kraje przywiązu­
ją do uzgadnianej w ramach RWPG 
specjalizacji produkcji. Uzgodnienia 
specjalizacyjne są konsekwentnie 
realizowane właśnie w handlowych 
stosunkach polsko-radzieckich.

Trzy lata t?mu została powołana 
Międzyrządowa Polsko-Radziecka 
Komisja Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej. Podjęła ona 
prace w zakresie przygotowania 
uzgodnień specjalizacyjnych, ale 
znaczna ich część nie weszła jesz­
cze w stadium realizacji.

W ubiegłych latach istniała rów­
nież specjalizacja w produkcji prze­
mysłowej. Nie zawsze jest ona uję­
ta w formę porozumień rządowych, 
przyjętych przez wspólną komisję. 
Wynika natomiast z życiowych po­
trzeb i obejmuje przede wszystkim 
przemysł stoczniowy oraz lotniczy, 
a także przemysł elektromaszynowy. 
Realizowana jest m. in. współpra­
ca kooperacyjna dla rozwoju pro­
dukcji półprzewodników w Polsce; 
specjalizacja w produkcji środków 
automatyki; współpraca w produk­
cji maszyn papierniczych; urządzeń 
telefonii wielokrotnej; produkcji 
materiałów elektroizolacyjnych oraz 
wydobycia i przerobu siarki.

Współpraca między przemysłami 
obu krajów oprócz doraźnych efek­
tów przynosi także dalekosiężne 
osiągnięcia i korzyści.

nieczność wykorzystania tych moż­
liwości”.

Premier J, Cyrankiewicz wymie­
nił następnie konkretne gałęzie 
przemysłu maszynowego, który prze­
de wszystkim bierzemy pod uwagę, 
rozważając dalszy rozwój powiązań 
z przemysłem radzieckim:

„Posiadany przez nas potencjał 
produkcyjny, osiągnięty poziom 
techniczny, rezerwy kadrowe, umoż­
liwiają nam rozwój produkcji dla 
pokrycia określonej części potrzeb 
ZSRR np. w zakresie licznych wy­
robów elektrotechniki, elektroniki, 
automatyki, a także nowoczesnych 
obrabiarek, maszyn i urządzeń dla 
przemysłu chemicznego oraz innych.

Zdajemy sobie sprawę, źe dopro­
wadzenie do tego rodzaju koopero­
wanej produkcji wymaga od na­
szego przemysłu stałego podnoszenia 
jakości i nowoczesności produkcji, 
terminowego wykonywania zamó­
wień eksportowych, wiąże się z 
przejawianiem twórczej inicjatywy 
i pokonywaniem różnych trudnoś­
ci”.

Z ostatnich polsko-radzieckich 
rozmów na najwyższym szczeblu, 
dotyczących powiązań specjalizacyj­
nych i kooperacyinych wynika, źe 
obie strony pozytywnie oceniły do­
tychczasowy dorobek w tym zakre­
sie. Jednocześnie istniejące osiąg­
nięcia uznano za pierwsze kroki w 
dziedzinie pożytecznych związków 
przemysłowych. Wyniki rozmów za­
wierają silnie podkreślaną dyrek­
tywę rozwoju, korzystnych pod 
względem ekonomicznym i techni­
cznym powiązań w sferze produk­
cji między przemysłami obu krajów.

PODSTAWOWE DECYZJE — 
NOWE ZADANIA

WNIOSKI OGÓLNE 
OPARTE O REALIA

W czasie wizyty polskiej delega­
cji partyjno-rządowej w ZSRR, w 
październiku ub. r. została dokona­
na ocena stanu współdziałania prze­
mysłów obu krajów, omówione pro­
blemy rozwoju tej współpracy. W 
zakładach „Uralmasz” w Świerdłow- 
sku premier A. Kosygin mówił 
m. in:

„Jednym z zadań naszych roz­
mów z partyino-rządową delegacją 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
jest osiągnięcie jeszcze skuteczniej­
szej współpracy ekonomicznej 1 nau­
kowo-technicznej między obu kra­
jami, dalszy rozwój naszych sto­
sunków handlowych, coraz większe 
koordynowanie planów gospodarki 
narodowej, kooperacja produkcji”.

Generalnie problem ten premier 
A. Kosygin ujął następująco:

„Kraje socjalistyczne, korzystając 
z zalet planowanej gospodarki, ma­
ją w dziedzinie współpracy ekono­
micznej wyjątkowo sprzyjające mo­
żliwości. Naszym wspólnym zada­
niem jest w sposób właściwy i w 
całej pełni wykorzystywać te moż­
liwości”. 1

Szef rządu polskiego J. Cyrankie­
wicz, przemawiając również w 
Świerdłowsku, w następujący spo­
sób ustosunkował się dó poruszo­
nych problemów:

„W oparciu o osiągnięty poziom 
1 dotychczasowe doświadczenia 
współpracy dwustronnej, przygoto­
wujemy warunki dla szerszego, niż 
obecnie, wykorzystania możliwości 
wynikających z koordynowania i, 
w miarę potrzeb, łączenia wysiłków 
gospodarczych naszych krajów. Mo­
żliwości takie istnieją przede wszy­
stkim w sferze specjalizacji i ko­
operacji produkcji. Obecnie stopień 
rozwoju gospodarczego 'zarówno 
ZSRR, jak i Polski, nie tylko sprzy­
ja realizowaniu podziału pracy, po­
dejmowaniu kooperacji w produkcji 
poszczególnych asortymentów prze­
mysłowych, ale wręcz stwarza ko-

Konsultacje czołowych przywód­
ców krajów socjalistycznych doty­
czą z natury rzeczy generaliów. 
Wspomniane rozmowy polsko-ra­
dzieckie przyniosły ich szczególnie 
dużo w zakresie współpracy ekono­
micznej między Polską a ZSRR. 
Zajmijmy się przede wszystkim ty­
mi, które dotyczą przemysłów prze­
twórczych.

O sprzyjających warunkach dla 
powstawania związków między prze­
mysłami można mówić wówczas, 
gdy współpracujące ze sobą kraje 
prowadzą na szeroką skalę wy­
mianę towarową. Godnym więc 
uwagi jest fakt, iż w czasie ostat­
nich polsko - radzieckich rozmów 
gospodarczych postanowiono zwięk­
szyć jeszcze w bieżącej 5-latce wza­
jemne obroty towarowe. Zawarta 
umowa 5-letnia przewiduje wzrost 
wzajemnych obrotów o 50 proc. W 
czasie rozmów w Moskwie dotych­
czasowe uzgodnienia uznano za 
punkt wyjścia do dalszych wysił­
ków mających na celu rozwój wza­
jemnego handlu ponad przyjęte za­
łożenia. Ze strony polskiej istnieje 
możliwość dodatkowego (ponad u- 
stalenia umowy wieloletniej) eks­
portu maszvn i urządzeń, a także 
wielu kompletnych obiektów. Nie­
wątpliwie jesteśmy również zainte­
resowani wzrostem niezbędnego dla 
nas importu z ZSRR.

Poważne miejsce we współpracy 
przemysłów Polski i ZSRR zajmu­
je i nadal będzie zajmować przemysł

stoczniowy. Do końca 1965 roku 
sprzedano do ZSRR 373 statki. Po­
rozumienia handlowe przewidują 
dalszy eksport polskich statków do 
ZSRR. Do umocnienia naszej pozy­
cji eksportera statków przyczynią 
się niewątpliwie przygotowywane 
uzgodnienia o kierunkach rozwoju 
techniki transportu morskiego i ry­
bołówstwa w ZSRR po 1970 r. 
Uzgodnienia te powinny przede 
wszystkim dotyczyć: urządzeń do 
zdalnego sterowania, do automaty­
zacji procesów przeładunkowych 
oraz tzw. węzłów funkcjonalnych 
statków. Umożliwią one przygoto­
wanie naszego przemysłu do pro­
dukcji odpowiadającej światowemu 
postępowi technicznemu. W wyspe­
cjalizowanych zakładach w kraju 
została opanowana produkcja nie­
mal pełnego asortymentu wyposaże­
nia okrętów. Dążymy do tego, aby 
eksportować statki posiadające cał­
kowicie wyposażenie krajowej pro­
dukcji, co zapewnia dalszy wzrost 
efektywności tego wywozu. Oczy­
wiście musimy również uwzględniać 
tradycyjną już specjalizację radziec­
ką w produkcji wielu urządzeń i 
elementów wyposażenia statków. 
Licząc się z tym faktem, nasze wy­
siłki są skierowane ku temu, aby 
dalej wzrastała wartość produkcji 
eksportowej naszych stoczni-, w tym 
również i przede wszystkim — wy­
posażenia okrętowego. Polska — jak 
wiadomo — zamierza podjąć, jak 
to czynią renomowane stocznie na 
świecie, budowę większych jedno­
stek o wyporności 50—60 tys. DWT. 
Zakłada się, że ich odbiorcą będzie 
przede wszystkim Związek Radziec­
ki.

Sprawą o dużym znaczeniu sta­
nie się niewątpliwie, w bliskiej 
przyszłości’ kooperacja przemysłów 
nąptoryzacyjnych obu krajów. Za­
gadnienia te są obecnie zasadniczo 
i konkretnie rozpatrywane na szcze­
blu odpowiednich resortów. ZSRR 
podjął, jak wiadomo, decyzje o uru­
chomieniu milionowej, w skali rocz­
nej, produkcji samochodów osobo­
wych. Wyraża także zgodę i jest 
przekonany o celowości podjęcia 
międzynarodowej kooperacji w tej 
produkcji z zainteresowanymi euro­
pejskimi krajami socjalistycznymi.

Polska jest skłonna zdecydować 
się na odpowiednie, niezbędne in­
westycje, na podjęcie produkcji wy­
sokiej jakości dostarczanej w do­
godnych terminach. Chodzi, rzecz 
zrozumiała, o bardziej ścisły udział 
w uruchamianej produkcji radziec­
kiego przemysłu motoryzacyjnego.

Omawiane są także problemy 
związane z rozwojem w krajach 
RWPG produkcji samochodów cię­
żarowych 8—10—12 ton na zasadzie 
kooperacji kilku zainteresowanych 
krajów RWPG. Polska ma w tej 
dziedzinie doświadczenia w pro­
dukcji silników „Wola” o mocy 350 
i 450. KM. Obecnie pracujemy nad , 
opanowaniem silników na licencjach 
zagranicznych. Jesteśmy zaintereso­
wani w eksporcie silników, pro­
dukowanych w Polsce, i pragniemy 
odpowiednio przystosować moce 
produkcyjne do zamówień krajów 
z nami współpracujących. Nasze 
możliwości w tym zakresie nie o- 
graniczają się, jak wiadomo, jedy­
nie do silników. Zasadnicze decy­
zje więc zodtały podjęte. Obecnie

Istnieją poważne możliwości wzro­
stu dostaw do ZSRR również arty­
kułów konsumpcyjnych, jak np.: 
konfekcji z tkanin bawełnianych, 
wełnianych 1 jedwabnych, wyrobów 
dziewiarskich, obuwia skórzanego 
oraz innych artykułów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego, 
produkowanych przez przemysł kra­
jowy. W ZSRR możemy z pewnoś­
cią uplasować i sprawę tę uzgod­
niono w czasie jesiennych roz­
mów — znacznie więcej niż do­
tychczas,. np. ubrań, sukien, płasz­
czy, koszul, piżam, chodników i 
dywanów, a także różnego rodza­
ju obuwia. Przy wzroście eksportu 
wyrobów przemysłu lekkiego do 
ZŚRR pozostają natomiast do roz­
wiązania problemy dodatkowych za­
kupów za granicą skóry, wełny, ba­
wełny, a także innych deficytowych 
surowców i półfabrykatów. Zaist­
niały jednak możliwości dokonywa­
nia znacznej części tych zakupów 
w Związku Radzieckim.

Jakiego rzędu dodatkowe dosta­
wy wyrobów przemysłu lekkiego 
do ZSRR wchodzą w rachubę? Dy­
skutowana jest sprawa 3-krotnego 
zwiększenia w 1975 r. dostaw z tej 
dziedziny w stosunku do założeń 
wieloletniej umowy na 1970 r. A 
zatem jest to perspektywa dostaw 
o wartości 1 mld zł dew. Przygo­
towywany jest wzrost dostaw już 
od następnego roku. Wartość tych 
dostaw, wybiegających ponad usta­
lenia umowy, w latach 1967—70 
można szacować na około 770 min 
zł dew. Dla zaspokojenia potrzeb 
radzieckich zostaną całkowicie wy­
korzystane posiadane moce produk­
cyjne. Najprawdopodobniej w la­
tach 1968—73 będą podjęte niezbęd­
ne inwestycje dla ich uzupełnienia, 
które umożliwią szersze wejście z 
naszymi wyrobami na ogromny ry­
nek radziecki. Ceny zaś uzyskiwa­
ne na tym rynku za tego rodzaju 
wyroby są zachęcające.

Podstawowym założeniem oma­
wianego wzrostu dostaw do ZSRR 
jest zachowanie odpowiedniego zao­
patrzenia rynku wewnętrznego. Od­
wrotnie . — realizując dodatkowe 
transakcje z ZSRR będziemy mieli 
możliwość zwiększenia zakupów go­
towych wyrobów przemysłu lekkie­
go w innych krajach — dla wzbo­
gacenia rynku wewnętrznego.

Jest rzeczą godną uwagi, że obec­
nie ponownie jest dyskutowana tak­
że sprawa naszych dostaw w bie­
żącym 5-leciu do ZSRR: lodówek, 
telewizorów, radioodbiorników, au­
tomatów muzycznych, motorowerów 
i rowerów na sumę kilkuset min 
zł dew.

A zatem istnieje realna możli­
wość zwiększenia dostaw do ZSRR 
naszych wyrobów przemysłu lekkie­
go 1, jak należy sądzić, niektórych 
artykułów powszechnego użytku po­
chodzenia przemysłowego w takim 
stopniu, aby w 1975 r. osiągnęły 
one łączną wartość 1 mld zł dew. 
Jest to niewątpliwie perspektywa 
uzyskania istotnych korzyści ekono­
micznych, a także stworzenia wa­
runków dla dodatkowego zatrud­
nienia wielu tysięcy pracowników, 
ponad założenia na rok 1970.

PEŁNIEJSZE ZAOPATRZENIE

Podstawowe znaczenie dla gospo­
darki Polski posiadają wzrastające

nadesłane
WIESŁAW MARIA GRUDZEWSKI 
— BADANIE REZERW WYDAJNO­
ŚCI PRACY METODĄ OBSERWA­
CJI MIGAWKOWYCH — Str. 440, 
cena zł 29.— PWE, Warszawa 1966.

Celem autora jest opracowanie 
modelu badania rezerw odpowiada­
jącego praktyce przemysłowej i na- 
dnjąeego się do analizowania Czasu 
pracy robotników bezpośrednio I po­
średnio produkcyjnych, pracowni­
ków «inżynieryjno-technicznych oraz 
administracyjno-biurowych. Wyniki 
obserwacji migawkowych mogą słu­
żyć do usprawnienia technologii, 
organizacji pracy I produkcji oraz 
do opracowariia norm technicznie 
uzasadnionych.
STUDIA FINANSOWE — Nr 9 — 
str. 132. cena zł 20.— PWE, War- 
s.zawa 1966.

Zeszyt zawiera m. in. następulące 
pozycje; Mirosław Orłowski, Zbig­
niew Pirożyński — Finansowanie 
wykształcenia w gospodarce socjali­
stycznej, Mirosław Orłowski — Ba­
riery wzrostu ekonomicznego, Jerzy 
Bień — Rola i ogólne założenia 
metod planowania spożycia zbioro­
wego, Zbigniew Kwiczak — Niekló- 
re problemy oceny efektywności e- 
konomicznej ochrony ubezpieczenio­
wej gospodarstw rolnych.
JERZY STAńOSCIAK — ZARYS 
NAUKI ADMINISTRACJI — Str. 442, 
cena zl 50.— Książka i Wiedza, War­
szawa 1966.

Opracowanie dostosowane do wy­
magań programowych Studium Ad­
ministracji, jak ■ równiei do 
programów wydziałów prawa jako 
wkładu specjalizacyjnego.
TADEUSZ HABUDA — TECHNIKA 
ANALIZY SIECIOWEJ - Str. M, 
cena zl 20,50 — Inst. Org. i Mech. 
Budownictwa,. Arkady, Warszawa 
1966. ,

Praca zawiera wszystkie wiadomo­
ści podstawowe, potrzebne do po- ’ 
sługiwania się techniką analizy .sit' 
c owej przez pracowników przedsig* 
biorstw przemysłu i budownictwa* 
Ponadto podano w niej sposoby o- 
p vmalizowania sicci» co przyczyni 
się do usprawnienia organizacji wy­
konania przedsięwzięć bez uciekania 
się do pomocy programów cyfro­
wych.

Czyny społeczne
Niemal od pierwszych dni po 

wojnie ludność podejmowała u nas 
różnego rodzaju czyny społeczne, 
chcąc przyspieszyć odbudowę znisz­
czonego kraju. Zaczęło się od od-. 
gruzowywania miast. A potem 
idea czynów społecznych obejmo­
wała coraz to inne formy i np. 
na wsi przejawiało się to w bu­
dowie i renowacji dróg, a także w 
pracach melioracyjnych, są to bo­
wiem kategorie robót, które w sto­
sunkowo dużym zakresie mogą być 
wykonywane własnymi siłami. Po­
za tym dość szeroko rozwijały się 
inicjatywy budowy takich obiek­
tów, jak np. szkoły, świetlice, domy 
kultury, boiska sportowe itp.

Te podejmowane żywiołowo 
przedsięwzięcia należało jakoś upo­
rządkować, stąd już począwszy od 
roku 1955 mieliśmy szereg aktów 
normatywnych dotyczących zagad­
nień czynów społecznych (np. okre­
ślenie zasad pomocy państwa przy 
ich realizacji oraz związanych z tym 
zadań rad narodowych ii.) No i przy 
okazji sprecyzowano szereg pojęć 
oraz ogólnych zasad akcji czynów 
społecznych.

Ponieważ o czynach tych mówi 
się u nas I pisze dość sporo, a mało 
kto wie na jakich zasadach ruch 
ten działa i jakie są jego ostatecz­
ne efekty — spróbujmy sprawy te 
pokazać tu choć w ' największym 
skrócie. Jest to dziś możliwe dzięki 
opublikowanej niedawno przez GUS 
książeczce „Czyny społeczni w 
PRL”. (3 tomik z serii „Statystyka 
regionalna”).

A więc przez czyny społeczne ro­
zumiemy dziś działalność obywateli 
polegającą na różnego rodzaju do­
browolnych świadczeniach wykony­
wanych w Interesie społecznym. 
Ich formy mogą być bardzo różne. 
Będą to np. rozmaite przedsięwzię­
cia związane z działalnością Inwe­
stycyjno-budowlaną, a podejmowa-. 
ne. w sposób zorganizowany. Poza 
tym zaliczamy tu również działal­
ność prowadzoną w ramach dwóch 
funduszów opartych na świadcze­
niach ludność! a mających zasięg 
ogólnokrajowy — są to społeczrie 
fundusze: odbudowy stolicy oraz 
budowy szkół (SFOS i SFBS). Na-

fomiast nie są objęte sprawozdaw­
czością statystyczną takie formy 
czynów społecznych, jak np. świad­
czenia różnych zakładów pracy czy 
instytucji mające na celu pomoc 
techniczną, upowszechnienie kultu­
ry czy opiekę zdrowotną itp. a tak­
że świadczenia ludności na fundu­
sze związane z realizacją określo­
nego zadania (np Domu Starców).

Dodajmy, że przez wartość czy­
nów społecznych rozumie się u nas 
całkowite nakłady poniesione»na re­
alizację zadań wykonywanych w o- 
parciu o dobrowolne świadczenia 
ludności przy pomocy uzupełniają­
cych środków z innych źródeł. 
Stąd też do czynów społecznych 
objętych statystyką zaliczamy dziś 
odrębne zadania poza planem pań­
stwowym, gdzie środki własne lud­
ności (robocizna, środki materiałowe 
i pieniężne) partycypują w co naj­
mniej 50 proc. Natomiast stosunko­
wo niewielki udział środków lud­
ności przy wykonywaniu zadań ob­
jętych planem państwowym 1 fi­
nansowanych. ze środków budżeto­
wych lub społecznych nie jest u 
nas wyodrębniany.

Inwestycje realizowane w ramach 
czynów społecznych nie są więc li­
mitowane odgórnymi wskaźnikami, a 
roczne narodowe plany gospodarcze 
jedynie szacunkowo określają glo­
balne rozmiary tej działalności oraz 
ogólną wielkość pomocy państwa 
(środki z budżetu centralnego, przy­
dział materiałów budowlanych). Do 
rad narodowych zaś należy inicjo- • 
wanie 1 organizowanie akcji czynów 
społecznych, koordynowanie ich i 
udzielanie wszechstronnej pomocy, 
przy czym zadania przewidziane do 
realizacji w ramach czynów społe­
cznych są obejmowane rocznymi 
planami rad narodowych. Prezydia ■ 
rad narodowych pełnią też funkcję 
inwestorów, natomiast organizato­
rami realizacji poszczególnych za­
dań są często komitety społeczne.

Rozwojowi czynów społecznych 
sprzyja też możliwość dofinansowy­
wania z nadwyżek budżetów tere­
nowych oraz z środków pozabudże­
towych (np. TOTO-LOTEK), choć — 
podkreślmy to raz jeszcze — warun­
kiem uznania zadania za czyn spo­

łeczny jest zrealizowanie go co naj­
mniej w 50 proc, własnymi środ­
kami ludności. Z tym, że jeśli cho­
dzi o zaopatrzenie materiałowe — 
ważną rolę odgrywa tu utworzona 
w 1956 roku wojewódzka rezerwa 
materiałów budowlanych.

Kompleksowe wycenienie warto­
ści wszystkich świadczeń ludności 
na rzecz odbudowy i rozbudowy w 
okresie pierwszego dziesięciolecia 
PRL nie jest możliwe. Wyszacowa- 
no ją tylko dla niektórych woje­
wództw, np. dla krakowskiego (w 
latach 1945—1955 osiągnęła tam ona 
wielkość ok. 215 min zł). A np mi­
liony roboczogodzin przepracowane 
przy odbudowie Warszawy, nie zaw­
sze w sposób rejestrowany, trudno 
obliczyć i tym bardziej przeliczyć 
na złotówki.

Bliższe dane mamy dopiero od 
roku 1956. Od tego roku czyny spo­
łeczne rozwijały się bardzo szybko, 
gdyż roczna ich wartość w latach 
1956^—1965 wzrosła od 863 do 4629 
min zl (przy wzroście z dotacji bud­
żetu centralnego z 96 do 827 min 
zł). A więc pięciokrotnemu wzro­
stowi wartości czynów społecznych 
towarzyszył ośmiokrotny wzrost po­
mocy finansowej państwa i jej u- 
dział wzrósł tu z 11 do 18 proc, 
(z tym, że w roku 1960 udział ten 
osiągnął 28 proc, i od tego czasu 
w zasadzie maleje).

W roku ubiegłym na wartość czy­
nów społecznych w 54 proc, skła­
dały się środki w naturze, tj. ro­
bocizna i materiały, natomiast 46 
proc, to środki pieniężne (z tego 
blisko połowę stanowiły dotacje 
budżetowe).. Ogółem wkład ludności, 
a więc „czysty" czyn społeczny wy­
nosił tu ok. 60 proc. W poprzednich

• latach proporcje te były podobne.
Jeśli chodzi o kierunki czynów 

społecznych, to w pięcioleciu 
1961—1965 w wartości ogólnych na­
kładów na czyny społeczne wyno­
szącej 16,8 mld zł — najwięcej wa­
żyła komunikacja. M. In. w ramach 

. tych nakładów wybudowano ok. 13 
tys. km dróg o twardej nawierzchni, 
wyremontowano ok. 2 tys. km ta­
kich dróg, wybudowano ok. 45 km 
mostów i przepustów a wyremon­
towano ich 26 km, ulepszono 15 tys. 
km dróg gruntowych itd. Najszerzej 
rozwinęły .się czyny drogowe w 
Poznańskiem.

Drugi poważniejszy kierunek — 
to gospodarka komunalna I miesz­
kaniowa (jej udział wyniósł 25 
proc,). Chodzi tu głównie' o urzą-

równleź po 1970 r. dostawy radziec- I XntSPATPRll ATlftIA I ORZECZNICTWU wiście, jeden z najwazniejszycn re-i| ____
zultatów ostatnich rozmów polsko-1 
radzieckich; Na lata 1971—75 ma- I
my w ten sposób zagwarantowane I 
dostawy ogółem 47 min ton ropy. I ” RAZI™ 
W 1975 r. dostawy z ZSRR osiągną I 
U min ton. I CZĘŚCI ZAMIENNYCH

Z kolei porozumienie o sprzedaży I „ ,. , „ \ .
Polsce przez ZSRR 1 min ton zbo-I Zakład Naprawczo-Produkcyjny 
źa zwalnia nas od- konieczności za-1 Mechanizacji Rolnictwa w N. wy­
kupu tej ilości zboża w krajach I st^P^ na drogę postępowania arbl- 
kapitalistvcznych. Za zboże radziec- I traźowego przeciwko Przedsiębior- 
kie rozliczamy się przede wszyst- I stwu Handlu Sprzętem Rolniczym 
kim eksportem przemysłowym. I o zapłatę kar umownych zty- 

Polska'otrzyma także dodatkowa I tulu zwłoki w dostawie części 
dostawę z ZSRR 10 tys. ton baweł-I zamiennych do 3 typów ciąg- 
ny. A zatem zapewniamy naszemu I ników, które to części miały być 
krajowi ząopatrzenie w ilości ok.l dostarczone w styczniu... stosownie 
90 tys. ton w skalF rocznej tego I do treści czterech przyjętych przez 
cennego „dewizowego” surowca. Do- I to Przedsiębiorstwo zamówień. Za­
datkowe dostawy zboża i bawełny I kład Naprawczo-Produkcyjny we 
są jednorazowe. Możliwość tych do- I wniosku swym do Okręgowej Ko- 
staw wiąże się 2 tegorocznymi do- I misji Arbitrażowej zażądał zasą- 
brymi zbiorami w ZSRR. Rozsze-I dzenia kar umownych od całoś- 
rzenie areału uprawy zboża i ba- I c i zamówionych dostaw, motywu- 
wełny w ZSRR oraz dalsza inten- I jąe to tym, że brak chociażby jed- 
syfikacja rolnictwa stwarzają rów- I nej części zamiennej powoduje-nie- 
nież pewne pespektywy na rozsze- i kompletność dostawy oraz niemoź- 
rzenie importu do Polski tych pro- I ność wykonania kapitalnych re- 
duktów w latach następnych Pod- I montów silników, a do takich re- 
jęta została także decyzja o żaku- I montów owe części zamienne były 
pie dodatkowo przez Związek Ra- I właśnie przeznaczone.
dziecki po 2,2 min ton polskiego I Pozwane Przedsiębiorstwo repre- 
węgla rocznie, czyli w okresie bie- I zentowało odmienne stanowisko, 
zącej 5-latki —- ok. 7 min ton, po- I twierdząc, że obowiązane jest zapła- 
nad dotychczasowe ustalenia, co od- I cić kary umowne od wartości jedyni» 
powiada naszym zainteresowaniom I tej części zamówienia, która 
w dziedzinie eksportu tego cennego I nie została wykonana w terminie,
surowca. I co w stosunku do całości przyję-

Istnleje jednak potrzeba dalszej I tych zamówień stanowi niewielką 
intensywnej pracy nad wieloma I część, bowiem przy dostawach czę- 
probleńiami Istotnie wpływających I ści zamiennych trudno mówić, że 
na całokształt stosunków ekonomi- I dostawa stanowi całość i jest wy- 
cznych, łączących kraje RWPG i I konana dopiero wtedy, gdy 
nad dalszym rozwojem konkretnych I wszystkie zamówione Części 
powiązań przemysłów Polski i ZSRR. I zostały dostarczone.
Do pierwszej prupy zagadnień z I Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
pewnością należy problem podno- I w Białymstoku podzieliła stanowi- 
szenia na wyższy poziom wzajem- I sko reprezentowane przez pozwa­
nych stosunków walutowo-finanso- I ne Przedsiębiorstwo Handlu Sprzę- 
wych. W jednym z radzieckich mie- I tem Rolniczym i zasądziła jedynie 
sięczników ekonomicznych cpubli-1 niewielką kwotę kar umownych, 
kowano niedawno artykuł wyraża- I obliczoną ' ‘
jący zasadnicze wątpliwości, czy i miennych, 
wzajemne obroty towarowe należy I nych w _______ „ _ _______
między krajami RWPG opierać o I Główna Komisja Arbitrażowa za- 
sreanie ceny światowe. Również w I twierdziła powyższe orzeczenie 
Polsce odzywają się czasami głosy, I OKA.
które opowiadają się za odstąpię- I w odpowiedzi na to Minister 
niem od stosowania cen światowych I Rolnictwa założył rewizję nad- 
Pu ary, będące przedmiotem I zwyczajną, zarzucając w niej

111¾^ krajami RWPG. I m.in. naruszenie przez obie instan- 
Trzeba nie tylko sprawę rozpatrzyć I cje arbitrażowe przepisu 8 32 usŁ2' 
na płaszczyźnie ,^a, czy przeciw” I ogólnych warunków dostaw w 
stosowaniu cen światowych w obro- I obrocie krajowym (Monitor Polski 
tach między krajami RWPG, ale — I z 1963 r. Nr 34, poz. 172) w myśl 
co wydaje się najważniejsze — I którego dostawę uważa się za wy- 
konsekwentnego wyciągania wnio-I konaną dopiero po skompleto- 
S»°W a przyjĘcla can światowych! waniu przedmiotu dosta- za podstawę naszych wzajemnych I wy

A Podejmowania i Główna Komisja Arbitrażowa 
dla zbliżenia I rozpoznawszy sprawę ponownie,

*n" I orzeczeniem z dnia 9 marca 1966 r.
p°czyn?A stwarzających wa- I nr BO-770/66, zapadłym w składzie 

OSI^Sni^a wymienialno-I rewizyjnym (zwiększonym), rewizję

,eie,i strony Inaczej się nie 
omówiły, to brak podstaw do trak- ^od^eo^ęso. I towania objętych poszczególnymi

“i r?le-l omówieniami c.zęści zamień- 
w nn^e^Mda“yl‘ o y óh dó określonych typów cfąg-

V widoczne i ników jakłł jean0HteJ 1 nlepodziel- 
I nej całości z tą konsekwencją, że

& I ® w»o k a w dostawienie-
krL,P„A ™ 3ednS I których' tylko części miała-zdecvdowMv drodze w 8P°sób I by być uważana za równoznaczną

od wartości części za- 
istotńie niedostarczo- 
umówionym terminie.

JERZY
I ze zwłoką w dostawie wszyst- 

DREWNOWSKI I kich części, objętych zamówię—
I niem, a więc także i tych części, 
I które dostarczono w terminie.1) 
I Nie oznacza to jednak, że w ra- 
I złe poniesienia przez odbiorcę
I szkody wyższej od sumy kar 

dzenia zaopatrzenia w wodę, urzą- I umownych, należnych mu wskutek • 
dzenia kanalizacyjne, różne urzą- I niedostarczenia wszystkich części 
dzenia usługowe (pralnie, łaźnie I zamiennych, odbiorca nie ma pra» 
itd.), place i chodniki, akcje za- I wa dochodzenia od dostawcy na* 
drzewiania, porządkowania terenów I prawienia rzeczywistej szkody na 
itp. Czyny społeczne stanowią tu'| zasadach ogólnych.
poważne uzupełnienie państwowego I uzasadnieniu swego stanów l- 
planu inwestycyjnego. W tej dzie- I ska>. zajętego w ponownym orze* 
dżinie przoduje woj. katowickie oraz I czeniu, GKA zaznaczyła mun.: 
Warszawa. I „Zespół rewizyjny GKA stwier-

Oświata, ochrona zdrowia i kul- I dził. iż-- wbrew stanowisku re­
tura obejmują dalsze 15 proc, w/w I wizK nadzwyczajnej — nieprzyzna- 
nakładów. Reszta przypada na roi- I nie powodowemu odbiorcy za zwło- 
nictwo, kulturę fizyczną, pożarnie- I kę w dostawie pewnej ilości części 
two itd. I zamiennych, o które chodzi wspra-

W latach 1956—1960 wartość zrea- I wie- kar umownych obliczonych od 
lizowanych czynów społecznych wl wartości wszystkich części, zamien- 
przeliczeniu na jednego mieszkańca I nych objętych zamówieniami, od- 
kształtowała się najwyżej w Rze- I noszącymi się do poszczególnych 
szowskiem, Krakowskiem, Poznań- I typów ciągników, nie pozostaje w 
skiem i Białostockiem. I sprzeczności z obowiązującymi

Dochody uzyskane ze zbiórki na I przepisami. W szczególności obo- 
SFOS wyniosły w latach 1946—1965 I wiązku pozwanego dostawcy zapła- 
ok. 5,6 mld zł. Około jednej trze- I ty kar wyliczonych w powyższy 
ciej nakładów inwestycyjnych przy- I sposób nie można wyprowadzić z 
padło tu na Warszawę. W ostatnim I przepisów branżowych warunków 
pięcioleciu najwyższe kwoty w prze- I dostaw sprzętu rolniczego (Monitor 
liczeniu na 1 mieszkańca uzyskano i Polski z 1961 r„ nr 29, poz. 143), 
w Lubelskiem, Krakowie, Katowic- | ani z przepisów ogólnych warun­
kiem, Koszalińskiem i we Wrocła- I ków dostaw w obrocie krajowym, 
wiu. A siedmioletnia zbiórka na I które w myśl § 19 w/w branżo- 
Społeczny Fundusz Budowy Szkół I wych warunków, stosuje się w 
Tysiąclecia dała 8,6 mld zł. Jeśli I sprawach w nich nie unormowa-
chodzi o kwoty przypadające na 1 I nych, a więc także w kwestii kar 
mieszkańca — najbardziej szczodre I umownych.
okazały się: Kraków, Katowickie. I W myśl § 91 ust. 1 pkt. 1 lit. e 
Warszawa, Łódź, Wrocław, Poznań I ogólnych warunków dostaw w 
i Poznańskie. I obrocie krajowym, dostawca obo-

Ogółem dobrowolne świadczenia I wiązany jest zapłacić odbiorcy za 
ludności w wyżej wymienionych I każdy dzień zwłoki w dostawie ka- 
formach (czyny społeczne, SFOS I rę umowną, obliczoną w określo- 
i SFBS), które zostały zarejestro- I nym procencie wartości przedmio- 
wane w okresie powojennym, wy- I tu dostawy, dostarczonego z opóź- 
niosły ponad 28 mld zł, z czego 75 I nieniem.
proc, przypada na ostatnie pięcio- I W braku w tym względzie umo- 
lecie. Przeliczając łącznie wszyst-I wy stron, jak'też wobec nieza- 
kie te świadczenia w latach 1961— I mieszczenia odpowiedniego posta- 
1965 na 1 mieszkańca, stwierdzimy I nowienia w regulującym niektóre 
przodowanie Poznania oraz jwoje- I aspekty stosunków między strona- 
wództw: kieleckiego, bydgoskiego I mi porozumieniu zawartym w dniu 
i rzeszowskiego (na osobę przypa- I 17 listopada 1964 r. pomiędzy po­
da ponad 800 zł, przy średniej kra- I zwanym dostawcą l Wojewódzkim

I Zjednoczeniem Przedsiębiorstw Me- 
Niemniej jednak uwzględniając I chanizacji Rolnictwa, nie ma pod- 

różnice struktury społeczno-gospo- I staw do traktowania objętych po- 
darczej poszczególnych województw I szczególnymi zamówieniami części 
stwierdza się stosunkowo dość wy- I 
lr.Ó7nx"ły P02’0!?? zaangażowania I DOKOŃCZENIE NA STR. 6 
ludności poszczególnych województw. 1 
Dodatkowe dobrowolne świadczenia 
mające przyspieszyć rozwój kraju
są -— czy to w gotówce czy w ro- I 
boclźnie — w dość zbliżonym stop- I 
niu udziałem całego społeczeństwa. I 
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zamiennych do określonych • typów 
ciągników jako jednolitej i niepo­
dzielnej, całości, z tą konsekwencją, 
że- zwłoka w dostawie niektórych 
tylko części do danego typu ciągni­
ków, miałaby być uważana za 
równoznaczną ze zwłoką w dosta­
wie wszystkich części, których'do-, 
tyczy konkretne zamówienie, a 
więc i tych części, stanowiących w 
mniejszej sprawie ogromną więk­
szość, które w rzeczywistości w 
terminie dostarczono. Przeciwnego 
stanowiska, reprezentowanego w 
nadzwyczajnej rewizji, nie uzasad­
nia powołany w niej przepis § 32 
Ust. ■ 2 owd, w myśl którego dosta­
wę uważa ‘ się za wykonaną dopie­
ro- -po ■ skompletowaniu przedmio­
tów dostawy. W świetle przepisów 
§ ‘24 ust. 1 pkt. 1 owd o niekom­
pletności przedmiotu dostawy w 
rozumieniu ówd, można mówić w 
sytuacji, gdy przedmiot dostarczo­
ny został bez części składowych 
potrzebnych do użycia go. zgodnie 
z przeznaczeniem lub do urucho­
mienia (wchodzą tu w grę maszy­
ny): Materiał sprawy nie da je zaś 
podstaw do przyjęcia, 'aby części 
zamienne, których w terminie nie 
dostarczono, nie stanowiły przed­
miotów samoistnych, lecz wcho­
dziły w skład innych części, które 
w związku z tym dostarczone - zo­
stały w . stanie niekompletnym, a 
ponadto powodowy odbiorca nie 
udowodnił, iż niedostarczenie w 
terminie niektórych spośród zamó­
wionych w bardzo różnorodnych 
ilościach rozmaitych części zamien­
nych skutkowało niemożność zu­
żytkowania wszystkich części po­
zostałych. Gdyby nawet przyjąć, że 
części zamienne objęte poszczegól­
nymi zamówieniami stanowiły ze­
spół (komplet) części niezbędnych 
do wykonania kapitalnego remon­
tu określonej ilości silników, cze­
mu zresztą pozwany dostawca w 
toku całego postępowania - zaprze­
czył, to i w takim wypadku powo­
dowy odbiorca nie mógłby żądać 
es' lege zapłaty kary umownej za 
zwłokę, obliczonej do chwili wyda­
nia ostatniej części od wartości ca­
łego zespołu, gdyż przepisy ogólnych 
warunków dostaw taki sposób ob­
liczania kar za zwłokę przewidują 
jedynie w sytuacji, w której cho­
dzi o dostawę maszyn i urządzeń 
przeznaczonych na inwestycje i nie 
dostarczono części, bez której ten 
zespół maszyn i urządzeń nie może 
być eksploatowany (§ 91 ust. 4).

W tym ’ stanie rzeczy w przyję­
ciu przez obie instancje, że powo­
dowemu- odbiorcy przysługują kary 
umowne za zwłokę, obliczone od 
wartości tylko tych części zamien­
nych, które nie zostały dostarczo­
ne w terminie, naruszenia przepi­
sów warunków dostaw dopatrzeć 
się nie można. (...)

i) Zasada ta może mleć również za­
stosowanie przy dostawach innych 
e z ę ś c 1 za mien n y c h (nie tylko do 
ciągników), jeżeli branżowe warunki 
dostaw sprawy te] nie regulują. '

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

NOWE PRZEPISY. REGULUJĄCE 
OGÓLNE WARUNKI UMÓW 

SPRZEDAŻY I DOSTAWY

Z dniem 1 «tycznia 1967 r. wcho­
dzi w życie zarządzenie Przewod­
niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 7 paź­
dziernika 1966 r. w sprawie ogól­
nych warunków umów sprzedaży 
oraz umów dostawy w obrocie kra­
jowym pomiędzy jednostkami gos­
podarki uspołecznionej (Monitor 
Polski N.r 57, poz. 276).
' Zarządzenie to ustala i ogła- 
śzatw załączniku do zarządzenia) 
nowe „Ogólne warunki u- 
m ó w sprzedaży w obrocie 
krajowym pomiędzy jednostkami 
gośpodarki uspołecznionej”, które 
dó czasu wydania ogólnych warun­
ków umów dostawy mleć bę­
dą odpowiednie zastosowanie tak­
że do umów dostawy w rozu­
mieniu art 605 kodeksu cywil­
nego3).

B
IEŻĄCY plan , pięcioletni' 
przewiduje - jak, wiadomo 
dokonanie zasadniczej rewo­
lucji w zakresie, nawożenia w 
.rolnictwie polskim. Osobli- 
wością podjętych przedsię­

wzięć jest fakt, ,żę w związku z od­
daniem do eksploatacji nowych za­
kładów produkujących nawozy mi­
neralne, przyrost w dużej skali pro­
dukcji nawozów zamierza , się osiąg­
nąć w bardzo krótkim czasie, tj, w 
ostatnich trzech latach pięciolatki.

W bieżącym pięcioleciu przewidu­
je się wzrost nawożenia z 60 kg 
NFK na 1 ha użytków rolnych do 
140 kg ŃPK. Globalne nakłady na 
nawożenie wzrosną z 5 mld zł do 12 
mld zł. Średni roczny przyrost bę­
dzie bardzo duży i wyniesie blisko 
16 kg NPK. Sprawą zasadniczej wa­
gi staje się obecnie wypracowanie 
nowych zasad alokacji środków na­
wozowych, które zapewniłyby ma­
ksymalną społeczną efektywność 
znacznie zwiększonej masy, nawo­
zów. Jest to jednocześnie*dziedzina,  
gdzie nauka ekonomiczno-rolnicza 
może praktyce wskazać kierunki 
rozsądnych rozwiązań.

• W Ogólnych warunkach u- 
mów sprzedaży unormowane zostały 
m.in;- następujące zagadnienia: for­
ma - umowy, wydanie towaru, ce­
na, zapłata i jej. terminy, opakowa­
nie, rękojmia sprzedawcy za wady 
fizyczne towaru, gwarancja, odpo- 
powiedzialnóść odszkodowawcza, 
szczególne okoliczności wyłączające 
odpowiedzialność za niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie umowy. 
. Jednpstki gospodarki uspołecznio­
nej mogą . w umowach sprzedaży 
oraz umowach dostawy ustalić 
wzajęmne"prawa i obowiązki od­
miennie, niż to zostało przewi­
dziane w Ogólnych warunkach u- 
mów, chyba że z przepisów, ustawy 
lub z , treści Ogólnych warunków 
umów wynika, że określone w nich 
prawa. 1 obowiązki są wiążące dla 
stron,' co dotyczy w szczególności 
cen i terminów ich zapłaty oraz 
postanowień ograniczających bądź 
wyłączających odpowiedzialność.
. W razie ustalenia przez właści­
wych ministrów ogólnych warun­
ków : umów • dotyczących towarów 
poszczególnych branż, 
Ogólne warunki umów sprzedaży 
stosuje -się tylko w zakresie . nie 
uregulowanym przez właściwych 

: ministrów.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI 
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W całym okresie powojennym, z 
niewielkimi wyjątkami, mieliśmy do 
czynienia z rynkiem sprzedawcy, 
odczuwaliśmy ostry deficyt tego 
środka produkcji. Nieuniknioną kon­
sekwencją w tej sytuacji stała się 
częściowa reglamentacja nawozów 
mineralnych. Wtedy, kiedy państwo 
jest sprzedawcą, a jednocześnie wy­
znacza ceny, które w danych wa­
runkach uznać można. za normalne 
i ekonomicznie uzasadnione, to ce­
na nie może kształtować się wyłącz­
nie pod wpływem podaży i popytu.

Jak wiadomo, polityka gospodar­
cza nie zdecydowała się na tworze­
nie warunków równowagi rynko­
wej przy wysokich cenach nawozów 
nie tylko dlatego, że wysokie ceny 
zmniejszają popyt, ale przede wszy­
stkim dlatego, że ceny same przez 
się są wadliwym instrumentem alo­
kacji środków produkcji.

Ceny nawozów są jedną z wiel­
kości określających efektywność na­
kładów na nawożenie, mogą one 
stymulować bądź hamować intensy­
fikację rolnictwa, wpływać na wy­
bór kierunków tej intensyfikacji. 
Ważne jest,, aby wybór ceny u- 
względniał ogół skutków przy roz­
wiązywaniu tego problemu, a osiąg­
nięcie celu polityki rolnej zostało 
zrealizowane przy możliwe najniż­
szych kosztach. Jeśli cena rynkowa 
ma spełniać funkcje instrumentu 
polityki rolnej, może ona odchylać 
się od ceny wyjściowej w górę, 
bądź w dół.

Dotychczas w Polsce ceny wszyst­
kich nawozów kształtowały się po­
niżej poziomu cen równowagi.

Przy ogólnie niskim poziomie cen 
1 dochodów rolniczych, niskie ceny 
nawozów mineralnych miały stać 
się instrumentem intensyfikacji rol­
nictwa. W tej sytuacji naczelnym 
zadaniem polityki gospodarczej w 
warunkach deficytu nawozów mine­
ralnych. jest możliwie najlepsze wy­
korzystanie ich dla maksymalizacji 
produkcji. Jak wiadomo, maksymal­
ny efekt z określonego zasobu na­
wozów uzyskać można tylko wtedy, 
kiedy przydziela się je zastosowa­
niom o najwyższej produkcyjności 
krańcowej. Występuje tu więc dzia­
łalność zgodna z zasadą kosztów al­
ternatywnych. Rozdział środków 
nawozowych dokonywałby się wów­
czas według kryterium ekonomicz­
nej efektywności nawożenia. Dla 
producenta rolnego, który dąży do 
maksymalizacji swojego dochodu, 
nawozy stosuje się pod te uprawy, 
które przynoszą mu największy 
przyrost dochodu. Z punktu widze­
nia społecznego prowadzenie ra­
chunku nie może ograniczyć się jed­
nak tylko do wyceny krańcowych 
przyrostów planów w indywidual­
nych gospodarstwach.

Polityka gospodarcza była zainte­
resowana w zużyciu nawozów zgod­
nie z pewnymi priorytetami ogólno­
społecznymi, a utrzymanie relatyw­
nie niskich cen nawozów wymagało 
uruchomienia innych, pozacenowych 
instrumentów alokacji, szczególnie 
dotyczy to drobnych gospdHarstw, 
dla których stworzone zostały okre-
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Muszą decydować 
przesłanki ekonomiczne

Z dużym zainteresowaniem przeczyta­
łem artykuł Czesława Blaszczyka pt. 
„Kochajmy chplnkl, czyli o kosztow­
nej tradycji" zamieszczamy w M (791) nu­
merze ,',Życia Gospodarczego". Cieszę się, 
że artykuł ten ukazał się w, porę (przed 
nadchodzącym okresem wyrębu drzew 
choinkowych) i zawiera szereg słusznych 
wniosków, pod którymi się również pod­
pisuję. Uważani jednak, te poza zapro­
ponowanymi przez Cz, Blaszczyka wnio­
skami, są jeszcze inne drogi (może sku­
teczniejsze?) do rozwiązania tego na­
brzmiałego już w naszym kraju, trudne­
go „problemu choinkowego”.

Na wstępie pragnę podkreślić (z czym 
chyba" wszyscy się zgodzimy), .że jeżeli 
tradycja jest' przyjemna i społecznie po­
żyteczna, należy ją kontynuować. Jeżeli 
na przykład, pod uprawę goździków, tu­
lipanów czy róż „marnujemy” hektary 
dobrej, ogrodniczej ziemi, jeżeli opla- .- 
ea się nam hodować I sprzedawać kwia­
ty, tó dlaczego nie czynić tego'samego 
z choinkami? Chodzi tylko o-zachowa- 
nie Jakiegoś umiaru, . stworzenie - wa­
runków nadążania podaży za popytem 
i oparcia tej „kosztownej tradycji” na 
przesłankach ekonomicznych. Ale . jak 
to., osiągnąć?

Otóż, moim zdaniem, aby zrealizować 
wspomniane zagadnienie, trzeba' wprowa­
dzić w życie jeden zasadniczy - główny 
wniosek. Mianowicie eh o d z 1 o wpro­
wadzenie zakazu wyrębu 1 
od b 1 o r u ■ C h o i n e k- p o w y że J 
pięciu, lat, Bo czyż koniecznie ..mu- 
simy mleć w domu choinki liczące 10, 

ślone preferencje. Priorytety te wy­
nikały z ogólnych założeń społecz­
nych, zawartych w narodowym-pla­
nie gospodarczym.

W tym celu w całym minionym 
okresie uprzywilejowane były szcze­
gólnie rośliny kontraktowane, na? 
siona, kwalifikowane oraz, zboża 1 
ziemniaki reprodukcyjne. Preferen­
cje te wynikały z dwu przesłanek. 
Po pierwsze, wzrost produkcji ro­
ślin przemysłowych i upraw nasien­
nych był ważnym środkiem intensy­
fikacji produkcji rolnej, zwłaszcza 
w gospodarstwach drobnych. Po 
drugie, istniało w pewnym stopniu 
uzasadnione domniemanie, że krań­
cowa produkcyjność nawożenia w 
wypadku kultur przemysłowych i 
upraw nasiennych jest wyższa niż 
w przypadku innych roślin. .Utrzy­
mywana cena poniżej równowagi 
spełniała przede wszystkim funkcję 
bodźcową w stosunku do gospo­
darstw chłopskich. Cena ukształto­
wana na niskim poziomie, powodo­
wała zaostrzenie konkurencji 'o na­
wozy, sprzyjała upowszechnieniu 
kontraktacji produktów roślinnych, 

RYNEK 
NAWOZÓW 

MINERALNYCH
CZESŁAW SLEDZIEWSKI, ALDON ZALEWSKI

gdyż gospodarstwa kontraktujące 
zyskiwały w warunkach reglamen­
tacji, zapewnienia sobie efektów pły­
nących z dodatkowego nawożenia.

Cena nawozów występowała więc 
w ścisłym powiązaniu z cenami u- 
praw kontraktowanych, wzmacnia­
jąc ich działanie bodźcowe. W. swej 
funkcji kosztowej ceny nawozów 
wpływały na obniżkę jednostko­
wych kosztów produkcji roślin kon­
traktowanych, co zapewniało wzrost 
dochodów gospodarstw przy wzglę­
dnie stałych cenach produktów kon­
traktowanych. Tym samym rośliny 
kontraktowane stały się jednym z 
instrumentów alokacji nawozów, 
przyjęte zasady alokacji nawozów 
mineralnych pomiędzy poszczególne 
rośliny, za punkt wyjścia brały za­
tem ewentualną zgodność pomiędzy 
społecznymi preferencjami, wyni­
kającymi z planu gospodarczego, a 
preferencjami jednostkowymi, wy­
nikającymi z zasady kosztów alter­
natywnych.

Ceny ulegały w całym minionym 
okresie ciągłej ewolucji. Obecnie 
ceny nawozów azotowych, średnio 
biorąc. pokrywają koszty produkcji 
oraz obrotu i zapewniają rentowa 
ność produkcji *). Natomiast ceny 
nawozów fosforowych są na granicy 
opłacalności w przemyśle i produk­
cja ich wymaga dopłat wyrównaw­
czych zakładom produkującym te 
nawozy. Oznacza to, że przy obec­
nym poziomie cen nawozów, rolnic­
two otrzymuje je poniżej społecz­
nych kosztów wytwarzania. Odejś­
cie od realizacji kosztów produkcji 
w kształtowaniu rynkowych cen na­
wozów fosforowych, podyktowane 
jest również dążeniem do stymulo­
wania popytu na nawozy, zgodnie z 
pożądanymi proporcjami nawożenia. 
W ostatnich latach proporcje nawo­
żenia NPK wynosiły jak: 1:0,7:1,1, 
zaś układ cen nawozów ukształ­
tował się, jak: 100:57:26. Układ

U czy 20 lat? Natomiast duże 
choinki (powyżej 0 lat) po­
winny być sprzedawane tyl­
ko instytucjom (zakładom pracy, 
szkołom, domom kultury, radom narodo­
wym itp.) i to po o wiele wyższych niż 
obecnie cenach (w celu przeciwdziała­
nia ewentualnej spekulacji choinkami). 
Wprowadzenie tej zasady pozwoli 2-3- 
krótnie przyspieszyć „produkcję” tych 
drzewek a przez to zahamować proces 
nadmiernego ogałacania lasów z choinek. 
Jest to chyba w aktualnych naszych 
warunkach jedyny i słuszny czynnik 
który ^spowoduje w tej dziedzinie nadą­
żenie podaży za popytem.

Drugie zagadnienie — to sprawa cen. 
Jeżeli uprawa choinek jest pracochłon­
na,, długotrwała i kosztowna, to chy­
ba będzie słuszne, jeżeli 1 w tej dzie­
dzinie ustalone zostaną takie ceny, któ­
re pozwolą na zastosowanie zasady re­
produkcji poszerzonej (o ile już .obecnie 
nie Jest ona stosowana?). Dla przecięt­
nego obywatela nabywającego raz w ro­
ku choinkę, suma kilku złotych więcej 
niż dotychczas, nie stanowi problemu 
(Jedna kawa . czy , Jedna paczka papie­
rosów mniej w ciągu, roku). Ale przy 
pomnożeniu przez 3 miliony wycinanych 
rocznie choinek, da to dodatkowo sumę 
np. 1S milionów złotych na tak po­
trzebne zalesianie naszego kraju. Zwła­
szcza, że lepiej zapłacić kilka złotych 
więcej, ale mleć pewność,: że- choinek 
nie braknie również w przyszłości.

Rezultatem dwóch wspomnianych Już 
zmian, zmierzających do rozwiązania. 

cen wyraźnie faworyzuje nawo­
zy potasowe, aczkolwiek relacje 
cen nawozów fosforowych są rów­
nież bardzo korzystne. Mimo to po­
pyt kieruje się głównie na azotowe. 
Świadczy to niewątpliwie o niedoj­
rzałości naszego rynku, co można 
tłumaczyć niedostatecznym rozezna­
niem producentów.

Relatywnie niższe ceny potaso­
wych i fosforowych w porównaniu 
z azotowymi, musiały być ustalone 
w związku z dużym naciskiem po­
pytu na rynek nawozów azotowych, 
a słabym zainteresowaniem w swo­
im czasie nawozami potasowymi i 
fosforowymi. Porównując poziom 
cen nawozów w Polsce z cenami w 
innych krajach, dochodzimy do 
wniosku, że rolnictwo w naszym 
kraju otrzymuje nawozy po cenach 
niższych, aniżeli ma to miejsce w 
krajach kapitalistycznych o wysoko 
rozwiniętej produkcji przemysłowej 
i bardzo intensywnym rolnictwie. 
Spośród kapitalistycznych krajów 
Europy jedynie NRF i Finlandia ma­
ją ceny nawozów wyraźnie niższe 
od naszych.

Nawozy w Polsce taniały dzięki 
kolejnym podwyżkom cen produk­
tów rolnych, przy jednoczesnym 
wzroście efektywności nakładów na 
nawożenie. W wyniku zmian ceno­
wych ukształtował się układ cen 
bardziej korzystny niż poprzednio, 
odpowiadający potrzebom intensy­
fikacji uprawy — głównie zbożo­
wych. W niedalekiej przyszłości u- 
nowocześnienia przemysłu nawozo­
wego mogą stopniowo polepszać 
rentowność produkcji w drodze 
zmniejszenia społecznych nakładów 
na wytworzenie nawozów. Obecny 
poziom cen nawozowych jest bar­
dziej korzystny dla rolnictwa aniżeli 
dla przemysłu i handlu zagranicz­
nego.

Zwiększenie podaży nawozów po­
woduje, że przestają działać wszyst­
kie bodźce wynikające z systemu re­
glamentacji rynku; Wzrasta wów­
czas waga czynników ekonomicz­
nych, dlatego też nasze oddziaływa­
nie musi być odpowiednio dostoso­
wane zarówno do rynku, jak i pro­
dukcji rolnej. Dominującą cechą po­
lityki najbliższych lat będzie szybki 
wzrost podaży nawozów do granic 
pełnego nasycenia rynku. Główny 
wysiłek polityki gospodarczej bę­
dzie niebawem musiał być skiero­
wany na kreowanie dodatkowego 
popytu. Państwo poprzez rynek dą­
ży do ulokowania w rolnictwie 
środków produkcji w rozmiarach 
wynikających z założeń planu go­
spodarczego, stawia przed tym ryn­
kiem wymagania szczególne. Cho­
dzi o to, aby zaplanowana ilość 
środków nawozowych została w rol­
nictwie ulokowana z myślą realiza­
cji szczegółowych celów polityki 
rolnej. Do najtrudniejszych zadań 
należy samo rozwiązanie tego pro­
blemu, ważne jest, aby wybór ceny 
uwzględniał ogól skutków, jakie po­
ciągną za sobą różne rozwiązania 
tego problemu. Teoretycznych koh-

problemu należytego zaopatrywania w 
choinki, będzie jeszcze trzecia, bardzo 
pożyteczna zmiana. Mianowicie, w w y- 
niku skrócenia „cyklu pro­
dukcyjnego” choinek oraz u- 
stalenla nieznacznie wył- 
z Z y c h cen, może w większym 
stopniu opłaci się prywat­
nym właścicielom lasów I 
nieużytków, sadzić i sprze­
dawać choinki.

Tak czy owak, wspomniane zagadnie­
nie dorosło do tego, by po jego prze­
dyskutowaniu i dokonaniu odpowiedniej 
analizy, podjąć konkretne decyzje na 
szczeblu centralnym. Samo apelowanie 
do rozsądku i ludzkich sumień oraz roz­
wijanie społecznego ruchu ochrony przy­
rody (choć bardzo ważne) nie wystar­
czy, Ze względu na społeczne i gospo­
darcze znaczenie tego problemu, przy je­
go rozwiązywaniu MUSZĄ DECYDOWAĆ 
PRZESŁANKI EKONOMICZNE.

CZESŁAW SKONKA

Ekonomista 
z wyższym 
wykształceniem
Uwagę niniejszą uważam Jedynie jako 

dyskusyjną,, a której wątek wynika z 
codziennej naszej pracy. Czego więc do­
tyczy „błędne kolo”. Chcialbym*  zwró­
cić uwagę i o Ile to, będzie możliwe 
przyczynić się do wyeliminowania ■ nie­
których nieścisłości w .określaniu i wy­
rażaniu na forum, społecznym swolcl; 
myśli przez, bądźmy szczerymi, ludzi 
kompetentnych.. Niejednokrotnie każdy 
z nas czyta bądź . słucha wiele ogłoszeń 
i „w tym właśnie rzeczy sedno!" Za­
tem proszę o chwilę uwagi. W jed­
nym ogłoszeniu przeczytałem (można 
też usłyszeć), cytuję:1 ^...przedsiębior­
stwo X zatrudni ekonomistę Z WYŻ­
SZYM WYKSZTAŁCENIEM na stanowi­
sko- referenta. Dobrze, co on będzie re­

cepcji rozwiązań tego zagadnienia 
jest bardzo wiele. Jedną spośród 
nich" jest ta, której. zwolennicy uwa- 
źają, że samo zwiększenie podaży do­
prowadzi do powstania rynku pełnej 
równowagi, a uniwersalnym kryte­
rium alokacji będzie cena. - -

Cena z natury, swej eliminuje nie­
opłacalne zastosowanie poszczegól­
nych nakładów, wobec czego jest 
automatycznie skutecznym instru­
mentem racjonalizacji gospodaro­
wania środkami produkcji. - W tym 
stanie rzeczy alokacja nawozów od­
bywałaby się pomiędzy poszczegól­
ne gospodarstwa i rośliny, zgodnie 
z tendencjami do uzyskania naj­
wyższej opłacalności nakładów. Te­
za ta jest słuszna w warunkach do­
skonałej konkurencji. W rzeczywis­
tości działa wiele czynników unie­
możliwiających stworzenie wolnego 
rynku. Rynek nawozowy będzie mu- 
siał być rynkiem regulowanym. Ce­
ny i efektywny popyt nie będą sta­
nowiły jedynego i wystarczającego 
kryterium alokacji nawozów rów­
nież w warunkach dostatecznej po­
daży. Cena z natury rzeczy działa 

mało selektywnie. Jeśli jedynym 
kryterium jest cena, nawozy mogą 
nie trafić do tych gospodarstw, któ­
re ich najbardziej potrzebują i mo­
gą najlepiej je wykorzystać. W po­
lityce nawozowej nie chodzi tylko 
o 'sprzedanie nawozów. Rynek na­
wozów jest rynkiem środków pro­
dukcji i nie znajduje tu pełnego za­
stosowania zasada podziału masy 
towarowej według realnej siły na­
bywczej.

Normalnie alokacja nawozów po­
winna być podporządkowana pro­
gramowi maksymalizacji produkcji 
rolnej. W wyniku założeń polityki 
rolnej dochodzimy do negacji kry­
terium efektywnego popytu,’ jako 
uniwersalnej zasady alokacji nawo­
zów mineralnych w gospodarce pla­
nowej. Ze względu chociażby na 
występowanie kilku sektorów w pol­
skim rolnictwie, nie można wyzna­
czyć dziś jeszcze takiej ceny, która 
inspirowałaby z góry zamierzone 
jednokierunkowe decyzje różnych 
gospodarstw. Rynek nawozów jest 
funkcjonalnie związany z progra­
mem rozwoju produkcji rolnej, wo­
bec czego polityka gospodarcza mu­
si^ dbać o doprowadzenie masy to­
warowej przede wszystkim do tych 
gospodarstw, które będą w stanie 
wykorzystać ją optymalnie. Zagad­
nienie równowagi rynkowej nie jest 
tu celem samym w sobie.

Wszelkie dokonanie zmian w tym 
zakresie przy pomocy ceny jest u- 
trudnione. Jest ,to niewątpliwie je­
den z najtrudniejszych problemów, 
jakie teoria i praktyka gospodarcza 
muszą rozwiązać w najbliższym 
czasie.

ferował i komu? — nasuwa się pytanie. 
Trudno „mała” nieścisłość, i wreszcie 
EKONOMISTA. Jakie ma wykształcenie...? 
Czyżby były wątpliwości — o właśnie! 
Czyżby „wsteczny bieg” wrzucono...? 
Chyba nie! Wyższe Szkoły Ekonomiczne 
mówią za siebie i za swoich absolwen­
tów. Po prostu nieścisłość powiązana z 
brakiem znajomości rzeczy! Tego rodza­
ju fakty niestety często powtarzają się. 
Inny przykład: przypadkowo miałem mo­
żność w Jednej z instytucji przekonać 
się, że ekonomista może być też in­
struktorem, bo w wykazie stanowisk wy­
pisano: „INSTRUKTOR EKONOMICZ­
NY”. Słyszałem a nawet znałem wielu 
instruktorów a- z ekonomicznym...? Oso­
biście wyda je, mi się to: bardzo dziwne. 
Uczono mnie i w dotychczasowej mej 
praktyce przekonałem się, że nauka eko- 
nmnieżna była i'jest nauką ścisłą i wy­
maga od swych przedstawicieli inwencji 
twórczych w ciągłym doskonaleniu apa­
ratu gospodarczego państwa'' w oparciu 
o Jego bazę^l nadbudowę; wszelki sza­
blon — jaki on by nie był — jest . tu 
wykluczony! Instruktor w ekonomicznym 
problemach- np. rachunku ekonomicznym 
znowu brak ścisłości! A tak ona .po­
trzebna nam jest... Muszę powiedzieć, 
że przeglądałem ' wszystkie miarodajne 
wykazy stanowisk w gospodarce narodo­
wej m. in. tei instrukcję w tej sprawie 
Komitetu Pracy i Płacy z. wyszczegól­
nieniem'takiego stanowiska nie spotka­
łem się. a-przecież jeśli kompetentny .or­
gan administracji państwowej wydaje ja­
kakolwiek instrukcję', to po to by obo­
wiązywała. ■

Jakbyśmy zareagowali, gdybyśmy prze­
czytali ' takie ogłoszenie (dla . porównania 
przytoczę): „Szpital, X poszukuje leka­
rza -r‘ wyższym wykształceniem, albo 
przedsiębiorstwo X zatrudni prawńika 
lub inżyniera a wyższym wykształce­
niem...” .itp.

Zawód, ekonomisty podobnie jakinne 
zawody, z innych, dziedzin nauki - wyma­
gał i wymaga, studiów' (5¼. lat)’ i rzetel- 
nej praktyki, niejednokrotnie . bardzo 
trudnej. Po to, aby był on specialis: g w 
dziedzinie nauk ekonomicznych, specja- . 
listą w zakresie zagadnień ,gospodarki 
narodowej.

ADAM KOZIEJA 
Chorzów

Cena w naszym rozumieniu. — 
jest formą realizacji nawozów na 
rynku, ale nie jest kryterium ich 
celowej alokacji. Wstępną alokacja 
nawozów powinna odbywać się po­
za normalnym mechanizmem' ceno­
wym. Dotyczy to między innymi 
terytorialnej dystrybucji, która do­
konana może być w pewnym sen­
sie bez względu na realną się na­
bywczą poszczególnych _ rejonow. 
Nawozy mineralne są jednym z 
ważniejszych środków aktywizacji 
produkcji rolnej rejonu i podno? 
szenia poziomu jego intensyfikacji^ 
a koncentracja wysiłków w rejo­
nach zaniedbanych może być ze 
wszech miar uzasadniona .z ogólne­
go punktu widzenia. Rejony te je­
dnocześnie nie- dysponują silą na­
bywczą wystarczającą do wchło­
nięcia zwiększonej podaży nawo­
zów. Terytorialne zróżnicowanie w 
poziomie nawożenia jest znaczne. 
Na 1 ha użytków rolnych zużycie 
w roku 1965 w woj. opolskim wy­
nosiło 91,5 kg. a w woj. białostoc­
kim tylko 31.2 kg. W związku z 
czym działanie na rzecz rejonów 
zacofanych nabiera wielkiego zna­
czenia gospodarczego, tym bardziej, 
że efektywność nawożenia jest tam 
relatywnie największa z uwagi na 
niską zasobność gleby Sumując do­
tychczasowe rozwiązania możemy 
stwierdzić, że polityka gospodarcza 
posiada pewne pozacenowe środki 
celow.ej dystrybucji nawozów mi­
neralnych pomiędzy różne rejony. 
W tym zakresie zadania alokacyjne 
dają się więc oddzielić od normal­
nego procesu realizacji masy towa­
rowej na rynku. Podobnie ma się 
sprawa z alokacją pomiędzy gospo­
darką chłopską, spółdzielnie i PGR.

Sprzęgnięcie -kryterium efektyw­
nego popytu z kryterium ekonomi­
cznej efektywności nawożenia ma 
ten pozytywny skutek, źe eliminu­
je nisko efektywne i mało opłacal­
ne zastosowanie nawozów. W wa­
runkach trzykrotnie większej po­
daży liczyć więc trzeba zatem na 
popyt gospodarstw o niskiej inten­
sywności nawożenia. Taki program 
wymagać będzie niskich cen nawo­
zów.

Jest to obecnie najistotniejszy 
środek intensywności produkcji rol­
nej i można sobie po nim znacznie 
więcej obiecywać, niż po polityce 
podwyższania cen produktów rol­
nych. W naszych warunkach nawo­
zy muszą być na tyle tanie, aby o- 
płacało się je stosować również pod 
uprawy zbożowe.

Reasumując należy stwierdzić, że 
efektywny popyt nie może stano­
wić uniwersalnego i wystarczające­
go kryterium alokacji nawozów mi­
neralnych w gospodarce planowej. 
Obecnie gospodarowanie nawozami 
w nowych warunkach musi coraz 
silniej brać pod uwagę rzeczywiste 
potrzeby gleby i roślin. Bada­
niem zapotrzebowania poszczegól­
nych gleb i roślin na składniki od­
żywcze zajmują się wojewódzkie, a 
ostatnio również powiatowe stacje 
chemiczno-rolnicze. .

Skoncentrowanie znacznych przy­
rostów nawożenia w bardzo krót­
kim okresie rodzi ogromne proble­
my. ekonomiczne i organizacyjne, 
które muszą być rozwiązane, jeśli 
zwiększone dostawy składników od­
żywczych mają być efektywnie wy­
korzystane przez rolnictwo. Polity­
ka gospodarcza rozwiązać musi po­
nadto wiele problemów organizacji 
i dystrybucji nawozów, jak trans­
port, magazynowanie, sprzedaż itp. 
Rozbudowy i usprawnienia wyma­
gać będzie służba agronomiczna o- 
raz terenowe stacje oceny gleby. 
Zasadniczą rangę uzyskują tu jed­
nak ekonomiczne środki działania, 
które kreować muszą dodatkowy 
popyt na środki nawozowe. Wśród 
nich wymienić należy omawianą 
politykę cen wraz z systemem opu­
stów i bonifikat, oddziaływania na 
dochody rolników, kredytowania 
zakupów itp. Wśród instrumentów 
polityki gospodarczej mogąsię zna­
leźć pewne rozwiązania organiza­
cyjne, szkoleniowe w zakresie sto­
sowania nawozów mineralnych, po­
radnictwo agronomiczne, które po­
zwolą wykonać optymalny plan pro­
dukcji. Ponadto należy wybierać 
takie rozwiązania, które umożliwia­
ją wykonanie zadania przy możli­
wie najniższych kosztach. Do efek­
tywnego wykorzystania zwiększo­
nych zasobów nawozowych niezbę­
dne będzie współdziałanie całego 
szeregu instytucji, realizujących 
wspólnie politykę nawozową, a więc 
gminnych spółdzielni, kółek rolni­
czych, terenowej służby agrotech­
nicznej, stacji chemiczno-ałlni- 
czych, prezydiów odpowiednich rad 
narodowych. W związku z, tym 
gminne spółdzielnie będą musiały 
znacznie rozszerzyć zakres swoje­
go działania . o sprawy, które wy­
kraczają poza wąsko rozumianą dy­
strybucję nawozów. Być może, nie­
zbędne okaźe się' przekazanie pre­
zydium odpowiednich rad narodo­
wych; lub też odpowiednim instan­
cjom kółek rolniczych uprawnień 
w zakresie koordynowania wszel­
kich aspektów polityki nawozowej. 
W tym celu odbyła się w końcu li- 
atop^da 1966 r. w Spółdzielczym 
Instytucie Badawczym konferencja 
poświęcona zagadnieniom rynku na­
wozów mineralnych w Polsce. Pod­
stawą do dyskusji były głównie 
dwa referaty: „Ceny nawozów mi­
neralnych w Polsce" K. Barcikow- 
skiego i A. Wosia — „Kryteria alo­
kacji nawozów mineralnych w go­
spodarce planowej”. Znaczenie kon- 
ferencji ^polega głównie na tym, że 
stworzyła ona '.nóźlfwości wvmiany 
doświadczeń i poglądów między na­
ukowcami, a praktykami reprezen­
tującymi różne środowiska naukowe 
1 dziedziny życia gospodarczego.

*) Pmy obliczaniu kosztów produkćii 
nie uwzględnia aię dotychczas opnicen- 
towania środków trwałych j obrotowych.



O
KAZJĄ konfrontacji 
zmian w finansowaniu 
inwestycji w poszcze­
gólnych krajach RWPG 
było spotkanie eksper­
tów tych krajów, zorga­
nizowane w Warszawie w listopa­

dzie 1966 r. Dokonana na tym spot­
kaniu wymiana doświadczeń dała 
możliwość porównania wprowadzo­
nych w naszym kraju od 1966 r. 
zmian zasad finansowania inwesty­
cji z rozwiązaniami innych krajów 
socialistycznych.

Omawiana tematyka obejmowała 
problemy powiązań systemu finan­
sowania inwestycji z zasadami pla­
nowania i zarządzania gospodarcze­
go, zagadnienia źródeł i*warunków 
finansowania inwestycji, problema­
tykę kredytowania inwestycji w po­
szczególnych krajach oraz szereg 
wybranych zagadnień szczegółowych 
— a ponadto trzy wybrane proble-

Finansowanie 
inwestycji 

w krajach RWPG
ARKADIUSZ WOŁOWCZYR

my specjalne, a mianowicie: zasady 
finansowania i kredytowania inwe­
stycji w rolnictwie, finansojvania 
budownictwa mieszkaniowego oraz 
zasady finansowo-bankowej kontro­
li efektywności inwestycji (przedy­
skutowano je w odrębnych sek­
cjach). Autor zamierza podzielić się 
z czytelnikiem jedynie kilkoma wy­
branymi spostrzeżeniami dotyczący­
mi ogólnych zagadnień finansowa­
nia inwestycji. *

WSPÓLNE CECHY ZMIAN
Do niedawna podstawową prze­

słanką określającą zasady finanso­
wania inwestycji był scentralizowa­
ny charakter decyzji inwestycyj­
nych podejmowanych przeważnie 
przez centralne władze gospodarcze. 
Ostatnio w większości krajów 
RWPG daje się zauważyć tendencje 
zwiększania' sfery inwestycji, pozo­
stawionej do decyzji organom go­
spodarczym niższych szczebli, prze­
de wszystkim zjednoczeniom i przed­
siębiorstwom. Wiąże się to najczęś­
ciej ze zwiększeniem gestii banków 
w podejmowaniu decyzji o dopusz­
czeniu inwestycji do finansowania 
i z szerszym zastosowaniem środ­
ków wygospodarowanych w przed­
siębiorstwach takich jak amortyza­
cja. zysk itp. w miejsce dotacji bud­
żetowych, a także poszerzenie sfe­
ry kredytowania inwestycji przez 
bank. Zmiany mają na celu powią­
zanie procesu inwestycyjnego z sy­
stemem dźwigni ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach, mają zwiększyć 
zainteresowanie . przedsiębiorstw e- 
fektywnym inwestowaniem w ra­
mach posiadanych środków, lub 
otrzymywanych zwrotnych i często 
oprocentowanych pożyczek z banku.

Polityka finansowo-kredytowa w 
zakresie inwestycji oparta jest na­
dal o wytyczne ustalane centralnie. 
Istota przeprowadzanych zmian po­
lega na tym, że ogranicza się ilość 
szczegółowych decyzji inwestycyj­
nych, podejmowanych centralnie, a 
zwiększa możliwości dokonywania 
wvboru spośród szeregu warian­
tów inwestowania — w oparciu o 
ana’izę konkretnych warunków oraz 
wvnik rachunku ekonomicznego. 
Plan inwestycyjny steje się więc 
obecnie coraz bardziej elastyczny: 
jeco istota jest nie tyle szczegóło­
we snis inwestycji, lecz rozmiary 
efektów, terminy ich uzyskania oraz 
górna granica wartości kosztoryso­
wej inwestycji.

KREDYT BANKOWY
Do 1966 roku zastosowanie kredy­

tu bankowego w finansowaniu in-

miesmaTi

ROZBUDOWA
KANAŁU SUESKIEGO

W roku ubiegłym upłynęło 10 lat od 
momentu, kiedy prezydent Nasser za­
skoczy! świat aktem nacjonalizacji Ka­
nału Sueskiego. Była to odpowiedi ha 
cofnięcie przez USA przyrzeczonej, po­
mocy (ISA — 56 min doi. Bank Świa­
towy — 200 min doi., Anglia — 14 'min 
doi.) na budowę zapory wodnej w As- 
suanie.

Na Zachodzie ogłoszono wówczai, te 
Egipt nie da sobie rady z trudnościami 
sprawnego prowadzenia tak wielkiej 
międzynarodowej arterii komunikacyj­
nej i że żeglugą na kanale może ulec 
załamaniu.

Obawy te, jak wykazała U-letnia 
praktyka, okazały się nieuzasadnione. 
Za c. asów egipskich ruch na kanale 
znacznie się zwiększył, a ram kanał zo­
stał poszerzony i pogłębiony. W ostat­
nim np. roku przepłynęło kanałem 201» 
statków wobec 14 466 w 1955 roku, przy 
czym tonaż przepływających statków 
uległ podwojeniu a dochody wzrosły 
prawie trzykrotnie z 32 min (w 1915 
roku) do 90 min funtów.

Przed nacjonalizacją jedynie statki o 
pojemności do 30 tys. DWT mogły ko­
rzystać z drogi wodnej kanału, a ohec- 
n e na skutek poszerzenia i pogłębienia 
kanału pojemność statków przepływają­
cych kanałem wzrosła do 60 tys. OWT. 
Dzięki pożyczkom Światowego Banku 

westycji było w, poszczególnych’ 
krajach dość różne. W Niemieckiej 
Republice Demokratycznej kredyt 
bankowy stanowił w 1966 roku już 
ok. 30 proc, pokrycia finansowego 
inwestycji całej gospodarki. W Pol­
sce udział ten wynosił ok. 13 proc., 
w Bułgarii 11 proc., w Czechosło­
wacji 8 proc. W pozostałych kra­
jach poniżej 1 proc.

Tradycyjna sfera zastosowania 
kredytu bankowego — to przede 
wszystkim spółdzielczość (rolnicza, 
mieszkaniowa), gospodarka drobno- 
towarowa i częściowo dla potrzeb 
ludności (np. indywidualne budow­
nictwo mieszkaniowe). Ponadto sto­
sowano też i stosuje się nadal kre­
dyty dla przedsiębiorstw uspołecz­
nionych na inwestycje drobne, da­
jące szybko stosunkowo duże wiel­
kości zysku (tzw. inwestycje szybko- 
rentujące się). W ostatnim jednak 
czasie wprowadzono kredyt banko­

wy także w dziedzinie podstawo­
wych inwestycji państwowych, tj. 
w odniesieniu do inwestycji o cha­
rakterze scentralizowanym.

Ta nowa forma zastosowania kre­
dytu, przyjęta dotychczas w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
i w Polsce — pomimo krótkiego 
okresu'dóświadczeń — oceniana jest 
pozytywnie. Kredyt bankowy, po­
mimo iż występuje w charakterze 
instrumentu technicznego, ■ gdyż po 
zakończeniu inwestycji spłacany jest 
ze środków budżetowych, jest bar­
dziej „elastyczny”. Metoda kredyto­
wania pozwala bowiem w sposób 
łatwy na dostosowanie finansowa­
nia do rzeczowego przebiegu pro­
cesów gospodarczych. W razie na 
przykład opóźniania się budowy ist­
nieje możność udzielenia kredytu 
innym jednostkom, posiadającym 
możliwości przyspieszenia realizacji 
inwestycji. Poza tym do kredytu 
bankowego można stosować procent; 
wielkość odsetek od kredytu obra­
zuje wówczas stopień odchyleń od 
stanu prawidłowego (opóźnienie, 
zwiększanie kosztu), a odsetki po­
wiązane z rachunkiem strat i zy­
sków .jednostki inwestującej speł­
niają rolę instrumentu ekonomicz­
nego, pobudzającego do skracania 
budowy i obniżki łącznej wartości 
kosztorysowej inwestycji (stanowią­
cej podstawę oprocentowania).

Stosowane w NRD, jak i w Pol­
sce, kredyty w sferze inwestycji 
scentralizowanych, oparte są o ana­
logiczne zasady; godne uwagi są 
jednak pewne różnice dotyczące za­
sad spłaty tych kredytów.

W NRD spłata kredytu następuje 
z budżetu po ukończeniu inwesty­
cji, etapowo — w miarę i w pro­
porcji osiąganych efektów inwesty­
cji, założonych w dokumentacji. W 
Polsce natomiast przewiduje się jed­
norazową spłatę kredytu z budżetu 
(lub tzw. scentralizowanej amorty­
zacji) po przekazaniu inwestycji do 
użytku i sporządzeniu tzw. końco­
wego jej rozliczenia. Rozwiązanie 
przyjęte w naszym kraju jeśt, jak 
się wydaje, bardziej ostrożne.

Ze sprawą kredytowania inwesty­
cji wiąże się jeszcze zagadnienie 
wysokości procentu od kredytu. 
Scharakteryzowane powyżej kredy­
ty na inwestycje scentralizowane 
są zarówno w NRD, jak i w Pol­
sce, w okresie realizacji zgodnej z 
planem (cyk'ami budowy) nieopro- 
centowane. W razie opóźnień jed­
nak i wzrostu kosztów stosuje się 
procent.

Pozostałe rodzaje kredytów (na 
inwestycje zdecentralizowane, na

(56,5 min doi.) W 1950 roku I Kuwejtu 
(9,8 min funtów) cala. trasa wodna ka­
nału długości 108 mil morskich ?ostała 
poszerzona do 80 stóp i pogłębiona z 
34,5 stóp w 1957 do 38 stóp. Obecnie pla­
nuje się dalsze pogłębienie kanału do 
U stóp.

Według informacji udzielonych ko­
respondentowi „Financial Times” przez 
Ahmada Mashhour, obecnego naczelne­
go dyrektora w zarządzie Kanału, w 
nowym planie 7-letnim na rozbudowę 
tej drogi wodnej przewidziano sumę 
68 min funtów egipskich (55,7 min fun­
tów ang.). Środków w dewizach mają 
dostarczyć kuwejcki Fundusz pomocy 
dla arabskiego świata oraz Bank Swia- 
towy.

Z chwilą zakończenia zaprojektowa­
nych prac, co ma nastąpić w 1970 roku 
dochody z opłat kanałowych osiągną 
100 min funtów rocznie i stanie s<ę mo­
żliwy przepływ statków o pojemności 
110 tys. DWT.

Obsługa kanału obecnie jest prawie 
całkowicie egipska. Na 840 pilotów," cu­
dzoziemców jest tylko 50: Amerykanów, 
Greków. Jugosłowian, Skandynawów i 
Polaków.

' (MP)

TELEKOMUNIKACJA
PRZY POMOCY SATELITÓW

Próby wykorzystania satelitów okolę* 
ziemskich do komunikacji telefonicz­
nej, telegraficznej i nawet do telewizji 
dały, jak wiadomo, wyniki pozytywne. 
Toteż w państwach kapitalistycznych 
Zachodu rozpoczynają się Jut przygo­
towania do handlowej akeploatacji no­
wych form łączności w celu uzyskania 
odpowiednich korzyści materialnych.

W Anglii ttsy wielkie koncerny (As- 
vsoelated Klectrical Industries, General

Blectric Co i Plessey Co) utwonyly spe­

inwestycje spółdzielczości dla ludno­
ści itp.) są oprocentowane za cały 
czas ich wykorzystywania z możli­
wością >odwyższenia procentu w ra­
zie stwierdzenia niegospodarności, 
opóźnień itp. Podstawowa stopa 
oprocentowania wynosi od 0,5 proc, 
w ZSRR, 1—2 proc, w Bułgarii, 
NRD, Mongolii, Rumunii, 3 proc, 
w Polsce — do 6 proc, w Czecho­
słowacji. Podwyższone, sankcyjne 
oprocentowanie wynosi od 1,5 proc, 
w ZSRR, 2—3,6 proc, w Rumunii, 
Mongolii, NRD, do 8 proc, w Polsce.

Kredytowanie inwestycji ocenia­
ne jest jako metoda o dużej przysz­
łości. Zakres kredytowania rozsze­
rza się już w 1967 r. m. in. w Pol­
sce (gdyż obejmuje m. in. wszyst­
kie nowe inwestycje centralne) i 
Czechosłowacji, w której ma zwięk­
szyć się ok. 10-krotnie (w 1967 r. 
aż 60 proc, w stosunku do wszyst­
kich źródeł finansowania inwesty­
cji).

FUNDUSZE WŁASNE

W\ polskim systemie finansowym 
istnieją fundusze na cele inwesty­
cyjne, zarówno w przedsiębior­
stwach, jak i w zjednoczeniach. 
Głównymi ich źródłami są środki 
pochodzące z amortyzacji i zysku 
przedsiębiorstw. Odpisy amortyza­
cyjne kierowane są w przedsiębior­
stwach przemysłowych planu cen­
tralnego tylko na fundusz remonto­
wy i na inwestycje zjednoczeń. 
Normy podziału amortyzacji na te 
cele ustala się na 5 lat. W rozwią­
zaniu tym upatruje się przesłanki 
stabilności źródeł finansowania za­
równo kapitalnych remontów, jak 
i inwestycji zjednoczeń.

Inwestycje przedsiębiorstw nato­
miast finansowane są wyłącznie z 
funduszu rozwoju, tworzonego z zy­
sku w oparciu o 2 letnie wskaźni­
ki jego podziału. To źródło finan­
sowe nie jest w stanie zapewnić 
stabilności pokrycia finansowego 
inwestycji przedsiębiorstw, zarówno 
ze względu na płynność zysku, jak 
i konieczności pokrywania z fun­
duszu rozwoju w pierwszej kolej­
ności wzrostu środków obrotowych 
w przedsiębiorstwie. Główną prze­
słanką przyjęcia tego rozwiązania 
było uzależnienie gospodarki inwe­
stycyjnej przedsiębiorstw od gospo­
darki zapasami środków obroto­
wych — i oczywiście pośrednie tak­
że od wielkości wygospodarowane­
go zysku.

Inwestycje warunkują rozwój 
przyszłej zdolności produkcyj­
nej przedsiębiorstwa, a zatem uza­
leżnienie ich od stanów wygo­
spodarowanych środków 
finansowych nie może pozostać nie­
kontrolowane. Z tego też względu 
zasady powyższe stosowane są w 
praktyce łącznie z kredytowaniem 
inwestycji przedsiębiorstw i zjed­
noczeń. Kredyt pozwala bowiem 
m. in. na wyrównywanie braku 
środków własnych w przypadkach, 
kiedy miałoby to wywołać niepo­
żądane dla gospodarki ogranicze­
nie inwestycji, Pozą tym należy do­
dać, źe podstawą podziału amorty-. 
zaeji i zysku na cele inwestycyjne 
są wieloletnie -'programy i p’any 
gospodarcze. Realizacja tych zadań 
nie może być uzależniona od wa­
hań akumulacji środków finanso­
wych w poszczególnych przedsię­
biorstwach.

Wymienione problemy i z nimi 
związane trudności istnieją nie tylko 
w naszym kraju. Występują jednak 
różnice w samych rozwiązaniach sy­
stemowych. W nozostałych krajach, 
poza Po’ską, a obecnie i Czecho­
słowacja, nie przyjmuje się na ogół, 
a w każdym razie nie w tak sze­
rokim zakresie — uzależnienia dzia­
łalności inwestycyjnej od akumula­
cji środków własnych przez inwe­
storów.

Jeśli prawdą jest, że doświadcze­
nie stanowi najlepszy sprawdzian 
teorii — to musimy dojść do wnio­
sku. źe przyjęte w naszym kraju 
zasady tworzenia funduszów na fi­
nansowanie inwestycji przedsię- 
biorstw wyłącznie w oparciu o 
zysk oraz teoria uzależnienia roz­
miarów tych inwestycji od stanu 
zapasów środków obrotowych są 
rozwiązaniem pionierskim i wyma­
gającym bacznej obserwacji celo­
wości ich. Jest niewątpliwie jeszcze 
za wcześnie na właściwą ocenę tych 
rozwiązań, w tym także za wcześ­
nie, jak się wydaje, na jednbstron- 
ną, nie popartą doświadczeniem 
wlasnvm. ani też bratnich krajów 
socialistycznych — propagandę ich 
zalet.

cjalne konsorcjum do budowy i sprze­
daży na wolnym rynku ziemskich kom­
pletnych stacji łączności z satelitami. 
Światowe zapotrzebowanie na takie sta­
cje w najbliższych latach wymienione 
konsorcjum szacuje minimalnie na 100 
min funtów. „Financial Times” jednak 
tę ocenę pojemności rynku uważa za 
zbyt skromną i podnosi ją do 150 min 
funtów.

Przewiduje się, że do należytego fun­
kcjonowania systemu telekomunikacyj­
nego będzie potrzeba około 50 stacji 
ziemskich, mogących przesyłać i odbie­
rać wiadomości za pośrednictwem sate­
litów, przy czym konsorcjum angielskie 
ma nadzieję stać się głównym dostawcą 
stacji na rynkach światowych.

Prototypem ma być stacja w Goonhil- 
ly Downs (Cornwall) używana obecnie 
do otrzymywania i przesyłania sygna­
łów między Anglią i satelitą Early 
Bird. (MP)

KOSZTY POLITYKI ROLNEJ 
EWG

Koszty polityki rolnej, prowadzonej 
przez 6 państw wspólnego rynku, wzra­
stają a roku na rok i w niedalekiej 
przyssłoiel dojdą do 1 800 min doi. rocz­
nie, stwierdza w swoim sprawozdaniu 
Komisja EWG. Są one pokrywane ze 
specjalnego funduszu rolnego, na który 
składają się wpłaty poszczególnych 
państw należących do EWG.

Wydatki EWG na podtrzymywanie cen 
produktów rolnych na rynku wewnętrz­
nym oras na subsydiowanie eksportu 
rolnego w 1064-65 roku wyniosły 161 min 
doi., a w 1965-66 roku — 840 min doi. 
Przewiduje się, iż w ciągu lat 1966-67 
wzrosną one do 429 min doi., * w 1967-68 
roku dojdą do 920 min doi., w 1948-69 
rbku przekroczą 1800 min doi.

(MP)
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MIASTO CZTERECH WIATRÓW
MIROSŁAW DYNER

T
URYSTA przyjeżdżają­
cy po raz pierwszy wie­
czorem do Hamburga 
(lecz nie od strony por- 
. towej) stwierdza, że 
miasto to wcześnie 

kładzie się spać i jak to później 
konstatuje nie dlatego, że śpi się 
tana długo, lecz z tej prostej przy­
czyny, iż znaczna część z 950 ty­
sięcznej rzeszy pracujących w tyna 
mieście, w jego licznych zakładach 
produkcyjnych, a przede wszystkim 
w porcie zaczyna pracę bardzo 
wcześnie.

Rano można zobaczyć obrazek 
żywo przypominający stosunki 
warszawskie, gdyż prawie dwumi­
lionowe miasto nie posiada wystar­
czającej ilości rąk do pracy i co­
dziennie z bliższych i dalszych oko­
lic dojeżdża do pracy ponad 100 
tysięcy ludzi, nie licząc młodzieży 

• zamiejscowej korzystającej ze szkół 
hamburskich. Fala ta poczynając 
od godziny 6-ej narasta. Dopiero 
po 9-tej miasto milknie pogrążone 
w codziennej pracy. Powracająca 
fala wzbiera znowu około - 14-ej i 
odpływ jej trwa kilka godzin.

Z 1,9 milionowej ludności zawo­
dowo pracuje ponad 800 tysięcy. 
Ten stosunek mówi za siebie. Ham­
burg żyje z pracy, z portu i żeglu­
gi oraz z interesów prowadzonych 
z całym światem. W przemyśle i 
rzemiośle zatrudnionych jest około 
450 tysięcy ludzi, w handlu, ban­
kowości i towarzystwach ubezpie­
czeniowych około 300 tysięcy i po­
nad 200 tys. W urzędach, komuni­
kacji i usługach.

Pod względem gospodarczym 
Hamburg ma dobrą strukturę za­
trudnienia, gdyż żadna gałąź ani 
też branża nie zajmuje monopoli­
stycznej pozycji. Produkcja prze­
mysłowa obejmuje 31 branż; do 
czołowych należą: przemysł elek­
trotechniczny (około 30 tys. zatrud­
nionych), maszynowy (30 tys.), sto­
czniowy (23 tys.), chemiczny (18 
tys.). Do najbardziej lukratywnych 
należy jednak zaliczyć przemysł ra­
fineryjny i tytoniowy (obejmuje on 
fabryki papierosów i cygar). Prze­
mysły obróbki metali łącznie za­
trudniają ponad 150 tys. ludzi, po­
zostałe przemysły przetwórcze też 
tyle samo.

Podstawowym bogactwem Ham­
burga jest mimo wszystko port i 

ilj handel. Przeszło 3 tys. firm trud­
niących się handlem zagranicznym 
utrzymuje stosunki gospodarcze i 
handlowe z rynkami całego świa­
ta.. Handel i branże z nim związa­
ne zatrudniają około 200 tysięcy 
ludzi, do tegó należy dodać prawie 
40 tys. pracowników bankowych, 
towarzystw i firm ubezpieczenio­
wych.

W gospodarce portowej i przy 
jeeo obsłudze pracuje około 19 ty­
sięcy wytrawnych robotników i 
fachowców. Ich praca jest wysoce 
wydajna.' Przypadkowo oglądałem 
załadunek aut osobowych na jed­
nym ze statków, dokonywał się ćn 
błyskawicznie. Nie wierząc infor­
macjom otrzymanym od nadzoru­
jącego majstra — sprawdziłem w 
statystyce zarządu portu, że prze­
ciętnie w ciągu 7,5 godzin przeła­
dowuje się 800 aut osobowych. Wy­
ładunek 80 tys. skrzynek z banana­
mi trwa około 15 godzin.

■ Do Hamburga zawija ponad 20 
tys. statków rocznie z 50 krajów, 
z czego prawie połowa pływa w 
żegludze liniowej i utrzymuje sta­
łe połączenia ze światem. Ruch w 
porcie jest olbrzymi, przeciętnie 
wpływa do niego 56 statków dzien­
nie. Stojąc na nadbrzeżu widzi się 
stale jeden za drugim w tę i w 
tamtą stronę płynące statki. Trzy 
czwarte z nich należy do zagra­
nicznych armatorów.

KONKURENCJA 
ZAOSTRZA SIĘ

Prowadząc rozmowy w najstar­
szej w Niemczech Izbie Handlowej 
(powstała w 1665 roku), w zarządzie 
gospodarki tego miasta (podlega on 
senatowi pełniącemu rolę rządu) l 
w zarządzie portu zadawałem jed­
no i to samo pytanie — w czym 
zasadza się siła gospodarcza Ham­
burga, w jaki sposób broni się on 
przed konkurencją innych portów 
Morza Północnego, takich jak Am­
sterdam, Rotterdam, Antwerpia?

Odpowiedzi jakie usłyszałem 
można sprowadzić do następującej: 
Przewaga i siła Hamburga tkwi w 
rozgałęzionej sieci stosunków ze 
wszystkimi krajami świata, porta­
mi i rynkami handlu międzynaro­
dowego, jaką zbudowały sobie 1 
dysponują od , lat firmy hafnbur- 
skie. Nie ma takiego towaru, któ­
rego nie można byłoby kupić za 
pośrednictwem hamburskich kup­
ców.

Jeżeli nawet pyzyjmiemy, że w 
stwierdzeniu tym zawarta jest 
przesada, to w znacznej'mierze od­
powiada ono prawdzie. Jednak 
wraz ze zmianami, jakie zachodzą 
w Europie, i ta prawda jest pod­
ważana. Z chwilą powstania Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
(do której należy NRF) i w miarę 
likwidacji barier celnych na Jej 
obszarze, trzy porty: Amsterdam, 
Rotterdam 1 Antwerpią znalazły się 
bliżej terenów; przemysłowych 
Wspólnego Rynku aniżeli Hamburg 
— bliżej niemieckiego Zagłębia Ru- 
hry. -.Port hamburski przestał być 
głównym portem, z którego musi 
korzystać przemysł NRF. W nowej 
svtuac.1l znalazł się on daleko na 
skrzydle północno - wschodnim

Wspólnego Rynku (proszę spojrzeć 
na mapę).

Wydaje się, źe w tej sytuacji 
Hamburg będzie musiał działać na 
dwa fronty — za wszelką cenę 
sprostać konkurencji trzech wy­
mienionych portów i -znacznie roz­
winąć więzy gospodarcze i han­
dlowe zarówno z krajami skandy­
nawskimi, jak i z krajami socjali­
stycznymi Europy w tym również 
z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną, która podobnie jak Ham­
burg leży nad Łabą.

Walka konkurencyjna nie będzie 
jednak łatwą, gdyż na niekorzyść 
Hamburga działają dwa czynniki 
natury ekonomiczno-technicznej. 
Pierwszy z nich to koszty transpor­
tu. Z Solingen. Essen, Duisburga 
(czyli z Zagłębia Ruhry) -do portu 
rotterdamskiego jest od 150 do 200 
km i można korzystać z taniej dro­
gi wodnej — z wód Renu. Nato­
miast do Hamburga trzeba opłacić 
transport za 400 km. Różnicę taką 
trudno nadrobić nawet wspaniałą 
znajomością tajników handlu świa­
towego i równie dobrym rozezna­
niem możliwości i potrzeb przemy­
słu i gospodarki zachodnioniemiec- 
kiej.

Obecnie przez Hamburg prze­
chodzi ok. 40 proc, importu owo­
ców do NRF, 43 proc, tytoniu, 55 
proc, importu skór i futer, 57 proc, 
herbaty, 64 proc, przypraw korzen­
nych, 62 proc, kawy, 69 proc, kakao, 
83 proc, kauczuku naturalnego i ok. 
70 proc, ropy naftowej. Już znacznie 
gorzej przedstawia się jego udział 
w eksporcie NRF. Na Hamburg 
przypadało około jednej trzeciej 
eksportu narzędzi, sprzętu i ma­
szyn rolniczych, jednej czwartej 
maszyn poligraficznych, jednej trze­
ciej eksportu maszyn i urządzeń 
dla przemysłu spożywczego i bro­
warnianego, około 50 proc, ekspor­
tu miedzi i 38 proc, eksportu paliw 
i olejów pędnych.

To. co stanowi rzeczywistą prze­
wagę i dobrą stronę Hamburga, to 
jego importowe powiązania z kra­
jami Azji (56 proc, importu NRF), 
Afryki (52 proc.). Środkowej Ame­
ryki (46 proc.),, Południowej Ame­
ryki (41 proc.) i utrzymywanie do 
tych grup krajów regularnych li­
nii transportowych.

Obecnie Hamburg uczestniczy w 
około jednej czwartej wartości Im­
portu Iw 10 proc. ;w eksporcie 
NRF. A jak będzie w przyszłością 
gdy rozwinie się i pogłębi integra­
cja wspólnorynkowa?

DrUgą techniczną sprawą — tru­
dną fló pokonania, to głębokość uj­
ścia Łaby, którą dopuszczą statki 
o źhribrzerilu ńtó przekraczającym 
11 metrów, czyli 60-tysięczniki, 
podczas gdy Rotterdam już obecnie 
w jednej części portu może przyj­
mować 75-tysięczniki, a w drugiej 
100-tysięczniki. Pogłębienie Łaby 
od portu do jej ujścia, a .więc na 
odcinku 120 km, oto problem nu­
mer jeden dla handlowej przy­
szłości Hamburga.

SPOKÓJ, UPRZEJMOŚĆ, 
CIEKAWOŚĆ

Cechą ludzi Hamburga — to u- 
przejmość i stosunkowo duży spo­
kój. Zapoznając się z gospodarką 
tego miasta, chciałem zwiedzić je­
dną z czterech stoczni. Zapropono­
wano mi nie najlepszą, jak. się sam 
o tym przekonałem, lecz jedną z 
największych. „Howaldtswerke”. 
Zająłem urzędnikowi z biura han­
dlowego, który towarzyszył mi 
podczas zwiedzania stoczni, dwie 
godziny i pół godziny jednemu z 
wicedyrektorów. Wiedzieli, że nie 
jesteśmy ich klientami, mimo to 
przyjęto mnie grzecznie, chociaż 
moje pytania mogły ict zdenerwo­
wać, gdyż chciałem się dowiedzieć 
jak stocznia odczuwa konkurencję 
japońską i szwedzką i w jaki spo­
sób będzie się jej przeciwstawiała.

Wicedyrektor wyraźnie nie chciał 
się angażować w tego rodzaju roz­
mowę. Rozumiałem go. Jego 
wstrzemięźliwość stała się dla mnie 
bardziej oczywista, gdy w kilka 
dni później przeczytałem w prasie, 
że stocznia łączy się pod naciskiem 
ogólnej krytycznej sytuacji, panu­
jącej w przemyśle stoczniowym 
NRF l pod naciskiem władz pań­
stwowych,. ze stocznią w Kilonii i 
wchodzi do superkoncernu państ­
wowego, któremu przewodzi, kon­
cern huthiczo-metalowy Salzgitter.

Decyzja tego rodzaju była ko­
niecznością ekonomiczną. Jak mo­
głem się przekonać podczas zwie­
dzania stoczni byłą ona prowadzo­
na w sposób tradycyjny i produko­
wała prawie wszystko: kadłuby 
statków małych, średnich I dużych 
transportowców, tankowców, stat­
ków pasażerskich; remontowała 
statki, wytwarzała też kotły, sil­
niki do statków, a nawet zbiorniki 
do ropy naftowej I. Innych płyn­
nych materiałów. W obecnych o- 
strych. wąrunkąęh konkurencji 
światowej “W przemyśle stocznio­
wym, tego rodzaju struktura pro­
dukcji jest już przeżytkiem i przy 
niepełnym portfelu zamówień mu­
si ^prowadzić do wysokich kosztów 
produkcji i do dotacji państwo­
wych. ,

Połączenie stoczni „Howaldswer- 
ke” ze stocznią w Kilonii I koncer­
nem hutniczym będzie ha pewno 
-prowadziło do „oczyszczenia" jej 
programu, produkcyjnego, do' racjo­
nalizacji l specjalizacji produkcji 
w oparciu o kapitałową pomoc 
banków I holdingu państwowego 
„Salzgitter” W tej sytuacji, moje 
pytania były, na pewno kłopotliwe.

Należy też dodać, że stocznie ham- 
burskie podobnie jak port są rów­
nież ograniczone głębokością ^aby, 
która uniemożliwia budową jedno­
stek ponad 100 tysięcy ton.

Trzecią cechą hamburczyk6wK 
która rzuciła mi się w oczy, to 
kupiecka ciekawość spraw i wy­
darzeń, które łączą się ze światem 
handlu i interesów. Uświadomiłem 
to. sobie podczas grzecznościowej 
wizyty w redakcji znanego tygód- 
nika hamburskiego „Der Spiegel” 
i zaznajomienia się z jego niepow­
tarzalnym archiwum redakcyjnym, 
olbrzymim skarbcem wiedzy o lu­
dziach i różnych wydarzeniach x 
dziedziny polityki | gospodarki.

W archiwum „Spiegla” wszyscy 
współcześni wielcy politycy posia­
dają swoje miejsce i po jednej, kil- 
ka, a nawet kilkanaście tek wy­
cinków prasowych, informacji, tek-r 
stów ich przemówień, zdjąć itp. 
Oceniając na oko, największą ich 
ilość miał de Gaulle, Adenauer i 
Chruszczów. Przeglądnąłem też po­
bieżnie — gdyż inaczej nie wypa­
dało — dość grube teczki z napi­
sem Władysław Gomułka i Józef 
Cyrankiewicz. Natomiast muszą 
stwierdzić, że ku mojemu zdziwie­
niu. teczka dotycząca gospodarz 
czych spraw Polski była dość ubo­
ga.

Z dużą przyjemnością odnotować 
można fakt, że w kioskach Ham­
burga można kupić gazety i tygod­
niki polskie. W jednym z nich py­
tałem. czy są kupowane — odpo­
wiedź była twierdząca.

OKNO NA ŚWIAT

Z ludźmi Hamburga najprzyjem­
niej jednak rozmawia się o możli­
wych interesach. Podczas takiej 
rozmowy potrafią się oni zapalić, 
chociaż prawie zawsze w swych 
ocenach chodzą po ziemi i nie da­
ją się ponieść zbytecznym iluzjom, 
Nie należy się temu dziwić, gdyś 
bogactwo Hamburga i jego ludzi 
wyrosło z handlu ze wszystkimi 
krajami świata. Świadomość tego 
wpływała i chyba do dziś dnia 
wpływa na postawy polityczne se­
natorów miasta, będącego jedno­
cześnie jednym ze sfederowanych 
krajów Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej.-

W tym miejscu można też przy­
pomnieć, że gdy w 1871 r. tworzy­
ła się pod przewodnictwem Pruą 
Rzesza Niemiecka, z jej celnym 
protekcjonizmem, Hamburg wyzna­
jący Ód wieków ' zasadę „Freier 
Handel; mit allen’’ — Wolny han? 
del że wszystkimi — do Rzeszy 
nie przystąpił. Uczynił to dopiero 
w 1881 r„ tj. wtedy gdy zagwa­
rantowano mu status wolnego por­
tu. Do dziś dnia — jak to mogłem 
dostrzec — społeczny klimat Ham­
burga różni się od pozostałych czę­
ści NRF.

W swych dziejach wolne miasto 
hanzeatyckie, będące centrum han­
dlu światowego, musiało się liczyć 
z wiatrami wiejącymi zarówno z 
północy, ze wschodu, z południa, 
jak i z zachodu. Leżąc na skrzyżo­
waniu różnych dróg Hamburg wy­
kształcił wśród swych obywateli 
specyficzną atmosferę, którą moż­
na odczuć tak w kołach banko­
wych, administracji, a przede 
wszystkim wśród ludzi zajmują­
cych się handlem. W jej wyniku, 
nawet w okresie najgorszych lat 
„zimnej wojny”, Hamburg nie mo­
gąc w inny sposób podtrzymywać 
swych kontaktów z krajami socja­
listycznymi wschodniej i środkowej 
Europy — zapraszał drużyny spor­
towe, w tym również ze Związku 
Radzieckiego. Sądzę, źe senatorzy 
Hamburga prowadzą taką polity­
kę w dobrze rozumianym interesie 
miasta, które bogactwo swe za­
wdzięcza wolnemu od uprzedzeń 
handlowi.

Nie ulega wątpliwości, że przy­
szłe lata dla Hamburga nie będą- 
usłane różami, gdyż trendy gospo­
darcze, Jakie rozwijają się w za­
chodniej Europie, będą spychać go 
na drugorzędne pozycje. Wydają 
się, że obrona osiągniętych pozycji 
i obecnego znaczenia w handlu 
międzynarodowym będzie mogła 
być skuteczna m. In. przy aktywi­
zacji stosunków Hamburga z kra­
jami socjalistycznej Europy, cho- ■ 
ciąż z faktu tego zdają sobie spra­
wę jedynie nieliczni politycy i kie­
rownicy życia gospodarczego tego 
miasta. Niektórzy z nich dostrze­
gają nawet konieczność i potrzebę 
rozwoju kooperacji przemysłowej 
z krajami socjalistycznej Europy; 
Zdanie takie usłyszałem w rozmo­
wie z dvrektorem zarządu gospo­
darki Hamburga dr. Woytkewit- 
schem, a następnie w rozmowie a 
sępa torem Helm.uthem Kernem 
(minister odpowiedzialny za całość 
spraw gospodarczych Hamburga) 
podczas jego pobytu na Międzyna­
rodowych Targach w Poznaniu (na 
których Hamburg był reprezento­
wany po raz dziesiąty). Wypada 
mieć nadzieję, źe słowa te nie by­
ły jedynie kurtuazja (a więc beł 
pokrycia), iź bvć może z mąki tej 
będzie chleb. Handel i normalną 
Stosunki gospodarcze przynoszą bo­
wiem korzyści wszystkim uczest­
niczącym w nich pa. tnerom.
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warzywa. Wystąpiły natomiast trud­
ności w gromadzeniu odpowiednich 
zapasów jabłek zimowych. Do kori- 
cą ub. r. handel zdołał skupić tylko 
itaśc? jTAek. ”iŻ polow’ Planowanej

Trudności związane ze skupem ja- 
błek są następstwem cieplej jesieni 
Która spowodowała szybsze ich psu-

Przyspieszenia sprzedaży. Same zbiory jabłek bvły 
bowiem-dość dobre I udało się zgro-

opioblemach gospodarczych

g

A
mądzló znaczne zapasy. Nie mogll- 

..Y Jednak dłużej przechować. 
W ten sposób, jeszcze raz daje o 

sobie znać niedostateczna ilość od­
powiednio urządzonych przechowal­
ni owoców, (sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Dobre ubiegłoroczne zbiory zie­
miopłodów sprawiły, że nadal utrzy­
mują się obserwowane i przed ro­
kiem tendencje rozwoju hodowli. 
Wskazuje na to m. in. obserwowany 
pod koniec 1966 r. wzrost cen targo- 

2« wiskowych krów hodowlanych o ok. 
M. 3 proc, i prosiąt na chów o ok. 8

proc. w porównaniu z tym samym 1 
okresem 1965 r. '

Wstępne sygnały, charakteryzują- i; 
ce wyniki reprezentacyjnego spisu f 
pogłowia z grudnia 1966 r. wskazują s 
natomiast, źe w porównaniu z grud- s< 
niem 1965 r. należy się liczyć z 5—6 ti' 
procentowym wzrostem pogłowia by- S 
dła i ok. 2—2,5 procentowym wzro- S 
Steni pogłowia trzody. - p

Podane tendencje rozwoju hodowli 
znajdują potwierdzenie również we E' 
wzroście kontraktacji trzody i bydła Ei 
rzeźnego na styczeń i luty br. Kon- i; 
traktacja trzody na styczeń br. jest ^5 
o 30 proc, wyższa niż na styczeń ub. ii 
r., a bydła o ok. 14 proc. ;;

Zarówno jednak obserwowany h 
wzrost pogłowia trzody, jak i bydła h 
oraz występujący na początku br. S 
wzrost skupu zwierząt rzeźnych nie ij 
rozwiązują jeszcze problemu zaopa- i' 
trzenia rynku w mięso, którego po- 
trze'by wzrastają bardzo dynamicz- 
nie. Poważnie trzeba się jednak li- U 
czyć ze spiętrzeniem trudności we p 
właściwym zagospodarowaniu masy H 
mięsnej, ze względu na niedostate­
czny poziom rozwoju zakładów mię­
snych. (Sb) ;

Mało tematów spotyka się z tak żywym zaintere­
sowaniem opinii publicznej, jak problematyka budow­
nictwa mieszkaniowego. I nic dziwnego — mieszka­
nie dla społeczeństwa na dorobku jest podstawowym 
elementem wzrostu stopy życiowej. Przy" tym elemęn- 
tem niezwykle trwałym, mieszkanie „zdobywa się” 
raz, najwyżej dwa razy w ciągu całego życia. Pań­
stwo, wychodząc naprżeciw temu zapotrzebowaniu 
społecznemu, ustaliło zasady polityki mieszkaniowej 
1 nakierunkowało wykonawstwo tak, aby możliwie 
zmaksymalizować ilość' nowych mieszkań. Temu ce­
lowi służą zarówno normy powierzchni, jak i nor­
matywy, obowiązujące projektantów oraz przedsię­
biorstwa budowlane. W-tych warunkach, wiedząc, że 
wielkość mieszkania jest ściśle zdeterminowana, uwa­
ga użytkowników koncentruje się przede wszystkim 
na jakości. Jakości w podwójnym sensie — rozwią­
zania funkcjonalnego, zależnego od projektanta i wy­
konania, głównie tzw. robót wykończeniowych, co 
«leży przede wszystkim od przedsiębiorstwa budo­
wlanego.

Ostatni numer „KULTURY” przyniósł na ten temat 
ciekawą dyskusję. Wzięli w niej udział architekci, 
przedstawiciele spółdzielczości mieszkaniowej, Insty­
tutu Budownictwa Mieszkaniowego i Dyrekcji Roz­
budowy Miasta. Wszyscy rozmówcy zgodzili się ze 
stwierdzeniem, że jakość mieszkań obecnie budowa­
nych jest niska, że w warunkach powszechnej walki 
o jakość artykułów przemysłowych, stan ten jest 
odczuwany przez społeczeństwo niezwykle ostro. Lista 
wymienionych w dyskusji przyczyn jest 'długa: brak 
wykwalifikowanych kadr — ze względu na trudne 
warunki pracy oraz dużą konkurencyjność przemysłu 
przezwyciężenie deficytu kadr jest trudne; niedosta­
teczne zaopatrzenie materiałowe i niska jakość wielu 
produktów, dostarczanych wykonawstwu; za słabe 
wyposażenie przedsiębiorstw budowlanych w sprzęt: 
konkurencja budownictwa przemysłowego, które pro­
wadząc wiele budów, priorytetowych „wysysa” ludzi 
1 jest uprzywilejowane, jeżeli chodzi o zaopatrzenie 
w deficytowe materiały. Większość tych trudności jest 
pogłębianych przez fakt, że uprzemysłowienie bu­
downictwa mieszkaniowego zatrzymało się na etapie 
stanu surowego, nie obejmując w zasadzie najbar­
dziej pracochłonnych prac wykończeniowych.

Znacznie mniej mówiono na temat projektów. 
Prawdopodobnie dlatego, że sprawa jest dość oczy-

się w ustalonych normatywach. Niczym zaś Już nie 
można usprawiedliwić faktu, że takie nieudane pro­
jekty są obecnie powtarzane i to nieraz w pokaźnej 
ilości budynków.

Wreszcie prawie nic nie mówiono na temat plano­
wania i zarządzania budownictwem mieszkaniowym. 
Tymczasem wydaje się, źe kryją się tu wcale nieba­
gatelne źródła powstawania mieszkań z niedoróbka­
mi, mieszkań — braków. Czym bowiem wytłumaczyć 
zjawisko,* że pod koniec czwartego kwartału przed­
siębiorstwa budowlane przekazują inwestorom nieraz 
znacznie ponad 50 proc, całej ilości izb wykonanych 
w ciągu roku? Jakie rezerwy kadrowe trzeba mieć, 
żeby w ciągu miesiąca wykonać tyle prac wykończe­
niowych ,ile uprzednio wykonano w ciągu 11 mie­
sięcy? Jakie skutki pociąga to za sobą, jeżeli chodzi 
o jakość robót wykończeniowych — nie trzeba chyba 
mówić.

Jeden z dyskutantów wszystkie wymienione wyżej 
zjawiska uznał za skutki wywołane podstawową pra­
przyczyną. Jest nią brak perspektywicznego planu 
budownictwa mieszkaniowego, któryby przewidywał 
nie tylko ilości izb i mieszkań, lecz również stopnio­
wą — po zaspokojeniu najostrzejszego głodu miesz­
kaniowego — poprawę standardu i wyposażenia. Plan 
taki pozwoliłby nie tylko wykonawstwu, ale i prze­
mysłom pracującym na rzecz budownictwa mieszka­
niowego podjąć wiele przedsięwzięć inwestycyjnych 
i organizacyjnych o długofalowym działaniu, co jest 
jedyną drogą przezwyciężenia obecnie występujących 
niedostatków.

Na koniec pozwolimy sobie krótko zasygnalizować 
kilka pozycji z innych tygodników. „POLITYKA" 
kontynuuje cykl wypowiedzi kierowników resortów 
gospodarczych na temat publicystyki ekonomicznej. 
W ostatnim numerze wypowiada się- Minister Zeglu-
gi Janusz Burakiewicz. „STOLICA” publikuje

Kombajn w kopalni rudy
Grupa pracowników kopalni „Gra- 

dzlsko” skonstruowała górniczy kom- 
baj Ścianowy o napędzie hydraulicz­
nym, przeznaczony do. pracy w ko­
palniach rud ;ielax». Kombajn kru-. 
szy rudę, urabia skalę i -wykonuje 
czynności niezbędne do zabezpiecze­
nia wyrobiska.

Zastosowanie kombajnu w kopalni 
rud żelaza przyniesie duże korzy­
ści wynikające z mechanizacji prac 
podziemnych, wzrostu wydajności, 
likwidacji wiercenia i strzelania.

ze świata 
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wista zagospodarowanie przestrzeni mieszkalnej

WZROST ZAPASÓW

przez architekta zależy przede wszystkim od jego 
umiejętności i rzetelności. Fakt, że wiele projektów 
było pod względem funkcjonalności mieszkań nieuda­
nych (jeżeli nie wręcz złych) tylko częściowo można 
usprawiedliwić brakiem doświadczenia w „obracaniu”

artykuł na temat przebudowy tras komunikacyjnych 
na terenie Warszawy. Artykuł ten omawia uchwałę 
KERM, przewidującą znaczne środki na modernizację 
tras wlotowych do stolicy. Po wykonaniu tych prac 
(przewidziane są one na lata 1966—75) powstanie 
kompleksowy węzeł komunikacji drogowej, obejmu­
jący Warszawę i region podstołeczńy. W „TYGOD­
NIKU DEMOKRATYCZNYM” Krzysztof Boruń za­
stanawia się nad znalezieniem miernika wartości, 
który pozwalałby na porównywanie wartości pro­
dukcji materialnej oraz wartości usług w szerokim 
pojęciu tego słowa. Jest to artykuł dyskusyjny, bę­
dący ciekawym przyczynkiem do toczącej się swego 
czasu i na naszych łamach dyskusji, zapoczątkowa­
nej przez artykuł prof. Brusa pt. , „Liczyć czy nie 
liczyć". J. C.

i
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Wstępne szacunki wskazują, że w 
1966 r. na 1 proc, przyrostu produk­
cji globalnej przemysłu przypadało 
ok. 1,8 proc, przyrostu zapasów. Jest 
to przyrost zapasów znacznie wyż-
sy niż w poprzednim .pięcioleciu.
Rekordowy przyrost zapasów w po­
przednim pięcioleciu wystąpił w 
1963 r., kiedy to w związku z niską 
dynamiką wzrostu produkcji na 1 
proc, przyrostu produkcji przypada­
ło 1,55 proc, wzrostu zapasów. W 
pozostałych latach pięciolecia 1961— 
1965 tempo wzrostu zapasów było 
zbliżone do tempa wzrostu produk­
cji globalnej przemysłu.

■ Wysoki, ubiegłoroczny przyrost za­
pasów w przemyśle tylko częściowo 
wiąże się z pożądanymuz.upelnle- 
niem zapasów w ‘ przemyśle lekkim 
i maszynowym. W - zńbćżnym stop­
niu na wzrost zapasów' wpływa' (tak­
że niedostosowanie asortymentu 
produkcji do potrzeb gospodarki, na 
co wskazuje wysoki wzrost zapasów 
wyrobów gotowych w przemyśle i 
z ipasów artykułów eksportowych w 
przedsiębiorstwach handlu zagranicz­
nego.

Oznacza to, że arguińent mówiący 
o osłabieniu dynamiki produkcji 
przemysłu z powodu wysiłków zmie­
rzających do lepszego dostosowania 
asortymentu produkcji do potrzeb 
gospodarki dotyczy stosunkowo nie­
wielu wyrobów, (grg).

WYNAGRODZENIE 
ZA PRACĘ 
A STRUKTURA 
WYDATKÓW

Wstępna izacunkl wskazują, te 
wypłaty wynagrodzenia za pracę 
będą w I kw. 1967 r. o ok. 9 proc, 
wyższe nft w tym samym okresie 
ub. r. Oznacza to, te wzrosną one 
a ok. If mld zł w I kw. 1865 r. 
do ponad 61 mld zł w I kw. 1967 r., 
czyli o ok. 20 proc, na przestrzeni 
2 lat. Jest to oczywiście wzrost no­
minalny. Nawet jeżeli uwzględnimy ; 
jednak skutki zmian cen (w gra- f 
nlcach 2—3 proc, rocznie), to i w 
wyrazie realnym otrzymamy znaez-. 
ny, bo ok. 15 procentowy wzrost i 
dochodów ludności z tytułu wyna- ; 
grodzenia za pracę,

Wśród czynników angażujących te 
dochody ludności pierwsze miejsce 
zajmują oczywiście wydatki na za­
kup towarów, a na drugim znaj- i 
dują się wydatki na zakup usług. 
Od kilku jut lat tempo wzrostu wy­
datków na zakup usług Jest przy 
tym wyższe od tempa wzrostu wy- e 
datków na zakup towarów. Np. w 
1966 r. wzrost wydatków na zakup 5 
usług wynosił ponad 15 proc, (bez i

centrum, stoi ratusz

mieszczony na str. 7.

•Hamburg — miasto portowe — w giełda — dwa świadectwa jego bo­
gactwa. Patrz artykuł Mirosława Dynera — Germania 1966 — Miasto czterech wiatrów — za-

zakupu usług w kółkach rolnl-
ezych), a na zakup towarów ok. 7 
proc, (w porównaniu z 1965 r.) W 
szacunkach na I kw. 1967 r. propo­
rcjo te uległy odwróceniu — wzrost 
zakupu towarów o ponad 10 .proc, 
i zakupu usług ok. 8,5 proc., podo­
bnie zresztą, jak i w przewidywa­
niach na cały ^67 r.

Osłabienie dynamiki wzrostu wy­
datków na zakup usług w 1967 r. 
jest częściowo uzasadnione przez 
fakt, że w ub. roku byłą, ona zwię-

W wielu przedsiębiorstwach i instytucjach, obok za­
wodowej niejako działalności prowadzone są różnego 
typu akcje o charakterze socjalno-kulturalnym. Są to 
np.: świetlice, domy kultury, przedszkola, koła sporto­
we itp. Kontrola tych placówek, których działalność nie 
wiąże się bezpośrednio z działalnością podstawową 
przedsiębiorstwa, z natury rzeczy jest dość ograniczona. 
Niekiedy więc staje się to okazją do rozwoju różnego 
typu działalności przestępczej niejako na marginesie 
akcji socjalnej.

Charakterystycznym tego przykładem był zakończony 
niedawno proces karny-, przeciwko sekretarzowi Koła 
Sporto.wego przy jednym z Wojewódzkich Związków 
Spółdzielczości pracy i sekretarzowi Wojewódzkiej Ko­
misji Sportowej pewnego Zrzeszenia Sportowego. Zostali 
oni oskarżeni o sprzeniewierzenie około 240 tys. zł na 
szkodę wspomnianego Koła Sportowego.

Warto prześledzić mechanizm ich przestępczej dzia­
łalności, aby zwrócić uwagę na ewentualne zaniedbania 
w kontroli nad działalnością socjalno-kulturalną w 
innych instytucjach.

Przy WZSP istnieje Koło Sportowe, którego zadaniem 
Jest szerzenie kultury fizycznej i turystyki wśród pra­
cowników spółdzielni oraz członków cechów rzemieślni­
czych i ich rodzin. Koło jest dotowane z funduszów 
WZSP.

formalnie władzami Koła Sportowego. są walne zgro­
madzenie, rada i komisja rewizyjna. Faktycznie wszyst­
kie te funkcje sprawował sekretarz Koła. On również 
pełnił funkcje kasjera Koła. Nadzór nad Kołem Spor­
towym przy WZSP sprawowała Wojewódzka Komisja 
Sportowa, której aparat wykonawczy skupiony został 
w rękach sekretarza WKS ZS. On zatem bezpośrednio 
powołany był do kontroli nad Kołem Sportowym TyZSP.

^Wokandzie
Na marginesie

kszona związku ze zmianami
czynszów 1 niektórych innych opłat. 
Wydaje się jednak, że nn tle osią­
gniętej dynamiki 'wzrostu dochodów 
warto zwrócić ponownie większą u- 
wagę na aktywizację rozwoju usług. 
Wiele przemawia bowiem za tym, 
aby nadal tempo wzrostu usług by­
ło szybsze od tempa wzrostu wydat­
ków na zakup towarów. Znaczny 
wzrost dochodów ludności związany 
głównie ze wzrostem zatrudnienia 
młodzieży przemawia zwłaszcza za 
^rozwojem usług turystycznych. (Sb)

Ś
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Małym”, te przy Istniejącym tempie 
budowa chłodni nie będzie “{'""S?"" 
na w terminie. Wyniki analizy stop­
nia zaawansowania prac metiwą 
PERT są dzwonkiem'alarmowym, dla 
wykonawcy, i powinny przyczynie się 
do przyspieszenia realizacji 
z największych tego typu 
chłodniczych w Polsce. (BN-T PAP)

zmniejszenia szkód górniczych przez 
pozostawienie skały w wyrobiskach. 
Kombajn zmniejszy także potrzeby 
transportu dołowego, a jego zasto­
sowanie powinno przynieść zwięk­
szenie zdolności produkcyjnych ko­
palni o ok. 50 proc. (BN-T PAP)

Dalsze badania Wenus
Chmury okrywające planetę We­

nus wykazują dziwną - właściwość. 
Mianowicie temperatura ich jest ta­
ka sama nseżależnie od tego czy są . 
one-oświetlone promieniami słońca, 
czy też ciemne — nie oświetlone. 
Uczeni amerykańscy przygotowują 
się już do dalszych' badań temperatu­
ry warstw atmosfery wenusjańskiej.

W tym celu przeorowadzaią oni ba­
dania odbicia 1 absorhcjj światła w 
zakresie fal podczerwonych przeź 
kryształy lodu i zestalonego dwutlen­
ku węgla. Próby obejmują trzv ro­
dzaje kryształów: szron uzyskany z 
pary w warunkach przechłodzenia, 
dwutlenek węgla zestalony w. wa­
runkach przechłodzenia oraz suchy 
lód kruszony dla porównania — rów­
nież wodę w temperaturze pokojo­
wej.

Z ostatnio przeprowadzonych badań 
przy pomocy teleskopu, wyniesione­
go na dużą wysokość balonem, wy­
ciągnięto wnioski, że chmury wenu- 
sjańskle składaja się z kryształków 
lodu. (PT nr 39/66)

Sukces 
chorzowskich chemików'

W chorzowskich zakładach azoto­
wych im. P. Findera wyprodukowa­
no pierwszą partię mrówczanu sodu 
— cennego preparatu, niezbędnego 
m. In. w procesie chromowego gar­
bowania skór. Pierwszy polski.mrów­
czan sodu, uzyskany laboratoryjnie, 
przekazano przemysłowi skórzanemu, 
gdzie zostanie poddany praktycznym 
badanlon/. Jest to duży sukces che­
mików z Chorzowa, a zwłaszcza ze­
społu pracowników zakładowego la­
boratorium badawczego 1 ■ biura kon­
strukcyjnego, kierowanych przez mgr 
inż. Tadeusza Rosoła I mgr inż. Sta­
nisława Magierę. Opracowali oni me­
todę produkcji' mrówczanu sodu z 
tlenku węgla , (produktu odpadowego 
w chorzowskich „Azotach") oraz wo­
dorotlenku sodu, dostarczanego przez 
różne krajowe zakłady chemiczne. 
(BN-T PAP)

Zautomatyzowana 
płuczka węglowa

Naukowcy podjęli próbę zautoma­
tyzowania płuczki węglowej za po­
mocą aparatów izotopowych. Ma ona 
przynieść 'podwyższenie jej wydajno­
ści, poprawę jakości wegla„ zmniej­
szenie liczby obsługi oraz likwidację • 
awarii wywołanych . uszkodzeniem; u- 
rzadzenia -przez nadmierną ilość ka­
mienia’, w płńezre pracującej "wf Ko­
palni „Brzeszcze” zastosowano 2 czuj­
niki izotopowe, z których jeden mie­
rzy ilnść kamienia w dolnej części 
mieszalnika, a drugi służy do pomia­
ru gęstości mieszaniny rlaskowo- 
wodnej. Mieszanina ta powinna być 
taka. abv węgiel utrzvmvwal się ńa 
powierzchni cieczy, a cięższy kamień 
opadał na dno.

Próby przeprowadzone w kopalni 
„Brzeszcze” wykazały przydatność 
zautomatyzowanego układu. Poprzed­
nio płuczka węglowa w tej kopalni 
ulegała częstym awariom, a gęstość 
cieczy określano . w drodze kłopotli­
wego pobierania próbek. System ten 
nie gwarantował otrzymania węgla 
najwyższej jakości. (BN-T PAP)

PERT — popędza
Przeciągającą się budowa szczeciń­

skiej chłodni składowej wywoływała 
uzasadnione obawy inwestora. Dla 
skłonienia opieszałego wykonawcy 
do pośpiechu sięgnął on po metodę 
programowania liniowego PERT, ża 
pomocą której wykazał „czarno na

akcji socjalnej
W praktyce jednak w latach 1962—1965 zarówno se­
kretarz Koła Sportowego przy WZSP, jak 1 sekretarz 
WKS ZS wspólnie organizowali różne imprezy sporto­
we i turystyczne, z których rozliczenia były uproszczo­
ne, m. in. ze względu na wspomniane połączenie funkcji 
sekretarza Koła i kasjera. W ten sposób sekretarz Koła 
nie tylko wnioskował, ale i wypłacał sobie zaliczki, 
a następnie sam siebie ż nich rozliczał.

Przy takiej „organizacji kontroli" popełnianie nadużyć 
nie było trudne. Jedno ze skromniejszych i bardziej 
prymitywnych, to dwukrotnie wstawiany do rozliczenia 
z pobieranych zaliczek wydatek na zakup pucharu na 
nagrodę. Wśród większych kwotowo operacji wymienić 
można natomiast rejestrowanie- fikcyjnych wydatków 
na prowadzenie ośrodków sportowo-turystycznych, do­
konywane w porozumieniu z kierownikami tych ośrod­
ków oraz rozliczanie znacznie wyższych niż faktycznie 
ponoszone opłat za mieszkania wynajmowane na obozy 
sportowe. Organizowane wycieczki zagraniczne były 
okazją do przywłaszczania sobie dewiz nie wykorzysta­
nych przez osoby, które z wycieczek rezygnowały.

Urządzenie alarmowe 
dla taksówek

W Danii opracowano system umoż­
liwiający kierowcy taksówki alarmo­
wanie w sposób niezauważalny dla 
otoczen:a w przypadku niebezpieczeń­
stwa. W tym celu instaluje się w tak­
sówce nadajnik radiowy wysyłający 
sygnalv na fali o określonej długo­
ści. kierowca uruchamia nadajnik 
przez naciśnięcie guzika. Sygnały od­
bierane są przez stacje- centralna, 
gdzie wywołują one alarm, a na. ta­
blicy ukazuje sie" równocześnie nu­
mer' rozpoznawczy taksówki wzywa­
jącej pomocy., (PT nr 35/66) .

Łóżko w walizce
Specjalizująca się w produkcji 

sprzętu tutystycznego spółdzielnia 
..Mechanik” w Radomiu wyproduko­
wała pierwsza partie turystycznych 
łóżek składanych. Nowe łóżko ma 
wiele zalet:' jest lekkie, można je 
szybko złożyć i umieścić w niewiel­
kiej walizce. Cały „mebel” składa 
sie z 9 części i waw zaledwie 2,5 ki­
lograma. (BN-T PAP)

Wieżowce z „plastyku"
W Londynie staną w tym roku pier­

wsze domy mieszkalne, 22-pietrowe 
wieżowce. którVch okładzina bedzie 
wykonana z płyt poliestrowo-szkla- 
nych. Przewiduje się 2 typy plvt: 
„ślene” i z otworem okiennym. (PT 
nr 37/66).

Nowe działko pożarnicze
Na odległość do 65 m ..strzela” wodą 

lub piana nowe działko pożarnicze, 
skonstruowane przez zespól pod kie­
runkiem inż.. Gogola w Paczkowskich 
Zakładach Sprzętu Pożarniczego. Pro­
totyp działka przechodzi już próby 
pod nadzorem specjalistów z komen­
dy Głównej Straży Pożarnych w War­
szawie.

Urządzenie to znajdzie zastosowa­
nie zwłaszcza przy gaszeniu ognia w 
miejscach trudno dostępnych, także 
w przypadku zapalenia sie materia­
łów pędnych, olejów, smarów itp. 
Pod ciśnieniem 16 atmosfer urządze­
nie to wystrzel-wuje 2970 litrów wo­
dy na minute. W odróżnieniu od do­
tychczasowych. nowe działko bedzie 
instalowane w samochodach pożarni­
czych. produkowanych w Jelczu, a nie 
na specjalnej przyczepie. Seryjna pro­
dukcja ruszy w przyszłym roku.

(BNT-PAP)

Mieszanka 
motoryzacyjna

Produkowane od lipca br. samo­
chody SYRENA 104 dotarły już do 
pierwszych odbiorców. Do końca ro­
ku opuści Fabrykę Samochodów Oso­
bowych 7 600 samochodów, malowa­
nych w 6 kolorach.

W Pirenejach, na drodze pomiędzy 
Tuluzą 1 Saragossą, ma powstać trze­
ci co do długości w Europie tunel 

■ drogowy.

W Warszawie ustawiono już ponad 
300 oświetlonych znaków drogowych. 
Do roku 1970 będzie ich Ok, 3 009.

Brytyjskie ministerstwo transportu 
podało do wiadomości, że 10 proc, 
wyrywkowo skontrolowanych samo­
chodów wskutek złego stanu tech-
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nicznego stanowiło poważne zagro- § 
żenie bezpieczeństwa ruchu drogowe-, g 
BO. ą

W ubiegłym roku przybyło na ca­
łym świecie o 12,2 min samochodów 
więcej, niż w 1964 r. Obecnie jeź­
dzi ponad 174 min, w tym prawie 140 
min samochodów osobowych, ponad 
33 min samochodów ciężarowych i 
prawie 1,5 min autobusów.

W ciągu ubiegłych pięciu lat przy­
znano w Polsce ponad 15 tys. odznak 
wzorowego kierowcy.

We Francji wprowadzono prawa 
Jazdy „na próbę”, otrzymują je ab­
solwenci kursów samochodowych na 
okres jednego roku. Dopiero potem 
zdają egzaminy końcowe. (PT nr 
36/66)
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Formalnie biorąc, obaj sekretarze mieli osobne konta ' 

w kasie Koła, na których rejestrowano podejmowanie 
zaliczki. W rzeczywistości jednak obydwaj oskarżeni 
wspólnie czerpali z~kasy Koła Sportowego na wydatki 
osobiste i libacje. Wspólnie przeprowadzane były rów­
nież machinacje zmierzające do ukrycia nadużyć.

W ten sposób obaj sekretarze działając w porozumie­
niu przywłaszczyli sobie z kasy Koła ok. 240 tys. zł. Do­
kładne rozgraniczenie, w jakim stopniu zadłużenia z ty­
tułu nierozliczonych zaliczek lub zawyżonych rachun­
ków obciążają jednego, a w jakim stopniu drugiego 
z oskarżonych, okazało się niemożliwe. Sąd zróżnicował 
jednak wymiar kary. Sekretarz Koła WZSP skazany ' 
został na 9 lat więzienia, a sekretarz WKS ZS na 10 lat 
więzienia. Obaj pozbawieni zostali praw honorowych, 
publicznych i obywatelskich na 5 lat, zasądzono prze- j 
padek całego ich mienia, odszkodowanie na rzecz । 
wspomnianego Koła Sportowego i nałożono wysokie j 
grzywny. Zróżnicowania dokonano z uwagi na to, że i 
sekretarz WKS ZS był przełożonym współprzestępcy,. I 
a tym samym zobowiązany był do sprawowania nadzo-' j 
ru i kontroli nad jego działalnością. i
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Przedstawiony tu mechanizm działalności przestęp­
czej na marginesie akcji socjalnej oparty był; jak widać,

i
na zaniedbaniu podstawowych zasad kontroli obrotów g 
gotówkowych. Podobne zaniedbania kontroli akcji so- :g 
cjalnych występują zapewne i w wielu innych instytu- g 
cjach, chociaż wcale nie muszą prowadzić do nadużyć. | 
Warto jednak pomyśleć o usunięciu tego typu „niedo- |
patrzeń'

mstć
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